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.PAMIĘĆ.
Obława augustowska
Wszystko było zaplanowane – największa zbrodnia na narodzie
polskim po zakończeniu II wojny światowej

.POLICYJNY PITAWAL.
Sprawa braci Kowalczyków
Więźniowie sumienia czy terroryści? – po 30 latach
od wysadzenia w powietrze auli WSP w Opolu czyn sprawców
wciąż budzi kontrowersje

.TYLKO SŁUŻBA.
Mundurowy savoir-vivre
Ceremoniał, sztandar i flaga państwowa
Przestępczość nieletnich
A dzieci im żal – w kieleckiej policyjnej izbie dziecka
Rzecznik pisma pisze... – m.in. o zbyt długich pobytach nieletnich
w PID, a także zarzuca policjantom, że prowadzą działania
operacyjno-rozpoznawcze wśród nieletnich przebywających
w izbach 

.PRAWO.
Nowe przepisy
Policyjna izba dziecka – znowelizowane przepisy dotyczące
umieszczania nieletniego w PID

.SPORT.
Rozmaitości
Drugi na świecie; Czarny pas dla policjanta; Brąz dla policjanta
z Lubania; III Mistrzostwa Warszawy Służb Mundurowych
– O puchar komendanta głównego; Brąz dla policjantów
z Gdańska; Sportowcy u ministra; O Puchar Dziadka; Mistrzostwa
w strzelaniu; Sportowe zapowiedzi 

.U NAS.
Badania czytelnictwa w 2011 r.
Więcej prawa, mniej informatyki – takie m.in. wnioski można
wysnuć z ankiety internetowej na temat „Policji 997”

.ROZRYWKA.
Bĳ zomowca! – fragment kryminału Ryszarda Ćwirleja Mocne
uderzenie

.KRAJ.
Rozmaitości
Ministerstwo podzielone; Generalskie nominacje; Emerytury
i podwyżki; Wypadki policjantów na służbie; Europa w Warszawie;
Kampania Białej Wstążki; Policjant ratuje

.LUDZIE.
Aspirant Agnieszka Makowska
Nie przechodź obojętnie – dla policjantki z warszawskiej Woli
ważny jest przede wszystkim człowiek

.U NAS.
Życzenia do św. Mikołaja

.TYLKO SŁUŻBA.
Komunikacja wewnętrzna
Jak motywować? – motywacja jest niezbędna, by odczuwać
zadowolenie z pracy. Ale jak motywować przy permanentnym
braku funduszy?
Ruch drogowy
Drogowa wściekłość – polska specjalność to kwieciste
„wiązanki”, grożenie pięścią, prezentowanie środkowego palca
oraz naciskanie na klakson z siłą pneumatycznego młota

.PAMIĘĆ.
Cześć Ich pamięci! – na Tablicy Pamięci w KGP odsłonięto
44 nowe tabliczki epitafijne policjantów, którzy ponieśli śmierć,
wykonując czynności służbowe

.TYLKO SŁUŻBA.
Child Alert
Kiedy zaginie dziecko – w Polsce system pozwalający na szybkie
i zmasowane reagowanie w sytuacji, gdy podejrzewa się
uprowadzenie dziecka ma zacząć działać przed Euro 2012
Logistyka
Modernizacja według potrzeb – nowe elementy w e-Posterunku
Polska prezydencja w UE
Przeciwko przestępczości zorganizowanej – rozmowa z Adamem
Rapackim, podsekretarzem stanu w MSWiA 

.STRZAŁ OSTRZEGAWCZY.
Napaści na policjantów
11.11.11 w Warszawie – rannych zostało 40 policjantów
Pod szczególną ochroną – statystycznie każdego dnia jakiś
policjant staje się obiektem ataku ze strony przestępcy
Policja działała prawidłowo – rozmowa z nadinsp. Waldemarem
Jarczewskim, zastępcą komendanta głównego Policji
Psycholog musi wiedzieć – w każdym przypadku wystąpienia
sytuacji kryzysowej, np. napaści na policjanta jego przełożony
jest zobowiązany powiadomić psychologa
Wobec agresji – o podstawowych zasadach zapobiegania
napaściom w czasie interwencji przypomina zastępca kierownika
Zakładu Interwencji Policyjnych Centrum Szkolenia Policji
w Legionowie nadkom. Tomasz Maczuga zdjęcie na okładce Andrzej Mitura

Dobrych, spokojnych 
Êwiàt Bo˝ego Narodzenia
naszym Czytelnikom

˝yczà 
pracownicy redakcji
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Mi ni ster stwo po dzie lo ne
Po bli sko 15 la tach prze sta ło ist nieć Mi ni ster stwo Spraw We -

wnętrz nych i Ad mi ni stra cji. 18 li sto pa da Pre ze s Ra dy Mi ni strów

wydał roz po rzą dze nia o po wo ła niu dwóch re sor tów: Mi ni ster stwa

Spraw We wnętrz nych oraz Mi ni ster stwa Ad mi ni stra cji i Cy fry za -

cji. 18 li sto pa da br. pre zy dent RP Bro ni sław Ko mo row ski wrę czył no -

mi na cję Jac ko wi Ci choc kie mu na sta no wi sko mi ni stra spraw

we wnętrz nych. Mi chał Bo ni sta nął na cze le Mi ni ster stwa Ad mi ni -

stra cji i Cy fry za cji. No wy szef MSW nad zo ru je Po li cję, Straż Gra -

nicz ną, Pań stwo wą Straż Po żar ną, Obro nę Cy wil ną Kra ju oraz Urząd

ds. Cu dzo ziem ców i Za kład Eme ry tal no -Ren to wy. W je go ge stii po -

zo sta je też nad zór nad służ ba mi spe cjal ny mi. 

Szef MSW Ja cek Ci choc ki uro dził się 17 grud nia 1971 r. w War -

sza wie. Jest ab sol wen tem so cjo lo gii Uni wer sy te tu War szaw skie go.

W la tach 1992–2008 pra co wał w Ośrod ku Stu diów Wschod nich

w War sza wie. Od 22 stycz nia 2008 r. był se kre ta rzem sta nu w Kan -

ce la rii Pre ze sa Ra dy Mi ni strów oraz se kre ta rzem Ko le gium ds. Służb

Spe cjal nych. Ja cek Ci choc ki jest żo na ty, ma czwo ro dzie ci. 

Szef MA iC Mi chał Bo ni uro dził się 10 czerw ca 1954 r. w Po -

zna niu. Jest ab sol wen tem Uni wer sy te tu War szaw skie go, gdzie przez

wie le lat wy kła dał w Ka te drze Kul tu ry Pol skiej. Dzia łacz NSZZ „So -

li dar ność” od 1980 r. Od 1989 r. czło nek władz kra jo wych „So li dar -

no ści”, w 1990 r. prze wod ni czą cy Za rzą du Re gio nu „Ma zow sze”.

W 1991 r. mi ni ster pra cy i po li ty ki so cjal nej, w la tach 1992–1993 se -

kre tarz sta nu w tym mi ni ster stwie, od po wie dzial ny m.in. za po li ty -

kę ryn ku pra cy. Po seł na Sejm RP I ka den cji. Był rad nym,

współ pra cow ni kiem wie lu fun da cji pol skich i mię dzy na ro do wych.

Od stycz nia 2009 r. był mi ni strem – człon kiem Ra dy Mi ni strów

i prze wod ni czą cym Ko mi te tu Sta łe go Ra dy Mi ni strów. 

Obaj no wi mi ni stro wie urzę du ją w gma chu przy ul. Ba to re go

w War sza wie.

JE RZY PA CIOR KOW SKI

Uwaga Czytelnicy! Przypominamy – bieżące informacje zamieszczamy w „Aktualnościach” na www.gazeta.policja.pl

Ge ne ral skie no mi na cje
11 li sto pa da, z oka zji Świę ta Nie pod le gło ści, pre zy dent RP Bro ni -

sław Ko mo row ski awan so wał do stop nia nad in spek to ra sze ściu ofi ce -

rów Po li cji. Stop nie ge ne ral skie otrzy ma li in spek to rzy: Da riusz

Dzia ło – ko men dant wo je wódz ki Po li cji w Lu bli nie, Ma rek Dzia ło -

szyń ski – ko men dant wo je wódz ki Po li cji w Ło dzi, Le szek Ma rzec

– ko men dant wo je wódz ki Po li cji w Go rzo wie Wlkp., Adam

Ma rusz czak – dy rek tor Cen tral ne go Biu ra Śled cze go, An drzej Ro ki -

ta – ko men dant wo je wódz ki Po li cji w Kra ko wie oraz Mi ro sław Schos -

sler – ko men dant wo je wódz ki Po li cji w Kiel cach. No wo mia no wa ni

nad in spek to rzy otrzy ma li z rąk mi ni stra SWiA Je rze go Mil le ra sza ble

ofi cer skie. W uro czy sto ści, któ ra od by ła się w Bel we de rze, udział

wzię li rów nież Adam Ra pac ki, pod se kre tarz sta nu w MSWiA oraz

gen. insp. An drzej Ma te juk, ko men dant głów ny Po li cji.

Pac.
zdj. An drzej Mi tu ra

Emerytury i podwyżki
W exposé, wy gło szo nym 18 li sto pa da br., pre mier Do nald Tusk

za po wie dział zmia ny w prze pi sach eme ry tal nych służb mun du ro -

wych: dla wstę pu ją cych do służ by w Po li cji od lip ca 2012 r. za czną

obo wią zy wać no we za sa dy prze cho dze nia na eme ry tu rę – wiek

eme ry tal ny zo sta nie usta no wio ny na 55 lat, a staż służ by bę dzie

wy dłu żo ny do 25 lat (o 10 lat dłu żej niż te raz).

Rów nież od 1 lip ca przy szłe go ro ku po li cjan tów cze ka 300-zło -

to wa pod wyż ka wy na gro dze nia. (jot)

Wy pad ki po li cjan tów na służ bie
30 li sto pa da br. we szło w ży cie roz po rzą dze nie mi ni stra SWiA

z 10 paź dzier ni ka 2011 r. w spra wie try bu usta la nia oko licz no ści

i przy czyn wy pad ków po zo sta ją cych w związ ku z peł nie niem służ by

w Po li cji (Dz.U. nr 243, poz. 1453). 

Zmia ny ob ję ły mię dzy in ny mi spo sób po wo ły wa nia ko mi sji po wy -

pad ko wych i upraw nie nia po szko do wa nych. 

Zgod nie z no wy mi prze pi sa mi w skład ko mi sji po wy pad ko wej mają

wcho dzić co naj mniej dwie oso by (do tej po ry – trzy), w tym przed -

sta wi ciel służ by wła ści wej do spraw bez pie czeń stwa i hi gie ny służ by

ja ko prze wod ni czą cy, oraz przed sta wi ciel służ by me ry to rycz nie wła -

ści wy do oce ny oko licz no ści i przy czyn wy pad ku ja ko czło nek. No we

pra wo prze wi du je, że je że li w jed no st ce or ga ni za cyj nej Po li cji nie

utwo rzo no służ by wła ści wej do spraw bez pie czeń stwa i hi gie ny służ -

by i pra cy, człon kiem ko mi sji po wy pad ko wej jest oso ba, któ rej kie -

row nik jed nost ki po wie rzył wy ko ny wa nie za dań w za kre sie

bez pie czeń stwa i hi gie ny służ by (pra cy).

Człon ków ko mi sji po wy pad ko wej ma po wo ły wać kie row nik jed -

nost ki or ga ni za cyj nej Po li cji, ewen tu al nie ko men dant szko ły po li cyj -

nej, je śli do wy pad ku do szło pod czas szko le nia lub do sko na le nia

za wo do we go. Po wi nien on rów nież za bez pie czyć miej sce wy pad ku

przed ewen tu al ny mi dal szy mi na stęp stwa mi zda rze nia, ale je dy nie

w sy tu acji, gdy oko licz no ści uza sad nia ją ta kie dzia ła nie. 

Je że li wy ma gać te go bę dzie waż ny in te res służ by, w szcze gól no ści

gdy po stę po wa nie wy ja śnia ją ce mo gło by na ra zić nie jaw ne da ne oso -

bo we po li cjan ta lub czyn no ści przez nie go re ali zo wa ne na ujaw nie nie,

ko mi sję po wy pad ko wą ma po wo ły wać Ko men dant Głów ny Po li cji.

We dług no wych prze pi sów ko mi sja po wy pad ko wa ob li ga to ryj nie

usta la oko licz no ści i przy czy ny wy pad ku w po stę po wa niu wy ja śnia ją -

cym. Do ko nu je oglę dzin miej sca wy pad ku, spo rzą dza szki ce, przyj -

mu je wy ja śnie nia po szko do wa ne go, za się ga opi nii spe cja li stów.

W uza sad nio nych przy pad kach ko mi sja mo że od stą pić od oglę dzin.

Do tej pory by ły to dzia ła nia fa kul ta tyw ne, a co za tym idzie czę sto

po mi ja ne.

O zmia nach w orzecz nic twie o sta nie zdro wia funk cjo na riu szy pi -

sa li śmy w nr. 68 z li sto pa da 2010 r.

AWz
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Policjantki, Policjanci, Pracownicy Policji!

Do ˝yczeƒ, które wymienicie przy wigilijnym stole,
dołàczcie i te od kierownictwa Policji:
bo˝onarodzeniowej radoÊci, Êwiàtecznego spokoju
i refleksji, czasu dla rodziny i dla siebie. 
˚ycz´, by wszystkie trudy, z którymi przychodzi
nam si´ mierzyç na co dzieƒ, w ten grudniowy
czas okryło ciepło rozÊwietlonej Êwiàtecznym
blaskiem choinki. 
Kiedy b´d´ dzielił si´ opłatkiem z najbli˝szymi, 
w pami´ci b´d´ miał Tych wszystkich, którzy 
w tym czasie słu˝à. Ju˝ teraz Im za to dzi´kuj´.
Wspomn´ Tych, których ju˝ z nami nie ma, 
i Ich pogrà˝one w smutku rodziny. 
Bo˝e Narodzenie to czas, kiedy rodzi si´ dobro.
Niech urodzi si´ te˝ w naszych sercach. 
Wam wszystkim, Waszym Rodzinom i Bliskim,
˝ycz´ równie˝ pomyÊlnoÊci w 2012 roku. 
Niech spełnià si´ Wasze plany i pragnienia. 

generalny inspektor Andrzej Matejuk
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J est lau re at ką pre sti żo we go kon kur su

Po li cjant, któ ry mi po mógł, or ga ni zo wa -

ne go przez Ogól no pol skie Po go to wie

dla Ofiar Prze mo cy w Ro dzi nie Nie bie ska
Linia. Trud no by ło by jed nak zli czyć oso by,

któ rym po mo gła, oraz któ re dzię ki jej dzia -

ła niom nie zo sta ły ofia ra mi, m.in. prze mo cy

do mo wej, wy pad ków dro go wych, oszu stów,

zło dziei, tak że nar ko ty ków i al ko ho lu. 

– Ni gdy ta kich sta ty styk nie pro wa dzi łam,

nie wi dzę po trze by – mó wi Agniesz ka Ma -

kow ska. – Prze cież za wód po li cjan ta ob li gu -

je do dzia łań na rzecz in nych lu dzi. Swo ją

pra cę wy ko nu ję naj le piej jak mo gę i nie uwa -

żam, że ro bię coś wy jąt ko we go.

Ci, któ rzy ma ją lub mie li z nią do czy nie -

nia, uwa ża ją ina czej. 

DZIĘ KI NIEJ ŻY JĘ
– Gdy by nie ona, mo że nie by ło by mnie już

na świe cie – mó wi Mo ni ka (imię zmie nio ne

– red.). Ma 35 lat i nie mal przez de ka dę była

ka to wa na przez mę ża, czę sto w obec no ści

dzie ci, któ re zresz tą tak że bił. Syn ko wi trwa -

le uszko dził słuch. O wszyst kim wie dzia ła

jego ro dzi na, ko le dzy, zna jo mi, są sie dzi, ale

nie re ago wa li. Męż czy zna ma ogrom ne pie -

nią dze, ukła dy, wie le osób jest od nie go

zależnych fi nan so wo. Ko bie ta ba ła się 

po wia do mić miej sco we or ga ny ści ga nia.

Dziel ni co wy po ra dził jej, że by wy je cha ła

do in ne go mia sta i tam pod ję ła od po wied nie

kro ki. Za bra ła dzie ci i ucie kła do War sza wy.

– Ser ce omal mi sta nę ło, gdy po raz pierw -

szy ją zo ba czy łam, mia ła cia ło fio le to we, była

wy stra szo na i prze ra żo na – mó wi Agniesz ka

Ma kow ska. – Jej mąż usta lił ad res, pod któ -

rym prze by wa ła z dzieć mi i nie da wał im

spo ko ju. W pierw szej ko lej no ści mu sie li śmy

więc za pew nić im bez pie czeń stwo – co dwa,

trzy dni zmie nia li miej sce po by tu. Zor ga ni -

zo wa li śmy to tak, aby dzie ci mo gły re ali zo -

wać obo wią zek szkol ny. Za pew ni li śmy im

po moc psy cho lo gicz ną. One prze szły ge hen -

nę, pa mię tam ta ką sy tu ację: có recz ka Mo ni -

ki na ry so wa ła ob ra zek przed sta wia ją cy dwie

po sta ci – jed na le ża ła na pod ło dze, a dru ga

sta ła nad nią, no gę mia ła na jej gło wie.

Dziew czyn ka wy ja śni ła, że to jest jej dom,

na pod ło dze le ży ma ma, le ci z niej krew, a ta -

ta stoi i ko pie ją w gło wę. 

Wszyst kie dzia ła nia Agniesz ki i dziel ni co -

wych, a tak że wie lu in nych osób za an ga żo -

wa nych w spra wę, spo wo do wa ły, że Mo ni ka

i dzie ci już nie mu szą się ukry wać. Po wo li

wra ca ją do rów no wa gi, cho ciaż na dal po zo -

sta ją pod opie ką spe cja li stów.

– Nikt w ży ciu nie oka zał mi ty le ser ca,

co ona – do da je Mo ni ka. – By ła ze mną

i z dzieć mi w chwi lach za gro że nia, po świę -

ca ła nam pry wat ny czas. – Za wszyst ko, co

dla nas zro bi ła, je stem jej bez gra nicz nie

wdzięcz na. Mo je dzie ci za nią prze pa da ją.

DAĆ IM SZAN SĘ
Agniesz ka Ma kow ska uwa ża, że każ dy czło -

wiek ma pra wo po peł niać błę dy, ale trze ba

dać mu szan sę ich na pra wie nia. Ona tak wła -

śnie po stę pu je, szcze gól nie wo bec mło dych

lu dzi.

O 17-let nim Kac prze (imię zmie nio ne

– red.) do wie dzia ła się od je go wy cho waw cy.

Mat ka chłop ca po skar ży ła się, że jest wo bec

niej agre syw ny, od czu wa przed nim strach.

– Naj prost szą rze czą by ło by skie ro wać

spra wę do są du, chło pak praw do po dob nie

tra fił by do po praw cza ka – mó wi po li cjant ka.

– Tyl ko czy wró cił by lep szy? Dłu go z nim

roz ma wia łam. Od nie daw na miesz ka w Pol -

sce, nie mo że się tu za adap to wać, nie ma ko -

le gów, zna jo mych, czu je się sa mot ny. Czas,

po za po by tem w szko le, spę dza przy kom pu -

te rze. Tak bar dzo jest od nie go uza leż nio ny,

że gdy mat ka za ka za ła je go użyt ko wa nia, stał

się wo bec niej agre syw ny. Czuł się z te go po -

wo du win ny, chciał się zmie nić. Wy pra co wa -

li śmy ra zem plan dzia ła nia: ogra ni czy

uży wa nie kom pu te ra, pod da się te ra pii, za -

cznie upra wiać sport. I Kac per wy wią zu je się

z tych zo bo wią zań! Kon tak tu ję się z je go

mamą – cie szy się, że chło pak zmie nił się

na ko rzyść.

Nie ste ty, nie wszy scy ko rzy sta ją z da nej

im szan sy. Tak by ło w przy pad ku ma my Kasi.

– Dziew czyn ka ma epi lep sję – mó wi po li -

cjant ka. – Nie ste ty, mat ka nie po da je jej le -

karstw, nie przyj mu je do wia do mo ści, ja kie

mo gą być te go skut ki. O cho ro bie Ka si po -

wia do mi ła nas jej bab cia. Chcie li śmy prze -

pro wa dzić z mat ką roz mo wę i uświa do mić

po wa gę sy tu acji, nie ste ty nie mo gli śmy w ża -

den spo sób z nią się skon tak to wać – nie od -

bie ra ła te le fo nów i ko re spon den cji, nie

otwie ra ła drzwi. By li śmy już tak zde ter mi -

no wa ni, że po sta no wi li śmy ra zem z pra cow -

ni kiem ośrod ka po mo cy spo łecz nej cze kać

na nią na klat ce scho do wej – prze cież kie dyś

mu si wyjść z miesz ka nia. Tak też się sta ło,

nie ste ty na sze ar gu men ty do niej nie tra fia -

ły, ob rzu ci ła nas ste kiem wy zwisk. Nie mie -

li śmy wyj ścia, spra wę skie ro wa li śmy do są du.

Piotr Ku char ski, pe da gog, któ ry to wa rzy -

szył Agniesz ce Ma kow skiej (zresz tą od kil ku

lat współ pra cu ją, obec nie w ra mach ze spo łu

in ter dy scy pli nar ne go, a wcze śniej w Wol -

skiej Ko ali cji na rzecz Prze ciw dzia ła nia Prze -

mo cy w Ro dzi nie), pod kre śla nie zwy kłe

za an ga żo wa nie, kom pe ten cje i fa cho wość

po li cjant ki.

– Jest nie sa mo wi tym czło wie kiem – mówi

pan Piotr. – W na szej dziel ni cy, szcze gól nie

jej sta rej czę ści, jest du żo przy pad ków prze -

mo cy do mo wej. Agniesz ka ma nie zwy kły dar

pro wa dze nia roz mów za rów no z ofia ra mi, jak

i spraw ca mi. Po tra fi ich prze ko nać, zmo bi li -

zo wać do zmian. Ma wspa nia łe po my sły, któ -

re kon se kwent nie re ali zu je. Bar dzo czę sto

dzia ła po za go dzi na mi pra cy, ni gdy nie sły -

sza łem od niej: je stem po służ bie, nie mam
cza su. O każ dej po rze dnia i no cy moż na

na nią li czyć. Do każ dej spra wy, do każ de go

za gad nie nia, do każ de go czło wie ka pod cho -

dzi in dy wi du al nie. I z ser cem.

PO JE DZIE PA NI Z NA MI NA MECZ?
W swo ich dzia ła niach sto su je nie kon wen cjo -

nal ne me to dy. Opo wia da ją o tym wszy scy,

któ rzy mie li, bądź ma ją, z nią do czy nie nia.

Mał go rza ta Ku na, dy rek tor Gim na zjum 51

im. Bo le sła wa Pru sa w War sza wie, wspo mi -

na jak po li cjant ka roz wią za ła pro blem wul -

ga ry zmów, któ re na mu rach szko ły ba zgra li
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Nie przechodź obojętnie
Jest jedną z najbardziej znanych policjantek na stołecznej Woli. Zarówno
wśród dorosłych, nastolatków, jak i dzieci, z przedszkolakami włącznie.
Od lat prowadzi z nimi zajęcia profilaktyczne oraz pomaga ofiarom
przemocy rodzinnej, a robi to często kosztem swego prywatnego czasu.
Dla asp. Agnieszki Makowskiej, specjalisty ds. prewencji kryminalnej
z Komendy Rejonowej Policji Warszawa IV, ważny jest przede wszystkim
człowiek. 

t

06-09.12:Layout 6  11/22/11  3:09 PM  Page 6



t

06-09.12:Layout 6  11/22/11  3:10 PM  Page 7



pseu do ki bi ce. Na nic zda ło się ich za ma lo wy wa nie, na tych miast po -

ja wia ły się no we. Agniesz ka zna la zła jed nak spo sób – po pro si ła ki bi -

ców Le gii, aby wy ko na li na mu rze pro fe sjo nal ne graf fi ti. Mło dzie ży

ma lo wi dła spodo ba ły się, za ak cep to wa ła je i pro blem znik nął. Pa ni

dy rek tor pod kre śla, że od czasu, kie dy Agniesz ka pro wa dzi w szko -

le za ję cia z pre wen cji kry mi nal nej, ucznio wie są mniej agre syw ni.

– Ona nie ogra ni cza się tyl ko do usta wo wych obo wiąz ków, ale wie -

le rze czy ro bi do dat ko wo, kosz tem swe go pry wat ne go cza su – mó wi

Mał go rza ta Ku na. – Po za go dzi na mi lek cyj ny mi or ga ni zu je róż ne go

ro dza ju za ję cia pro fi lak tycz ne. I mi mo że nie są one obo wiąz ko we, to

przy cho dzi na nie wie lu uczniów. Oni są Agniesz ką za chwy ce ni.

Tak że wy cho wan ko wie pla có wek edu ka cyj nych uwiel bia ją

Agniesz kę. Ostat nio np. wy cho waw cy jed nej z wol skich burs po -

pro si li ją o spo tka nie z mło dzie żą, gdyż po dej rze wa li, że wśród

miesz kań ców pla ców ki są pseu do ki bi ce. Po li cjant ka przy szła ze

zdję ciem i au to gra fa mi pił ka rzy Le gii. Roz ma wia ła z ucznia mi kil -

ka go dzin, w efek cie za pro po no wa li jej, aby jeź dzi ła z ni mi na me -

cze pił kar skie. 

MAR CIN JUŻ NIE BOI SIĘ ORZEŁ KA
Od kil ku lat Agniesz ka Ma kow ska współ pra cu je z Ka to lic kim Sto -

wa rzy sze niem Nie peł no spraw nych Ar chi die ce zji War szaw skiej

(w sto li cy ma ono dwie pla ców ki, a ogó łem sie dem), któ re po ma ga

oso bom upo śle dzo nym umy sło wo. Pa ni aspi rant pro wa dzi z ni mi

zajęcia na te mat bez pie czeń stwa, np. jak należy po ru szać się po mie -

ście, do ko go po win ni zwró cić się, gdy za błą dzą na uli cy, jak roz po -

zna je się po li cjan ta.

– Pa ni Agniesz ka po tra fi tak prze ka zać tre ści, że dzia ła ją one na

na szych pod opiecz nych te ra peu tycz nie – mó wi Iza be la Kę dzier ska,

wi ce pre zes sto wa rzy sze nia. – My, ro dzi ce i opie ku no wie nie peł no -

spraw nych, je ste śmy jej ogrom nie wdzięcz ni.

Aby na wią zać kon takt z oso bą upo śle dzo ną umy sło wo trze ba być

bar dzo cier pli wym. Funk cjo na riusz ka opo wia da o 50-let nim męż -

czyź nie, któ ry na wi dok jej po li cyj nej czap ki za czy nał krzy czeć i ucie -

kać. Bar dzo bał się orzeł ka.

– Przy cho dzi łam co dzien nie do ośrod ka, że by Mar cin do tknął

orzeł ka na mo jej czap ce i prze ko nał się, że nic złe go go nie spo tka.

Te raz już nie ucie ka. I to jest dla mnie naj więk szą ra do ścią.

Pa ni aspi rant nie sie też po moc w kon kret nych przy pad kach. Tak

by ło np., gdy nad 30-let nim Pio trem, bar dzo spraw nym in te lek tu al -

nie – skoń czył stu dia – ale nie peł no spraw nym fi zycz ne, za czę ła znę -

cać się je go mat ka. 

– Na szą pierw szą my ślą by ło za wia do mić Agniesz kę, ona po mo że

– mó wi Iza be la Kę dzier ska. – Spra wa tra fi do są du, któ ry umie ści

Pio tra w za kła dzie opie kuń czym, a mat ka po nie sie od po wie dzial ność

kar ną. Agniesz ka uzna ła jed nak, że naj pierw na le ży spraw dzić sy tu -

ację tej ro dzi ny, do wie dzieć się, z cze go wy ni ka agre sja mat ki i czy

dom opie ki jest naj lep szym roz wią za niem dla jej sy na. Uświa do mi -

ła, że my, oso by zdro we, wy my śla my dla nie peł no spraw nych róż ne

roz wią za nia ży cio we, któ rych oni wca le nie chcą. Oni ma ją swo je od -

czu cia, pra gnie nia, ma rze nia, któ re po win ni śmy też brać pod uwa gę. 

Oka za ło się, że mat ka (jesz cze pra cu je za wo do wo) Pio tra jest na

skra ju wy czer pa nia psy chicz ne go i fi zycz ne go. Jej agre sja wy ni ka ła

z bez rad no ści.

Po li cjant ka zmo bi li zo wa ła od po wied nie służ by – ro dzi na otrzy -

mu je obia dy, wo lon ta riu sze po ma ga ją męż czyź nie w prze miesz cza -

niu się. Piotr czu je się pew nie. Kobieta odciążona w opiece nad

synem, znów jest tą samą co kiedyś czułą matką.

NA WSCHO DZIE I ZA OCE ANEM
Agniesz ka Ma kow ska kil ka krot nie by ła za pra sza na na Ukra inę, gdzie

pre zen to wa ła roz wią za nia sto so wa ne przez na szą Po li cję w za kre sie

pre wen cji kry mi nal nej za rów no dzie ci, jak i do ro słych. Po ka za ła, że

wie le po ży tecz ne go moż na zro bić, nie zmie nia jąc pra wa – wy star czy

tyl ko chcieć. A ukra iń scy mi li cjan ci ma ją wo lę dzia ła nia – za czy na ją

już wdrażać dzia ła nia pod ką tem pro fi lak tycz nym, m.in. na wzór pol -

ski uru cho mi li pa tro le szkol ne. Pa ni aspi rant ca ły czas po zo sta je

z nimi w kon tak cie – prze sy ła im pro gra my pre wen cyj ne, da je wska -

zów ki, udzie la rad.

Waż nym do świad cze niem za wo do wym dla Agniesz ki Ma kow skiej

był po byt w USA w ra mach pro gra mu Prze moc do mo wa wo bec ko biet.
Za pro sze nie otrzy ma ła od rzą du ame ry kań skie go. Po zna ła za rów no

rzą do we pro gra my do ty czą ce te go zja wi ska, jak i lo kal ne roz wią za -

nia – na Flo ry dzie, w Tek sa sie, w Bo sto nie i w Min ne apo lis. Przy -

zna je, że nie któ re roz wią za nia war to by ło by wpro wa dzić w Pol sce,

ale na ra zie nie ma na to szans, są bar dzo dro gie.

Pod czas po by tu w USA po li cjant ka uzy ska ła mię dzy na ro do wy cer -

ty fi kat spe cja li sty ds. prze ciw dzia ła nia prze mo cy do mo wej wo bec

ko biet. 

NIE PRZE STA NĘ BYĆ PRZY ZWO ITYM CZŁO WIE KIEM
Nie ste ty, nie za wsze jest tak ko lo ro wo i do brze. Są tak że chwi le nie -

przy jem ne i przy kre. Zda rzy ło się, że do war szaw skie go są du wpły -

nę ła in for ma cja, że u Agniesz ki Ma kow skiej miesz ka Ola, któ ra jest
jej, ale nie jest jej. I że po li cjant ka nie le gal nie prze trzy mu je w swo im

do mu dzie ci z in ter wen cji, na to miast wła snym po tom stwem zu peł -

nie się nie in te re su je. Py ta no rów nież, ja kim pra wem urząd mia sta

przy dzie lił jej miesz ka nie.
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Z maluchami też potrafi się dogadać

Rodzina prawie w komplecie (kot Blu towarzyszy właśnie naszemu
fotoreporterowi): Dominika z Lili, Agnieszka z Zuzu, Kuba z Julią
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Prze ło żo ny Agniesz ki, ko men dant re jo no wy Po li cji, wsz czął po stę -

po wa nie wy ja śnia ją ce, któ re w naj mniej szym stop niu nie po twier -

dzi ło oskar żeń. Ow szem, w do mu po li cjant ki przez 6 mie się cy

miesz ka ła 16-let nia Ola, ko le żan ka z kla sy jej cór ki Do mi ni ki.

Dziew czy na mia ła kło po ty ro dzin ne, by ła też prze mę czo na do jaz da -

mi do szko ły – miesz ka ła pod War sza wą i mu sia ła wsta wać świ tem.

Do mi ni ka, chcąc po móc ko le żan ce, rzu ci ła po mysł, aby za miesz ka ła

ra zem z nią, jej ma mą i bra tem. Ro dzi com Oli oraz dy rek cji szko ły

tak bar dzo się on spodo bał, że po pro si li Agniesz kę, aby przy ję ła

dziew czy nę pod swój dach. Ni gdy od władz sto li cy nie otrzy ma ła lo -

ka lu so cjal ne go.

– Żad ne zło śli wo ści nie spo wo du ją, że prze sta nę być przy zwo itym

czło wie kiem – mó wi asp. Agniesz ka Ma kow ska. – Ta ta za wsze po -

wta rzał mnie i sio strze: żyj cie tak, że by dzie ci się was nie wsty dzi ły, nie
prze chodź cie obo jęt nie obok czło wie ka, któ ry po trze bu je wspar cia. Je go

oj ciec zgi nął pod czas II woj ny świa to wej, a on tra fił do do mu dziec -

ka. Po tem za bra ła go do sie bie ma co cha, ale go nie ko cha ła. Ta ta wie -

dział więc, jak to jest być sa me mu na świe cie. 18-let nia Do mi ni ka

bar dzo an ga żu je się w spra wy in nych, wszyst kim wo kół chce po ma -

gać, jest w kla sie ma tu ral nej, chce zo stać po li cjant ką. Trzy na sto let -

ni Ku ba też jest wraż li wym dziec kiem. 

PO SZU KI WA NY ŚW. MI KO ŁAJ
Tuż przed Bo żym Na ro dze niem wy cho wan ko wie wol skich do mów

dziec ka oraz nie peł no spraw ni z ośrod ków opie ki spo łecz nej po szu -

ki wać bę dą św. Mi ko ła ja, któ ry skrył się w gma chu Ko men dy Re jo no -

wej Po li cji War sza wa IV. A przy oka zji za po zna ją się z pra cą po li cjan -

tów, m.in. zo ba czą, jak spo rzą dza się por tret pa mię cio wy. Do sta ną

też pre zen ty.

Nie bę dzie to pierw sza wi zy ta dzie ci w wol skiej ko men dzie. Ta kie

spo tka nia Agniesz ka or ga ni zu je od lat – za zgo dą sze fo stwa oraz z po -

mo cą ko le gów po li cjan tów, m.in. dziel ni co wych (jak zresz tą pod kre -

śla to dzię ki nim mo że po ma gać lu dziom), ze służb kry mi nal nych,

ru chu dro go we go oraz dy żur nych. W tym ro ku po raz pierw szy spo -

tka nie or ga ni zo wać bę dzie ra zem z mło dzie żą z kla sy o pro fi lu Bez -

pie czeń stwo i Pro fi lak ty ka z Ze spo łu Szkół im. Mi cha ła Ko nar skie go

w War sza wie, któ rej pa tro nu je KRP na Wo li. 

Jak co ro ku Agniesz ka prze ła mie się też opłat kiem z se nio ra mi. Ta

gru pa jest jej szcze gól nie bli ska, często or ga ni zu je dla se nio rów spo -

tka nia, pod czas któ rych prze strze ga ich przed za gro że nia mi, ja kie

czy ha ją na nich, m.in. w ban ku, na uli cy, w skle pie. 

Agnieszka Wi gi lię przygotuje wcześniej, aby dzieci mogły ją

spędzić również u swojego taty, także policjanta. Będzie tam też ich

ukochana babcia. Przy wigilĳnym sto le Agnieszki będą towarzy-

szyć im zwie rzę ta  – dwa ko ty i dwa psy. Po ja wi się też do dat ko we

na kry cie. Cho ciaż u niej przez ca ły rok drzwi są otwar te dla po trze -

bu ją cych.

GRA ŻY NA BAR TU SZEK
zdj. An drzej Mi tu ra
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star czy, by wszy scy do brze czu li się w fir -

mie. Pie nią dze są waż ne, ale lu dzie bar -

dzo szyb ko tra cą chęć do pra cy, je śli

pra cu ją wy łącz nie dla pie nię dzy. Dla te go

do bry prze ło żo ny, chcąc zmo ty wo wać

pra cow ni ka, nie mo że po prze stać na przy -

zna niu mu pre mii.

Tym bar dziej że wy ni ki roz ma itych ba -

dań ja sno po ka zu ją, iż oso by zaj mu ją ce

sta no wi ska wy ko naw cze za wsze wska zu ją

na licz ne po za ma te rial ne czyn ni ki, któ re

zwięk sza ją po ziom ich za do wo le nia z pra -

cy. Dla po li cjan tów i pra cow ni ków Po li cji,

któ rzy wzię li udział w ba da niu sa tys fak cji

z pra cy w 2010 ro ku waż na jest, oprócz

na gród pie nięż nych za osią gnię te wy ni ki,

do bra opi nia prze ło żo nych, przed ter mi -

nowy awans, do bra at mos fe ra w pra cy, 

po praw ne kon tak ty in ter per so nal ne ze

współ pra cow ni ka mi i prze ło żo ny mi, moż -

li wość do sko na le nia za wo do we go, sta bi li -

za cja i pew ność za trud nie nia, bycie

sza no wa nym itp. 

JA SNE KRY TE RIA
Dla te go jesz cze raz war to pod kre ślić, że

do bry szef, chcąc zmo ty wo wać pra cow ni -

ka, nie po prze sta nie na przy zna niu pod -

wład ne mu pre mii. Zwłasz cza że naj czę -

ściej ma ogra ni czo ne środ ki prze zna czo -

ne na ten cel. I sam czę sto sta je

przed dy le ma tem, czy dać pre mie w niż -

szej kwo cie więk szej gru pie pod wład -

nych, czy też na gro dzić tyl ko kil ku

więk szą sumą... Nie za po mi naj my jed nak

o ta kich spo so bach, któ re nic nie kosz tu -

ją, a są nie zwy kle waż ne, bo bu du ją do -

brą at mos fe rę i zwięk sza ją za do wo le nie

pod wład nych. Uścisk dło ni i po dzię ko -

wa nie za „ka wał do brej ro bo ty” nie wy -

ma ga prze cież ani wie le cza su, ani

za an ga żo wa nia do dat ko wych środ ków,

a z pew no ścią bę dzie bar dzo mi łym ge -

stem. Al bo dla cze go nie sko rzy stać

z moż li wo ści, ja kie da je nam sa ma usta wa

o Po li cji? W art. 87 usta wo daw ca wska zał

prze cież, że po li cjan to wi, któ ry wzo ro wo

wy ko nu je obo wiąz ki, prze ja wia ini cja ty -

wę w służ bie i do sko na li kwa li fi ka cje 

za wo do we, mo gą być udzie la ne wy róż -

nie nia. Dla nie któ rych po chwa ła czy

krót ko ter mi no wy do dat ko wy urlop wy po -

czyn ko wy bę dą cen niej sze niż pa rę gro -

szy na kon cie. 

Pie nią dze nie mo gą być trak to wa ne

jako je dy ny mo ty wa tor. Nie od po wied nio

roz dy spo no wa ne w ogó le nie speł nią ta -

kiej funk cji! Bo czy mo ty wo wać bę dą pre -

mie wy pła ca ne wszyst kim w tej sa mej

kwo cie? Al bo na gro dy przy dzie la ne we -

dług ja kichś ta jem ni czych, ni ko mu nie -

zna nych kry te riów? Z pew no ścią nie.

Że by pie nią dze rze czy wi ście zwięk sza ły

na sze za an ga żo wa nie, mu szą być ja sno

okre ślo ne re gu ły ich przy zna wa nia. Co

wię cej, za sa dy te mu szą być czy tel ne dla

wszyst kich pod wład nych i po wszech nie

zna ne. Nie ist nie je je den uni wer sal ny

sys tem mo ty wa cyj ny, któ ry był by ide al ny

dla wszyst kich lu dzi i sy tu acji. Dla te go

do bry prze ło żo ny po wi nien do kład nie

prze ana li zo wać po trze by i ocze ki wa nia

swo ich pod wład nych, a tak że okre ślić, ja -

kie ce chy i za cho wa nia chce na gra dzać.

Bo każ dy po wi nien wie dzieć, za co i kie -

dy mo że spo dzie wać się na gro dy. By osią -

gnąć cel, nie zbęd ne bę dą oczy wi ście

obiek ty wizm i spra wie dli wość w przy -

dzie la niu na gród. A tak że zwy kłe, ludz kie

po dej ście i sza no wa nie pracy in nych.

nadkom. dr SŁAWOMIR WEREMIUK
pełnomocnik komendanta głównego Policji

ds. komunikacji wewnętrznej
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O d po wied nia mo ty wa cja pra cow ni -

ków jest jed nym z ce lów ko mu ni -

ka cji we wnętrz nej. I je śli w da nej

gru pie ko mu ni ka cja dzia ła pra wi dło wo,

ma to istot ny wpływ na mo ty wa cję pra -

cow ni ków. A czło wiek zmo ty wo wa ny jest

bar dziej za an ga żo wa ny, wy daj ny i efek -

tyw ny. Bo prze cież je śli szef od po wied -

nio za chę ci nas do dzia ła nia, zwy kle

da je my z sie bie mak si mum wy sił ku,

a wy peł nia nie co dzien nych obo wiąz ków

pryznosi nam sa tys fak cję. To także dzię -

ki mo ty wa cji chce nam się przy cho dzić

do pra cy, gdyż po pro stu do brze się tam

czu je my. 

NIE TYL KO PIE NIĄ DZE
To, że pra cow ni ków trze ba mo ty wo wać,

wie my wszy scy. Pro blem za czy na się

wów czas, gdy po sta wi my so bie py ta nie:

jak to ro bić? Wie le osób spy ta nych o to,

co naj bar dziej mo ty wu je ich do pra cy,

z pew no ścią od ra zu od po wie, że pie -

nią dze. Jed nak ogra ni cza nie ka ta lo gu 

mo ty wa to rów wy łącz nie do środ ków fi -

nan so wych jest du żym uprosz cze niem.

Nie spo sób za ne go wać stwier dze nia, że

lu dzie pra cu ją przede wszyst kim dla pie -

nię dzy. Ale czy rze czy wi ście chęt nie

cho dzi li by śmy do pra cy, gdy by śmy co

mie siąc otrzy my wa li pre mię, ale by li

w sta łym kon flik cie ze współ pra cow ni -

ka mi, a at mos fe ra w sek cji czy wy dzia le

by ła by nie do znie sie nia? Al bo gdy by

każ de go mie sią ca wi sia ła nad na mi groź -

ba zwol nie nia? Czy do dat ko wy grosz 

na praw dę spra wił by, że w ta kich wa run -

kach pra co wa li by śmy le piej i efek tyw -

niej? 

Do dat ko wa su ma na kon cie na pew no

nie za szko dzi, wszak pew nie nie ma oso -

by, któ ry mach nie rę ką na ta ki bo nus.

Nie moż na się jed nak łu dzić, że to wy -
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Jak mo ty wo wać?
„Motywacja jest tym, co pozwala Ci zacząć. Nawyk jest tym, co pozwala Ci
wytrwać” – twierdził amerykański lekkoatleta Jim Ryun. Ale motywacja
może być przez każdego z nas nieco inaczej pojmowana. Zarówno w życiu
prywatnym, jak i zawodowym co innego zachęca nas do wysiłku
i zaangażowania. Niezależnie jednak od tego, jak ją zdefiniujemy,
motywacja jest niezbędna, by odczuwać zadowolenie z pracy. Ale jak
motywować, kiedy tak różne są potrzeby i oczekiwania pracowników? I jak
to robić przy permanentnym braku funduszy?

R E K L A M A
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Pięć lat temu zapytaliśmy policjantów
i pracowników Policji o to, czego by sobie życzyli
od św. Mikołaja. Teraz wracamy do kilkorga
rozmówców i sprawdzamy, czy święty
potraktował ich poważnie. Swoimi życzeniami
dzielą się też z nami świeżo upieczeni
policjanci.

mł. insp. Woj ciech Pa siecz ny
– Ma rze nia się speł nia ją, tyl ko
trze ba bar dzo chcieć. W stycz -
niu 2008 r. św. Mi ko łaj od po wie -
dział na mo ją proś bę i dał zgo dę
na trzy ty go dnio wy rejs jach tem

na An tark ty dę. 10 stycz nia za -
mel do wa łem się na Sta cji

PAN im. Hen ry ka Arc tow -
skie go, ja ko chy ba

pierw szy pol ski po li cjant. Ośmie lo ny
tym suk ce sem przy go to wa łem już na -
stęp ną proś bę do Mi ko ła ja – o du cho -
wy spon so ring nad wy pra wą wo kół
Przy ląd ka Do brej Na dziei.

asp. Da riusz Gry wiń ski
– Nie na rze kam, wpraw dzie nie
wy szła mo to cy klo wa eska pa da
po Afry ce i zdo by cie Ki li man -
dża ro, to jed nak swo ją hon dą
trans alp w lip cu 2007 r. zje cha -
łem fran cu skie Al py, a rok póź -
niej sa mo cho dem do tar łem
do nor we skie go Nord ka ap –
Przy ląd ka Pół noc ne go. To naj -
da lej na pół noc wy su nię ty punkt
Eu ro py, a za ra zem ko niec mię -

MA RZE NIA SIĘ SPEŁ NIA JĄ

˚y cze nia d
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dzy na ro do wej tra sy E69. W przy szłym ro ku wy bie ram się
na eme ry tu rę, ale nie bę dę sie dział w fo te lu przed te le wi zo rem.
Mam na dzie ję, że św. Mi ko łaj po mo że mi zna leźć za ję cie, któ re
po łą czy mo ją pa sję po dró żo wa nia z pra cą za wo do wą.

mł. asp. Pa weł Kot
– Św. Mi ko łaj spraw dził się na me dal za -
rów no w ży ciu oso bi stym, jak i za wo do -
wym. Nie tyl ko spra wił, że spo tka łem
Wio let tę, ko bie tę swo je go ży cia, że oże ni -
łem się, a do te go jesz cze otrzy ma łem bo -
nu s – pó ki co w po sta ci wy dru ku z USG –
ale płci mę skiej. W lu tym bę dę szczę śli -
wym ta tu siem, już nie mo gę się do cze kać.
Służ bo wo mi nio na pię cio lat ka też by ła
uda na. Awan so wa łem, tra fi łem do wy ma -

rzo nej sek cji mo to cy klo wej, czy li osła wio ne go MAH -a, gdzie
„do sia dam” mar ko we go bmw. Na ta kim sprzę cie chciał bym do -
cze kać eme ry tu ry.

Ka sia Piaz dec ka, pra cow nik 
Po li cji
– Jed no z ży czeń zo sta ło speł nio ne,
je stem już od 3 lat w kor pu sie służ by
cy wil nej. Rej su na Ka ra iby jed nak nie
od by łam, więc i z fil mu przy rod ni cze go
wy szły ni ci. Ale z pew no ścią z po rę ki
św. Mi ko ła ja opa no wa ła mnie pa sja fo -
to gra fo wa nia. Swo ją cy frów ką uwiecz -
niam wszyst ko, co zwró ci mo ją uwa gę.
Naj bar dziej lu bię przy ro dę, zwłasz cza
wcze sną je sie nią. Ży cze nia? Przede wszyst kim zdro wia, ukoń -
cze nia w przy szłym ro ku stu diów oraz po dró ży do kra jów Azji:
Wiet na mu, Chin, Taj lan dii.

asp. Krzysz tof Kwiat kow ski 
– Pięć lat te mu za ży czy łem so -
bie od św. Mi ko ła ja awan su
na wyż szą gru pę oraz dłu gich,
krę co nych wło sów na gło wie,
ta kich ja kie mia łem, za nim
wstą pi łem do Po li cji. Mi ko łaj
po zba da niu spra wy stwier dził,
że wło sy za ła twi bez pro ble mu.
Ale awans to, cy tu ję: „Mo że jak
Ci te wło sy po si wie ją – co w tej
pra cy nie po win no być trud ne.

No, chy ba że wcze śniej ko men dant prze mó wi ludz kim gło sem”.
Mi nę ło kil ka lat i nic. Do pie ro kie dy by łem na mi sji w Gru zji,
miej sco wy p.o. św. Mi ko ła ja, tam na zy wa ny Tor lis Ba bua, za ła -
twił mi im po nu ją cą czu pry nę (vi de zdj.) Nie ste ty fry zu ra świet -

na na dys ko te kę w la tach 80. te raz nie mie ści ła się w służ bo wej
czap ce. Zro zu mia łem, że nie ma co sza leć z ży cze nia mi i ta ki
na gły awans też mógł by mi za szko dzić.

po ste run ko wy 
Ar ka diusz Wilk
– W ży ciu pry wat nym przede wszyst -
kim ży czył bym so bie szczę ścia ro dzin -
ne go. Po No wym Ro ku spo dzie wa my
się có recz ki. Mam na dzie ję, że wszyst -
ko w tej sfe rze za koń czy się po myśl nie. 
W ży ciu służ bo wym za le ży mi na roz -
wo ju, speł nia niu sie bie za wo do wo.
Z Po li cją wią żę dłu gą przy szłość. Nie
chcę za trzy mać się w miej scu, tyl ko
drob ny mi kro ka mi cią gnąć do przo du. Aku rat dzi siaj (16 li sto pa -
da – red.) mi ja pierw szy rok mo jej służ by. Oby da lej by ło tak
do brze, jak do tej po ry, a na wet le piej.
In nym po li cjan tom ży czył bym suk ce sów za wo do wych, sa tys -
fak cji z pra cy i moż li wo ści roz wi ja nia się. Że by by li za do wo le ni
z sie bie i te go, co ro bią.

po ste run ko wy 
Ja cek Dep tu ła
– Ży czył bym so bie wy ma rzo ne go do -
mu czy miesz ka nia, w któ rym mógł bym
za miesz kać ra zem z żo ną. 
Służ bo wo li czę mo że na ja kąś pod wyż -
kę i awans. Aby się wszyst ko ukła da ło.
In nym ko le gom ży czył bym wyż szych
pen sji oraz bar dziej przy chyl ne go na -
sta wie nia wo bec nich ze stro ny spo łe -
czeń stwa i pań stwa. Li czę, że spo łe czeń stwo za cznie bar dziej
do ce niać na sze sta ra nia.

po ste run ko wy 
Mi chał Do ro szuk
– So bie ży czę spo koj nej służ by z do -
bry mi wy ni ka mi. Mam wie le pla nów
na naj bliż szy okres, któ re chcia ł bym
zre ali zo wać. Abym da lej mógł roz wi -
jać umie jęt no ści zdo by te w szko le 
po li cyj nej. Aby po znać swo je moż li -
wo ści i po ka zać się od jak naj lep szej 
stro ny.
Wszyst kim po li cjan tom ży czył bym spo koj nej służ by, zro zu mie -
nia ze stro ny prze ło żo nych i, oczy wi ście, po myśl no ści.

not. J. Pac., AWz
zdj. A.MIT (3), archiwum, sxc

a do Êw. Mi ko ła ja
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Czy innych kierowców traktujesz jak wrogów?
Czy obrzucasz ich wyzwiskami, naciskasz ze złością
klakson lub grozisz pięścią, gdy zajadą ci drogę,
nie włączą kierunkowskazu lub szybciej ruszą ze
skrzyżowania? Czy lubisz chwalić się swoimi rekordami
prędkości i dominować na jezdni? Z premedytacją
poganiasz innych, „siadając im na ogonie” lub
błyskając światłami? 

J e śli tak – uwa żaj! Je steś za ra żo ny „syn dro mem Mad Mak sa”,

któ ry – gdy nie jest le czo ny – prę dzej czy póź niej roz wi nie się

w two jej psy chi ce jesz cze bar dziej i spra wi ci wie le pro ble mów,

nie wy łą cza jąc rów nież tych kar nych. Że by te go unik nąć, po roz ma -

wiaj z psy cho lo giem lub psy cho te ra peu tą. Oni po zwo lą ci po zbyć się

tej nie bez piecz nej przy pa dło ści.

CO Z TYM SYN DRO MEM?
– Ter min ten po ja wił się w USA w la tach 80. ubie głe go stu le cia – wy -

ja śnia dr Ilo na But tler, psy cho log z In sty tu tu Trans por tu Sa mo cho -

do we go. – Po cho dzi od pseu do ni mu ty tu ło we go bo ha te ra fil mów

Geo r ge’a Mil le ra pt. Mad Max, o nie ustra szo nym wo jow ni ku szos,

któ ry bez par do no wo roz pra wiał się ze swo imi prze ciw ni ka mi na sta -

no wych dro gach. Eg ze kwo wał przy tym pra wo pię ści i pro mo wał styl

jaz dy, któ ry szyb ko na zwa no „wście kło ścią dro go wą” (ro ad ra ge). Były

to bru tal ne, cham skie i pro wo ku ją ce za cho wa nia w ru chu dro go wym,

koń czą ce się nie jed no krot nie bi ja ty ką, nie kie dy na wet z uży ciem

bro ni.

U nas, na szczę ście, tak dra stycz ne sy tu acje zda rza ją się spo ra dycz -

nie. Pol ska spe cjal ność to ra czej kwie ci ste „wią zan ki”, gro że nie pię -

ścią, pre zen to wa nie prze ciw ni kom zza kie row ni cy środ ko we go pal ca

oraz na ci ska nie na klak son z si łą pneu ma tycz ne go mło ta. Ni gdy jed -

nak nie wia do mo, kie dy zwy kła py sków ka mo że prze mie nić się

w dra mat. 

Na po cząt ku mar ca br. sąd w Le gni cy ska zał 28-let nie go kie row -

cę na pół to ra ro ku wię zie nia za ska to wa nie sied mio lat ka. Po wo dem

by ła pił ka, za któ rą chło piec wbiegł na jezd nię, zmu sza jąc mło de go

kie rującego do gwał tow ne go ha mo wa nia. Ten na tych miast wy mie -

rzył dziec ku „spra wie dli wość”, ła miąc mu no gę. Po tem tłu ma czył,

że pu ści ły mu ner wy. 

Nie wie le też bra ko wa ło, aby na ul. Rzgow skiej w Ło dzi krwa wą

jat ką za koń czył się in cy dent mię dzy dwo ma roz sier dzo ny mi kie row -

ca mi. Je den z nich się gnął po broń i po cią gnął za spust. Na szczę ście

wy strze lił w gó rę.

SKĄD TA AGRE SJA?
Nie ma pro ste go wy tłu ma cze nia etio lo gii te go zja wi ska. 

– Nie któ rzy spe cja li ści kon cen tru ją swo ją uwa gę na emo cjo nal -

nych uwa run ko wa niach te go ro dza ju za cho wań – twier dzi dr But -

tler. – Upa tru ją więc przy czyn agre sji za kie row ni cą we fru stra cji,

któ ra po wsta je, gdy za blo ko wa ne jest ja kieś ce lo we dzia ła nie. Każ -

dy, kto na co dzień ko rzy sta z sa mo cho du, zgo dzi się ze mną, że

w ostat nich la tach jaz da au tem, zwłasz cza w mie ście, po za tło czo -

nych uli cach, mo że być dla wie lu osób moc no fru stru ją ca i po wo do -

wać agre sję. Dru ga teo ria gło si, że agre sja na dro dze jest, przy naj -

mniej w czę ści, re ak cją wy uczo ną, na wy kiem pod pa trzo nym i prze -

ję tym od in nych osób, np. ro dzi ców, po pu lar nych ak to rów,

ce le bry tów itp. Sło wem, au to ry te tów kreu ją cych nor my po stę po -

wa nia.

Hi sto rycz nie rzecz bio rąc, zja wi sko agre sji wśród kie row ców nie

jest ni czym no wym. Po ja wi ło się pew nie wraz z wy na le zie niem koła

i z pierw szym sprzę tem jeż dżą cym po pu blicz nych trak tach, a po -
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Drogowa wściekłość

Z kim na dro dze?
Psy cho log trans por tu, dr An drzej Mar kow ski, dzie li nie bez -
piecz nych kie row ców na czte ry gru py, w za leż no ści od ich
po staw na dro dze:

MAD MAX 
Kie row ców z tym syn dro mem ce chu je wy so ki po ziom agre sji
oraz ego izm za kie row ni cą. Ma ją oni we wnętrz ną po trze bę po -
twier dza nia wła snej war to ści, a pod czas jaz dy nie uwzględ -
nia ją praw i in te re sów in nych uczest ni ków ru chu. Przy czy ną
ta kich za cho wań jest ich nie doj rza łość emo cjo nal na i spo łecz -
na. Ich po sta wa wy wo łu je u in nych kie row ców gniew, iry ta cję,
fru stra cję oraz agre sję.

WY CHO WAW CA
Nie to le ru je żad nych błę dów za kie row ni cą. Za każ de wy kro -
cze nie, na wet to po peł nio ne nie umyśl nie, go to wy jest na tych -
miast win ne go uka rać. Czę sto w tym ce lu urzą dza za nim
po ścig i zmu sza do za trzy ma nia. Stro fu je go, nie prze bie ra jąc
w sło wach. Jest rów nie groź ny na dro dze, jak kie row ca z „syn -
dro mem Mad Mak sa”. W kon tak cie z nim naj le piej za cho wać
spo kój, nie wda wać się w kłót nie.

SŁOD KA IDIOT KA (SŁOD KI IDIO TA)
Nie któ rzy kie row cy lu bią uda wać głup szych, niż są w rze czy -
wi sto ści. Ro bią tak, aby za tu szo wać praw dzi we po wo dy, dla
któ rych ła mią za sa dy ru chu dro go we go. Tłu ma czą się nie wie -
dzą, bra kiem zro zu mie nia sen su prze pi sów dro go wych. Kie -
ru je ni mi in fan tyl ny ego izm po zwa la ją cy na uwol nie nie się
od od po wie dzial no ści i po czu cia przy zwo ito ści. To ci, co bez -
myśl nie par ku ją, wpy cha ją się przed in nych, blo ku ją skrzy żo -
wa nia, skrę ca ją bez kie run kow ska zów.

OD RE AGO WU JĄ CY LĘ KI
Nie któ rym kie row com sa mo chód da je po czu cie ilu zo rycz ne -
go bez pie czeń stwa. Czu ją się w nim jak w twier dzy, któ ra izo -
lu je od groź ne go świa ta ze wnętrz ne go. Roz ła do wu ją w nim
lę ki i stre sy, wy ni ka ją ce z co dzien nych nie po wo dzeń. Re ak -
cje kie row ców z ta kim syn dro mem trud ne są do prze wi dze -
nia, mo gą być za rów no de fen syw ni, jak i skraj nie agre syw ni
wo bec in nych uczest ni ków ru chu.

Je śli do strze gasz u sie bie po dob ne ob ja wy, po roz ma wiaj
z psy cho lo giem.
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tem przy bie ra ło tyl ko na si le. Już w przed wo jen nych fe lie to nach

Wie cha mo że my zna leźć wie le scen z war szaw skich ulic, na któ -

rych czę sto do cho dzi ło do scy sji mię dzy do roż ka rza mi i kie row ca -

mi sa mo cho dów oso bo wych. In cy den ty koń czy ły się z re gu ły

py sków ka mi w sty lu „jak je dziesz, cia maj do w zą bek cze sa ny”.

Dziś ta ka re to ry ka wzbu dzi ła by je dy nie po błaż li wy uśmiech.

Zmie ni ły się cza sy, zmie ni ły oby cza je. Uli ce i dro gi za kor ko wa ły się

po jaz da mi, sa mo chód stał się nie od łącz nym ele men tem na sze go

życia. 

Z ana liz prze pro wa dzo nych przez Ośro dek Ba dań Opi nii Pu blicz -

nej na zle ce nie Kra jo wej Ra dy Bez pie czeń stwa Ru chu Dro go we go,

do ty czą cych agre sji i kul tu ry na dro dze, wy ni ka, że bli sko 80 proc.

kie row ców przy naj mniej raz w ty go dniu spo ty ka się z agre sją ze stro -

ny in nych kie ru ją cych, w tym co trze ci każ de go dnia. Naj czę ściej po -

wo dem scy sji jest szyb ka i ry zy kow na jaz da. Po nad po ło wę ba da nych

mi ni mum raz w ty go dniu wy pro wa dza z rów no wa gi wy mu sza nie

pierw szeń stwa prze jaz du (17 proc. kie row ców każ de go dnia znaj du -

je się w ta kiej sy tu acji). Co dru gi kie row ca skar ży się, że przy naj -

mniej raz w ty go dniu spo ty ka się z agre syw ną jaz dą in nych (co

dzie sią ty każ de go dnia), któ ra zmu sza go do gwał tow ne go ha mo wa -

nia, zmia ny pa sa ru chu bądź wy ko ny wa nia in nych nie bez piecz nych

ma new rów, aby unik nąć ko li zji. Ta kie za cho wa nia wy wo łu ją w nich

złość, a na wet wście kłość i po wo du ją na tych mia sto wą chęć uka ra -

nia. To zja wi sko okre śla ne jest mia nem „po sta wy straż ni ka”, wy ra ża

się w po ści gach, zmu sza niu do za trzy ma nia, a na wet uży ciu si ły fi -

zycz nej.

– Na si kie row cy nie jeż dżą, tyl ko wal czą ze so bą na dro dze – uwa -

ża dr An drzej Mar kow ski, psy cho log, wi ce pre zes Sto wa rzy sze nia Psy -

cho lo gów Trans por tu. – Trą bią, gdy tyl ko coś im się nie spodo ba,

ru sza ją z pi skiem opon spod świa teł, a gdy ktoś im za je dzie dro gę, to

naj chęt niej by go roz je cha li. W ten spo sób ujaw nia ją się na sze ata wi -

stycz ne ko rze nie. Bez myśl na agre sja, któ ra ni cze mu nie słu ży, to naj -

prost sza, pier wot na wręcz for ma wy ra ża nia sie bie. Udo wod nie nie,

że jest się lep szym, waż niej szym od in nych, po ka za nie „kto rzą dzi na

dro dze” czy na wet po pi sy wa nie się przed sa mym so bą, to czę sta po -

sta wa, któ rej ce lem jest sa mo do war to ścio wa nie. 

ZA GRO ŻE NI KON TRO LE RZY
Zja wi sko agre sji na dro dze do ty ka nie tyl ko zmo to ry zo wa nych Ko -

wal skich czy Paw la ków, do brze jest zna ne rów nież po li cjan tom ru chu

dro go we go. Nie ste ty, nie mo gę przy to czyć da nych sta ty stycz nych,

któ re zo bra zo wa ły by je go ska lę; w wy dzia łach ru chu dro go we go KWP

nie pro wa dzi się bo wiem ewi den cji ta kich zda rzeń. A szko da. Swe -

go cza su w biu le ty nie we wnętrz nym Biu ra Ru chu Dro go we go KGP

moż na by ło zna leźć spek ta ku lar ne przy kła dy agre sji na dro dze (cza -

sem na wet ku rio zal ne) wo bec funk cjo na riu szy tej służ by. Od no to -

wy wa no je nie dla sen sa cji, ale ze wzglę dów pre wen cyj nych, ku

prze stro dze in nym. 

– In for ma cji o zda rze niach nad zwy czaj nych w służ bie ru chu dro -

go we go nie znaj dzie my dziś w cią gu pię ciu mi nut – mó wi nad kom.

Se ba stian Glen z kra kow skiej dro gów ki. – Mu si my uzbro ić się w cier -
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Udowodnienie, że jest się lepszym,
ważniejszym od innych, pokazanie „kto rządzi

na drodze” czy nawet popisywanie się
przed samym sobą, to częsta postawa, której

celem jest samodowartościowanie.

t
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pli wość, wejść do ba zy KSIP i tam szu kać in te re su ją cych nas przy kła -

dów. Al bo wer to wać re je stry spraw do cho dze nio wych w jed nost kach

te re no wych. A to żmud na pra ca.

W opi nii więk szo ści na czel ni ków WRD KWP przy pad ki fi zycz nej

agre sji kie row ców wo bec po li cjan tów ru chu dro go we go nie sta no wią

więk sze go pro ble mu, są bo wiem spo ra dycz ne, a ich spraw cy na tych -

miast po cią ga ni do od po wie dzial no ści kar nej z art. 222 (na ru sze nie

nie ty kal no ści cie le snej funk cjo na riu sza pu blicz ne go – za gro że nie

karą do 3 lat po zba wie nia wol no ści) lub z art. 223 k.k. (czyn na na paść

na funk cjo na riu sza pu blicz ne go – za gro że nie ka rą do 10 lat po zba -

wie nia wol no ści).

– Ta kie za cho wa nia naj czę ściej pro wo ku ją kie row cy znaj du ją cy się

w sta nie nie trzeź wym – mó wi pod kom. Syl we ster Kac przak z WRD

KWP w Ra do miu. – W bie żą cym ro ku od no to wa li śmy kil ka ta kich

przy pad ków. Ostat ni miał miej sce 29 paź dzier ni ka, na tra sie nr 10

ko ło Gój ska, w po wie cie sier pec kim. Pod czas kon tro li dro go wej 

18-letniej dziewczyny, któ ra pro wa dzi ła sa mo chód bez upraw nień,

jadący z nią jej dwaj nie trzeź wi bra cia naj pierw ob rzu ci li kon tro lu ją -

cych po li cjan tów: st. sierż. Mag dę Sul kow ską oraz st. sierż. Mar ka

Ko bu szew skie go z KPP w Sierp cu wul gar ną wią zan ką, a na stęp nie

za ata ko wa li ich pię ścia mi. Po li cjan ci tro chę ucier pie li, ale opa no wa li

sy tu ację i za trzy ma li agre syw nych na past ni ków. Sąd re jo no wy wy dał

de cy zję o ich tym cza so wym aresz to wa niu.

Pa ni sier żant z sier pec kiej dro gów ki nie ma naj lep szej opi nii o na -

szych kie row cach. W sierp niu br. pod czas ru ty no wej kon tro li je den

z nich ugryzł ją w rę kę. Uwa ża, że i tak mia ła szczę ście, mógł prze -

cież po trą cić ją sa mo cho dem. 

ONI KLNĄ, MY ZA CI SKA MY ZĘ BY
Kon tro le rzy ru chu dro go we go naj czę ściej spo ty ka ją się nie ty le

z agre syw ny mi, ile aro ganc ki mi za cho wa nia mi kie ru ją cych. 

– Są to z re gu ły ob raź li we py sków ki i rynsz to ko we słow nic two

– mó wi asp. sztab. Je rzy Bu ko wiec z KPP w Li ma no wej. – Czę sto

też stra sze nie zwol nie niem z pra cy i po wo ły wa niem się na ko nek -

sje. Tak za cho wu je się oko ło 25–30 proc. uka ra nych, któ rzy kwe stio -

nu ją na sze de cy zje. Nie czu ją się win ni wy kro cze nia al bo nie zga dza ją

z roz strzy gnię cia mi w przy pad ku np. ko li zji dro go wych. Gdy by nie

oba wa przed od po wie dzial no ścią kar ną, z pew no ścią od słów prze -

szli by do czy nów.

– Prak tycz nie ta kie nie przy jem ne sy tu acje zda rza ją się co dzien -

nie, na każ dej służ bie – twier dzi pod insp. Grze gorz Su da kow, na -

czel nik za chod nio po mor skiej dro gów ki. – Wła ści wie nie ma się

cze mu dzi wić. Kto uka ra ny man da tem bę dzie pa łał mi ło ścią do swe -

go „prze śla dow cy”.

– Zja wi sko nie sto sow ne go, aro ganc kie go czy wręcz cham skie go za -

cho wa nia na dro dze naj bar dziej by ło wi docz ne w okre sie trans for -

ma cji po li tycz nej, kie dy do cho dzi ło do per ma nent ne go lek ce wa że nia

ca łej Po li cji i usta lo nych norm praw nych – mó wi mł. insp. Ja nusz Sta -

ni szew ski, na czel nik WRD KWP w Gdań sku. – Dziś ma my in ne cza -

sy, ostrzej sze pra wo, ale nie któ rzy kie row cy, nie ste ty, za cho wu ją się

tak sa mo jak 20 lat te mu. 

Z krót kie go son da żu, ja ki prze pro wa dzi łem wśród funk cjo na riu -

szy dro gów ki, wy ni ka pe sy mi stycz ny wnio sek: agre sja na dro dze

– zarówno ta fi zycz na, jak i wer bal na – dłu go jesz cze bę dzie im

to wa rzy szyć w służ bie. Po wo dem te go jest nie ustan ny kon flikt in te -

re sów mię dzy stró ża mi pra wa i ogrom ną rze szą zmo to ry zo wa nych.

Tych pierw szych uczy się em pa tii i po staw aser tyw nych w kon tak -

tach mię dzy ludz kich. Pa no wa nia nad emo cja mi, za ci ska nia zę bów

i za cho wa nia spo ko ju. Dru ga stro na po zwa la so bie na wię cej.

JE RZY PA CIOR KOW SKI
zdj. An drzej Mi tu ra

Po li cjan ci rd o agre sji 
na dro gach:
– Agre sja wo bec po li cjan tów (…) naj czę ściej za czy na się
od wy po wie dzi per „wy”. W pierw szej fa zie kon tro li kie ru ją cy
pro szą o po ucze nie, po tem prze cho dzą od próśb do gróźb.
Czę sto pa da ją ta kie „ar gu men ty”: za miast ła pać ban dy tów to
cze pia cie się…, cie ka we czy To bie ni gdy się nie zda rzy ło prze -
kro czyć pręd ko ści…, przez Cie bie mo je dziec ko bę dzie cho -
dzić głod ne…, mam wy so ko po sta wio nych zna jo mych itp.
Uwa gi te go ty pu nie no szą zna mion prze stęp stwa, jed nak są
prze ja wem sze ro ko ro zu mia nej agre sji, co nie wąt pli wie ma
prze ło że nie na kom fort pra cy po li cjan ta.

pod insp. Wie sław Wi dec ki, Go rzów Wlkp.

– Bio lo gicz ne teo rie uzna ją, że u pod staw agre syw nych za -
cho wań le żą wro dzo ne ce chy czło wie ka, mo dy fi ko wa ne przez
do świad cze nia. Wy stę pu ją ce agre syw ne za cho wa nia kie row -
ców wo bec kon tro le rów ru chu dro go we go przy bie ra ją naj czę -
ściej for mę prze kleństw, wy zwisk, ubli ża ją cych ge stów
i po gró żek (naj czę ściej zwią za nych ze zwol nie niem z pra cy).
Zja wi sko to, nie ste ty, bę dzie to wa rzy szyć kon tro le rom ru chu
dro go we go. Że by z nim wal czyć, po trzeb ne są kam pa nie spo -
łecz ne oraz cią gła edu ka cja mło dzie ży w szko łach w ra mach
wy cho wa nia ko mu ni ka cyj ne go.

(mł. insp. Ce za ry Po pław ski, Łódź)

– Kie row cy bez wstyd nie ba ga te li zu ją swo je na gan ne za cho -
wa nia, ga niąc funk cjo na riu szy, że tam gdzie po trze ba, to ich
nie ma, lub że ka ra na kła da na jest przez zło śli wość (…).
Za wszel ką ce nę chcą od wró cić uwa gę od po peł nio ne go wy -
kro cze nia, za rzu ca jąc po li cjan tom nie wła ści we wy ko ny wa nie
obo wiąz ków. Kie ru ją cy nie jed no krot nie nie ma ją sza cun ku
do funk cjo na riu sza i do peł nio nej przez nie go służ by.

(asp. sztab. Ja cek So bec ki, Boch nia)

– Uka ra ni kie row cy czę sto ob ra ża ją kon tro le rów. Nie prze bie -
ra ją w sło wach, jak by chcie li po we to wać so bie uby tek z port -
fe la: mam was w d…; nie wpie… mnie; w d… mam wa sze
na gra nie na wi deo…; to my pła ci my na was po dat ki…; jak nie
ma cie nic in ne go do ro bo ty, to łap cie prze stęp ców… Młod si
sta żem po li cjan ci są bar dzo zbul wer so wa ni ta ki mi sy tu acja -
mi, bar dziej do świad cze ni za cho wu ją sto ic ki spo kój.

(pod insp. To masz Saw ski, My śle ni ce)

– Ze spo tka nia na dro dze czę sto nie za do wo le ni są tak że kie -
ru ją cy. Da ją te mu wy raz w kie ro wa nych do nas skar gach,
w któ rych z re gu ły za rzu ca ją po li cjan tom nie wła ści we i nie kul -
tu ral ne za cho wa nie. Ta kie przy pad ki wy stę pu ją naj czę ściej,
gdy po li cjant za sto su je in ny śro dek re pre sji niż po ucze nie czy
zwró ce nie uwa gi kie ru ją ce mu (man dat, wnio sek o uka ra nie
do są du). Z uwa gi na sprzecz ne re la cje do ty czą ce oko licz no -
ści kon tro li dro go wej i brak moż li wo ści obiek tyw ne go wy ja -
śnie nia za cho wa nia się osób uczest ni czą cych w in cy den cie,
po li cja na ogół nie wy stę pu je o ści ga nie ta kich osób z urzę du.

(nad kom. To masz Soł ty sik, Kiel ce)
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= mł. insp. Ja cek Adam czyk (1960–2002) – eks pert
CBŚ; 10 grud nia 2002 r. zgi nął w wy pad ku sa mo cho do -
wym w trak cie po dró ży służ bo wej.

= pod kom. An drzej Adam ski (1970–2001) – spe cja li sta
z KPP w Pro szo wi cach; 5 li sto pa da 2001 r. zgi nął w wy -
pad ku dro go wym w dro dze na kurs spe cja li stycz ny
do CSP w Le gio no wie.

= asp. sztab. Ja ro sław Am ro zy (1956–2001) – asy stent
KPP w Szczyt nie; 13 wrze śnia 2001 r. zmarł na za wał
ser ca. 

= asp. sztab. An drzej Bar (1966–2010) – spe cja li sta
CBŚ; 13 ma ja 2010 r. w dro dze na służ bę do stał ata ku
ser ca i zmarł przed bu dyn kiem KWP we Wro cła wiu. 

= asp. Ta de usz Bie lat (1949–1993) – ko men dant KP w Pa -
ca no wie; 10 czerw ca 1993 r., ja dąc ra dio wo zem po za -
koń cze niu czyn no ści ope ra cyj nych, uczest ni czył w zde rze niu
z sa mo cho dem, któ re go kie row ca nie ustą pił pierw szeń stwa prze jaz du.
Zmarł w wy ni ku od nie sio nych ob ra żeń.

= asp. Ma ciej Bo żek (1979–2010) – de tek tyw CBŚ; 21 wrze śnia 2010 r.
zgi nął w wy pad ku sa mo cho do wym pod czas wy jaz du służ bo we go. 

= sierż. Ma rek Bu da (1970–1991) – apli kant KRP w Kro śnie; 10 stycz -
nia 1991 r. zgi nął w ka ta stro fie śmi głow ca. 

= szer. Mi ro sław Drom (1971–1991) – kur sant OPP w Olsz ty nie; 27 kwiet -
nia 1991 r. zo stał śmier tel nie po strze lo ny w wy ni ku nie ostroż ne go ob -
cho dze nia się z bro nią służ bo wą przez in ne go funk cjo na riu sza. 

= sierż. sztab. Ma rek Gaw lik (1959–2001) – młod szy dziel ni co wy KPP
w Ny sie; 8 sierp nia 2001 r. ra dio wóz, któ rym je chał na in ter wen cję, da -
cho wał. Ma rek Gaw lik zmarł w wy ni ku od nie sio nych pod czas wy pad ku
ob ra żeń. 

= mł. insp. Wi told Gon tarz (1952–2002) – eks pert CBŚ; 10 grud nia 2002 r.
zgi nął w wy pad ku pod czas po dró ży służ bo wej. 

= st. sierż. Ro man Gó rec ki (1957–1991) – star szy po li cjant KRP w Le -
sku; 10 stycz nia 1991 r. zgi nął w ka ta stro fie śmi głow ca.

= asp. Sta ni sław Gry giel (1967–2006) – asy stent KRP w Dę bi -
cy; 28 lu te go 2006 r., uczest ni cząc w po ści gu za po jaz dem, któ -
rym po ru sza li się spraw cy na pa du, na gle za słabł i do znał
za wa łu ser ca. Zmarł w szpi ta lu. 

= st. sierż. Woj ciech An drzej Kier ko wicz (1965–1990) – po li cjant
OPP w Bia łym sto ku; 21 ma ja 1990 r. pod czas ćwi czeń do szło
do eks plo zji gra na tu, w wy ni ku któ rej ran nych zo sta ło kil ku
funk cjo na riu szy. Woj ciech An drzej Kier ko wicz zmarł w dro dze
do szpi ta la. 

= sierż. Da riusz Ko na rzew ski (1957–1997) – po li cjant KRP w Bia -
łym sto ku; za słabł i stra cił przy tom ność w cza sie bie gu pod czas
spraw dzia nu spraw no ści fi zycz nej. Zmarł w wy ni ku wy le wu krwi
do mó zgu. 

PAMIĘĆ POLICJA 997       grudzień 2011 r.18

Cześć Ich
pamięci! 
12 listopada br. na Tablicy Pamięci w gmachu
Komendy Głównej Policji przy ul. Puławskiej
w Warszawie odsłonięto 44 nowe tabliczki
epitafijne policjantów, którzy ponieśli śmierć,
wykonując czynności służbowe. 

U ro czy sto ści roz po czę ły się w po łu dnie w Ka te drze Po -

lo wej Woj ska Pol skie go pw. Naj święt szej Ma ryi Pan ny

Kró lo wej Pol ski w War sza wie. Mszy św. prze wod ni czył

bp Jó zef Guz dek, or dy na riusz woj sko wy, któ ry peł ni jed no -

cze śnie funk cję kra jo we go dusz pa ste rza Po li cji. 

– Zgro ma dzi li śmy się, aby wspo mnieć imio na i na zwi ska

po li cjan tów, któ rzy zgi nę li pod czas wy ko ny wa nia czyn no ści

służ bo wych – po wie dział bi -

skup Guz dek. – Pra gnie my

jesz cze moc niej wie rzyć, że

ich po świę ce nie opła co ne

utra tą ży cia ma sens. Bo gdy -

by oni i ich na stęp cy w po li -

cyj nych sze re gach nie

sta wia li ta my złu, świat po -

grą żył by się w cał ko wi tym

cha osie. 

Po na bo żeń stwie pierw szy

za stęp ca ko men dan ta głów -

ne go Po li cji nad insp. Ka zi -

mierz Szwaj cow ski wrę czył

ro dzi nom i przed sta wi cie lom

jed no stek re pli ki kart pa mię ci po le głych funk cjo na riu szy,

któ rych ory gi na ły zo sta ły wpię te do Księ gi Pa mię ci w KGP. 

4
4

 n
o
w

e
 n

a
zw

is
k
a
 n

a
 T

a
b
li
c
y 

P
a
m

i´
c
i

18-20.12:Layout 6  11/22/11  3:23 PM  Page 18



grudzień 2011 r.       POLICJA 997 PAMIĘĆ 19

= sierż. Ja cek Kor nec ki (1972–1997) – po li cjant KRP w Gdań sku; 28 sierp -
nia 1997 r. w trak cie czyn no ści służ bo wych zwią za nych z za bez pie cze -

niem nie spraw ne go sa mo cho du cię ża ro we go zo stał
po trą co ny przez in ny po jazd. Zmarł na miej scu zda rze nia. 

= sierż. sztab. Ta de usz Ko że niew ski (1961–2000) – dziel ni co -
wy KPP w Klucz bor ku; 11 kwiet nia 2000 r. zgi nął w ra dio wo -
zie pod czas wy ko ny wa nia czyn no ści zwią za nych
z wy pad kiem. Na stojący ra dio wóz na je chał sa mo chód cię -
ża ro wy, któ re go kie row ca za snął za kie row ni cą.

= st. asp. Ry szard Krzysz toń (1972–2002) – spe cja li sta
CBŚ; 10 grud nia 2002 r. zgi nął w wy pad ku w cza sie po dró -
ży służ bo wej. 

= insp. An drzej Kuch nik (1953–2005) – dy rek tor Biu ra Głów ny
Sztab Po li cji KGP; 15 sierp nia 2005 r. w dro dze do pra cy za -
słabł i zmarł w szpi ta lu na za wał ser ca. 

= mł. asp. Ma rek Le chow ski (1960–1997) – star szy po li cjant
KRP w Pa bia ni cach; 9 lip ca 1997 r., ja dąc na miej sce wy pad ku dro go we go,
uczest ni czył w zde rze niu z in nym po jaz dem. Zmarł w wy ni ku od nie sio nych
ob ra żeń.

= mł. asp. Sta ni sław Ma li now ski (1953–1997) – star szy po li cjant KRP w Pa -
bia ni cach; 9 lip ca 1997 r. zgi nął na miej scu w tym sa mym wy pad ku dro -
go wym, któ ry zo stał opi sa ny po wy żej. 

= sierż. Da riusz Ma łow ski (1969–1993) – po li cjant KRP w Ryb ni ku; 6 wrze -
śnia 1993 r. zo stał po trą co ny przez sa mo chód, gdy do ko ny wał kon tro li
dro go wej in ne go po jaz du. Zgi nął na miej scu. 

= asp. Zdzi sław Mar ci niak (1956–1991) – ko men dant Posterunku Policji
w Ci snej; 10 stycz nia 1991 r. zgi nął w ka ta stro fie śmi głow ca. 

= nad kom. Da riusz Mi ro nów (1971–2006) – spe cja li sta CBŚ; 22 wrze -
śnia 2006 r. do znał za wa łu ser ca pod czas roz gry wek spor to wych zor ga -
ni zo wa nych przez KWP we Wro cła wiu. 

= asp. Mie czy sław Mo ty ka (1953–1993) – star szy po li cjant KRP w Mie cho -
wie; 11 paź dzier ni ka 1993 r. zgi nął po trą co ny przez sa mo chód, któ ry za -
mie rzał za trzy mać do kon tro li dro go wej. 

= st. sierż. Sła wo mir Pał ka (1968–1994) – star szy po li cjant KRP w Za wier -
ciu; w no cy z 7 na 8 lip ca 1994 r. zgi nął po trą co ny przez sa mo chód cię -
ża ro wy pod czas kon tro li dro go wej. 

= pod kom. Ma rek Pa ster czyk (1962–1991) – młod szy spe cja li sta KWP
w Kro śnie; 10 stycz nia 1991 r. zgi nął w ka ta stro fie śmi głow ca. 

= mł. asp. An drzej Pa ter (1968–1998) – ko men dant KP w Kli mon to wie;
27 li sto pa da 1998 r. ra dio wóz, któ rym je chał na miej sce po ża ru, zde rzył
się z po jaz dem, któ ry na gle zje chał na prze ciw ny pas ru chu. Po niósł
śmierć na miej scu. 

= asp. Sta ni sław Po ło nie wicz (1949–1993) – spe cja li sta KRP w Lidz bar ku
War miń skim; 12 stycz nia 1993 r. zgi nął w wy pad ku, gdy wra cał z czyn no -
ści służ bo wych. 4
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Dru ga część uro czy sto ści od by ła się przy Ta bli cy Pa -

mię ci w KGP. 

Do ze bra nych ro dzin zwró cił się ge ne rał Szwaj cow ski:

– Ko men dant głów ny Po li cji gen.

insp. An drzej Ma te juk pod czas X Ju -

bi le uszo wych Ja sno gór skich Spo t-

kań Śro do wi ska Po li cyj ne go we

wrze śniu te go ro ku u pod nó ża Ja sno -

gór skie go Szczy tu po wie dział:

Chciał bym w tym sym bo licz nym miej -
scu i w tej szcze gól nej chwi li za pew -
nić, że pa mię ta my i bę dzie my pa mię tać
o wszyst kich na szych Ko le żan kach
i Ko le gach, któ rzy zgi nę li lub zmar li
pod czas wy ko ny wa nia za dań służ bo -
wych. Uho no ru je my Ich pa mięć w spo -
sób naj bar dziej god ny. W Dniu Świę ta
Nie pod le gło ści ta blicz ki epi ta fij ne z ich
na zwi ska mi zo sta ną od sło nię te na
Ta bli cy Pa mię ci w Ko men dzie Głów -
nej Po li cji. Ta de kla ra cja dziś się

speł nia. 

Od sło nię cia no wych ta -

bli czek do ko na li wspól nie:

Ire na Za jąc – pre zes Fun -

dacji Po mo cy Wdo wom 

i Sie ro tom po Po le głych

Po li cjan tach, bi skup Jó zef

Guz dek i nad insp. Ka zi -

mierz Szwaj cow ski. Ksiądz

bi skup po świę cił ta bli cę. 

Póź niej przy szedł czas

na in dy wi du al ne mo dli twy,

pa miąt ko we zdję cia, za pa le -

nie zni cza. Ro dzi ny mia ły

moż li wość obej rze nia Księ -

gi Pa mię ci. 

Na Ta bli cy Pa mię ci w Ko -

men dzie Głów nej Po li cji

oraz w Księ dze Pa mię ci,

prze cho wy wa nej w Ga bi ne cie Ko men dan ta Głów ne go

Po li cji wid nie je 98 na zwisk funk cjo na riu szy.

Decyzją komendanta głównego Policji z 16.08.2011 r.

na Tablicy Pamięci mogą być uhonorowani wszyscy

policjanci, którzy ponieśli śmierć w związku ze służbą, a

nie tylko ci, którzy zginęli w bezpośrednim ataku na ich

życie.

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
zdj. au tor 
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= st. asp. Sta ni sław Rud nic ki (1953–1999) – młod szy spe cja li sta KRP w No wej So li; 10 grud -
nia 1998 r., gdy wra cał ze służ by, zo stał za ata ko wa ny przez męż czy znę, któ ry za dał mu kil ka
ci sów no żem. Mie siąc póź niej zmarł w wy ni ku od nie sio nych ob ra żeń. 

= sierż. sztab. An drzej Siw czyk (1959–1999) – do wód ca dru ży ny z KP w Gli wi cach; 13 czerw -
ca 1999 r., bie gnąc na in ter wen cję prze ciw ko agre syw nym ki bi com, stra cił przy tom ność. Zmarł
na za wał ser ca. 

= mł. asp. Iwo na Smo liń ska (1978–2009) – re fe rent KSP; w no cy z 11 na 12 paź dzier ni ka 2009
r., peł niąc służ bę w pa tro lu zmo to ry zo wa nym, uczest ni czy ła w wy pad ku sa mo cho do wym.
Zmar ła dwa ty go dnie póź niej w wy ni ku od nie sio nych ob ra żeń. 

= st. sierż. Ka zi mierz Sob czyk (1959–1995) – po li cjant KRP we Włosz czo wie; 17 czerw ca 1995
r. po za trzy ma niu po jaz du w po ści gu, pod czas pró by wy le gi ty mo wa nia pa sa że rów, zo stał
przez nich za ata ko wa ny i po bi ty. Zmarł po pra wie trzech mie sią cach w wy ni ku od nie sio nych
ob ra żeń. 

= mł. asp. Ire ne usz Soj ka (1976–2009) – asy stent KPP w Pszczy nie; 12 grud nia 2008 r., peł -
niąc służ bę w pa tro lu zmo to ry zo wa nym, uczest ni czył w wy pad ku spo wo do wa nym przez kie -
row cę sa mo cho du cię ża ro we go. Zmarł dwa mie sią ce póź niej w wy ni ku od nie sio nych ob ra żeń. 

= mł. asp. Woj ciech Spyr ka (1983–2011) – spe cja li sta KWP w Kra ko wie; 7 kwiet nia 2011 r.
pod czas czyn no ści ope ra cyj no -roz po znaw czych, bę dąc w pa tro lu zmo to ry zo wa nym, je chał
ja ko pa sa żer ra dio wo zem, któ ry uczest ni czył w wy pad ku dro go wym. Zmarł po prze wie zie niu
do szpi ta la. 

= sierż. Krzysz tof Sta ni szew ski (1977–2007) – re fe rent KPP w Kut nie; 8 ma ja 2007 r. zgi nął
w zde rze niu dwóch ra dio wo zów, ja dąc w ce lu udzie le nia po mo cy pa tro lo wi in ter wen cyj ne mu. 

= st. sierż. Bo gu sław Szu ba (1963–1991) – po li cjant KRP w Le sku; 10 stycz nia 1991 r. zgi nął
w ka ta stro fie śmi głow ca. 

= mł. asp. To masz Twar do (1973–2006) – re fe rent Ko mi sa ria tu Ko le jo we go Po li cji w War sza -
wie; 2 grud nia 2006 r. zgi nął w wy pad ku sa mo cho do wym, re ali zu jąc czyn no ści zle co ne przez
prze ło żo nych. 

= sierż. Ja cek Ty pro wicz (1969–1991) – apli kant KRP w Kro śnie; 10 stycz nia 1991 r. zgi nął
w ka ta stro fie śmi głow ca. 

= mł. asp. Ma ciej Wa lasz czyk (1986–2010) – po li cjant KPP w Ko zie ni cach; 21 li sto pa da 2010
r., wy ko nu jąc czyn no ści służ bo we w związ ku z wy pad kiem dro go wym, zo stał śmier tel nie po -
trą co ny przez pi ja ne go kie row cę. 

= st. post. Piotr Wal czak (1982–2007) – apli kant KPP w Kut nie; 8 ma ja 2007 r. zgi nął w zde rze -
niu dwóch ra dio wo zów, ja dąc w ce lu udzie le nia
po mo cy pa tro lo wi in ter wen cyj ne mu. 

= st. post. Le szek We rwiń ski (1969–1992) – po li -
cjant KRP w Po zna niu -Wil dzie; 22 kwiet nia 1992 r.
zgi nął po trą co ny przez po jazd, któ ry nie za trzy mał
się do kon tro li dro go wej.

= sierż. Ma ciej Wi niar ski (1970–1998) – po li cjant
KRP w Skar ży sku -Ka mien nej; 28 lip ca 1998 r. zgi -
nął w wy pad ku dro go wym pod czas służ by w pa -
tro lu zmo to ry zo wa nym.

= sierż. sztab. Je rzy Wszo łek (1967–1997) – po li -
cjant KRP w Za ko pa nem; 3 li sto pa da 1997 r. zgi -
nął w wy pad ku, bę dąc do wód cą kon wo ju
za trzy ma nych. 

= sierż. Ju sty na Za wad ka (1978–2006) – apli kant
Ko mi sa ria tu Ko le jo we go Po li cji w War sza wie;
2 grud nia 2006 r. zgi nę ła w wy pad ku sa mo cho do -
wym, re ali zu jąc czyn no ści zle co ne przez prze ło żo -
nych.

Cześć Ich pa mię ci!
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44 naj now sze ta blicz ki epi ta fij ne po wsta ły
w jednej z warszawskich pra cow ni gra wer -
skich. Pra ca nad ni mi trwa ła trzy ty go dnie.

zdj. Andrzej Mitura
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W Europie od kilku lat funkcjonują systemy, które
pozwalają na szybkie i zmasowane reagowanie
w sytuacji, gdy podejrzewa się uprowadzenie dziecka.
W Polsce taki system ma zacząć działać
przed Euro 2012. 

R oz wią za nie wy da je się pro ste: gi nie dziec ko, po dej rze wa się, że

zo sta ło upro wa dzo ne i mo że być w nie bez pie czeń stwie. Ko -

mu ni kat o po ten cjal nym za gro że niu wy cho dzi z jed nost ki Po -

li cji, któ ra pierw sza do wie dzia ła się o zda rze niu, i w szyb kim tem pie

do cie ra do wszel kich do stęp nych me diów: ra dia, te le wi zji, in ter ne -

tu, te le fo nii ko mór ko wej. Te le wi zje prze ry wa ją swój pro gram, że by

po ka zać zdję cie za gi nio ne go dziec ka, ra dio na da je ko mu ni ka ty, abo -

nen ci ko mór ko wi do sta ją SMS -y z in for ma cją o zda rze niu. 

SKĄD TEN PO MYSŁ?
W 2008 r. Ko mi sja Eu ro pej ska wy da ła za le ce nie dla państw człon -

kow skich do ty czą ce wpro wa dze nia sys te mu awa ryj ne go po wia da mia -

nia o za gi nię ciu dziec ka na te ry to rium ca łej Eu ro py. Mia ło to

po zwo lić na na wią za nie współ pra cy mię dzy na ro do wej, gdy do zda -

rze nia do szło w stre fach przy gra nicz nych. Do tej po ry Child Alert

(sys tem prze ciw po rwa niom dzie ci) zo stał wpro wa dzo ny w 10 pań -

stwach eu ro pej skich, w: Bel gii, Cze chach, Fran cji, Niem czech, Gre -

cji, Wło szech, Ho lan dii, Por tu ga lii, Ru mu nii i Wiel kiej Bry ta nii.

Głów nym ce lem te go sys te mu jest umoż li wie nie szyb kiej re ak cji

me diów na za gi nię cie dziec ka oraz za an ga żo wa nie spo łe czeń stwa

w po szu ki wa nia. Za le ce nia eu ro pej skie prze wi du ją, by wy ko rzy sty -

wać go tyl ko w przy pad kach ewi dent ne go za gro że nia ży cia. 

JAK TO DZIA ŁA
W Pol sce sys tem jest obec nie na eta pie przy go to wy wa nia. Fun da cja

ITA KA, zaj mu ją ca się od lat oso ba mi za gi nio ny mi, wy gra ła kon kurs

na re ali za cję za da nia pu blicz ne go i pro wa dzi pra ce kon cep cyj ne.

Do koń ca grud nia ma po wstać pro po zy cja funk cjo no wa nia sys te mu

Child Alert w Pol sce na pod sta wie za le ceń unĳ nych oraz do tych cza -

so wych do świad czeń po zo sta łych państw w tym za kre sie. 

Już na po cząt ku bar dzo waż na jest ro la Po li cji. To ona, ana li zu jąc

wszel kie in for ma cje, któ re uda ło się ze brać na te mat za gi nię cia

dziec ka, bę dzie po dej mo wać de cy zję.

– Le ża ło by to w kom pe ten cjach ko men dan ta wo je wódz kie go Po li -

cji, dzia ła ją ce go na pod sta wie da nych prze sła nych przez ko men dę

powiatową, któ ry jed no cze śnie in for mo wał by ko men dę głów ną

o swojej de cy zji – wy ja śnia kom. Grze gorz Pru sak, na czel nik Wy dzia -

łu Po szu ki wań i Iden ty fi ka cji Osób w Biu rze Kry mi nal nym KGP.

– Bez po śred nio ze sta no wi ska w ko men dach wo je wódz kich prze sy ła ne

ma ją być da ne wi zu al no -tek sto we do plat for my kom pu te ro wej.

Na stęp nie za da nie przej mie ad mi ni stra tor plat for my, na któ rej będą

zbie ra ne wszel kie in for ma cje na te mat za gi nio ne go dziec ka. Na ich

pod sta wie po wsta nie ja sny ko mu ni kat dla part ne rów, w tym me diów

– ra dia, te le wi zji, do staw ców in ter ne tu, te le fo nii ko mór ko wych. Prze -

wi du je się też moż li wość ko rzy sta nia z ekra nów re kla my ze wnętrz nej. 

– Nie wąt pli wie pro gram wpły nie na zwięk sze nie bez pie czeń stwa

we wnętrz ne go – mó wi An na Dziur ka, pre zes za rzą du Fun da cji ITA -

KA. – Umoż li wi na tych mia sto we roz po wsze  ch nie nie wi ze run ku

dziec ka i po dział za dań. W tym sys te mie kto in ny na da je ko mu ni kat

i spraw nie zaj mu je się je go roz po wszech nia niem, a kto in ny, przede

wszyst kim Po li cja, zaj mu je się czyn no ścia mi po szu ki waw czy mi.

– Spraw ne funk cjo no wa nie sys te mu jest na szym wspól nym in te -

re sem – przy zna je na czel nik Pru sak.

Za le ce nia unĳ ne prze wi du ją, że włą cze nie aler tu by ło by moż li we

tyl ko pod wa run kiem speł nie nia okre ślo nych wy mo gów. Kry te ria,

któ re mu sia ły by być speł nio ne w na szym kra ju, obej mo wa ły by:

• za gi nię cie oso by ma ło let niej do lat 15 w oko licz no ściach uza sad -

nia ją cych po dej rze nie po peł nie nia na jej szko dę prze stęp stwa

prze ciw ko ży ciu, zdro wiu lub wol no ści;

• oko licz no ści wska zu ją ce na bez po śred nie za gro że nie ży cia;

• roz po wszech nie nie in for ma cji mo gło by w re al ny spo sób przy czy -

nić się do od na le zie nia lub iden ty fi ka cji dziec ka i nie za gro zi

bez pie czeń stwu dziec ka;

• zgo dę ro dzi ców lub opie ku nów na roz po wszech nie nie in for ma -

cji o za gi nio nym.

Nie zbęd ne by ło by rów nież uzy ska nie i po sia da nie in for ma cji o za -

gi nio nym dziec ku (zdję cie, ry so pis), któ re umoż li wi ły by wy da nie ko -

mu ni ka tu i na stęp nie roz po zna nie dziec ka od bior com aler tu.

Uru cho mie nie pro gra mu ma się od by wać re gio nal nie. Cho dzi o za -

pew nie nie sku tecz no ści po szu ki wań dziec ka na da nym te re nie. 

– Part ne rzy pro jek tu, czy li mię dzy in ny mi ga ze ty, sta cje te le wi zyj ne,

fir my te le ko mu ni ka cyj ne, bę dą mu sia ły pod jąć okre ślo ne czyn no ści.

W ten spo sób po wsta nie szyb ka, ja sno okre ślo na ścież ka współ pra cy

mię dzy szu ka ją cy mi a me dia mi – wy ja śnia Grze gorz Pru sak.

– Trze ba rów nież brać pod uwa gę wa run ki tech nicz ne – pod kre śla

An na Dziur ka. – Nie ma moż li wo ści i sen su wy sy ła nia ko mu ni ka tu

te le fo nicz ne go do 30 mln lu dzi. Roz po wszech nia nie ko mu ni ka tu ma

słu żyć efek tyw no ści po szu ki wań Po li cji. Na po cząt ku wi ze ru nek za -

gi nio ne go dziec ka ma być po ka zy wa ny na te re nie wo je wódz twa,

gdzie do szło do za gi nię cia. Suk ce syw nie, wraz z upły wem cza su bę -

dzie my roz sze rzać za sięg aler tu.

ZA NIM ZAGRAJĄ…
Pla ny za rów no fun da cji, jak i Mi ni ster stwa Spraw We wnętrz nych

i Ad mi ni stra cji prze wi du ją, że sys tem uda się uru cho mić jesz cze

przed Eu ro 2012.

– Na pew no bę dzie to bar dzo przy dat ne na rzę dzie – mó wi Grze -

gorz Pru sak. – Je go funk cjo no wa nie po win no wy raź nie przy spie szyć

na sze dzia ła nia w naj trud niej szych spra wach.

ALEK SAN DRA WZO REK

Spo so by roz po wszech nia nia in for ma cji przez part ne rów 
sys te mu (pro po zy cje unĳ ne)

Agen cje pra so we Pla ka ty do da wa ne do ga zet
Nadaw cy te le wi zyj ni Krót kie spo ty in for ma cyj ne (śred nio 

co 15 min) lub tekst na pa sku w do le ekra nu 
Nadaw cy ra dio wi In for ma cja gło so wa (śred nio co 15 min)
Prze woź ni cy Pla ka ty za wie szo ne w au to bu sach, 

po cią gach, wy świe tla ne na ta bli cach 
in for ma cyj nych

Do staw cy in ter ne tu Pop -upy, in for ma cje na pa sku w do le ekra nu
na stro nach part ner skich

Te le fo nie ko mór ko we Wia do mo ści SMS lub MMS
Ban ki In for ma cja wy świe tla na w ban ko ma tach

Kie dy za gi nie dziec ko
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Usprawnienia aplikacji, wynikające
z doświadczeń policjantów,
pobieranie danych z dostępnych
rejestrów, elektroniczna
i „inteligentna” rejestracja danych
w Krajowym Systemie
Informacyjnym Policji, wymiana
danych z Systemu Wspomagania
Dowodzenia w zakresie obsługi
zdarzeń, nowe formularze dla rd,
to najnowsze elementy, o które
aktualnie wzbogacany jest
e-Posterunek.

Od sa me go po cząt ku Elek tro nicz ny

Mo duł Pro ce so wy (EMP), zwa ny

e -Po ste run kiem, bu do wa ny był

z uwzględ nie niem uwag i po stu la tów je go

od bior ców koń co wych. Te stu ją cy apli ka cję

po li cjan ci zgła sza li swo je uwa gi, któ re póź -

niej ana li zo wa no i, w ra zie po twier dze nia ich

słusz no ści, wpro wa dza no do pro gra mu. Że by

za każ dym ra zem nie roz pi sy wać no we go

prze tar gu, w Spe cy fi ka cji Istot nych Wa run -

ków Za mó wie nia (SIWZ), do re ali zo wa nej

obec nie przez Cen trum Pro jek tów In for ma -

tycz nych Mi ni ster stwa Spraw We wnętrz -

nych i Ad mi ni stra cji umo wy na roz bu do wę

e -Po ste run ku, wpro wa dzo no tzw. go dzi ny

tech nicz ne, umoż li wia ją ce za ma wia ją ce mu

wdra ża nie do dat ko wych po pra wek w opro -

gra mo wa niu. Po le ga to na tym, że za ma wia -

ją cy stwier dza, iż po trzeb ny mu w apli ka cji

np. no wy for mu larz (bo te go wła śnie ży czy li

so bie te stu ją cy opro gra mo wa nie) i nie roz -

pi su je no we go prze tar gu na je go wy ko na nie,

tyl ko zle ca wy ko naw cy stwo rze nie te go for -

mu la rza w ra mach już wy ku pio nych go dzin

tech nicz nych. Wy ko naw ca z ko lei okre śla, ile

to no we za da nie zaj mie mu go dzin (wy ce -

na ta pod le ga ne go cja cjom) i po wy ko na niu

usłu gi odej mu je je z pu li wy ku pio nej przez

za ma wia ją ce go. W ra mach umo wy wy ku pio -

no 1500 go dzin tech nicz nych.

EMP DLA RD
W ta ki spo sób po wsta nie pierw sza wer sja

EMP dla po li cjan tów ru chu dro go we go.

37 no wych for mu la rzy pierw szej, te sto wa nej

wer sji apli ka cji tra fi ło do użyt kow ni ka koń -

co we go 31 paź dzier ni ka br. Za ło że niem te go

przed się wzię cia jest uprosz cze nie i uspraw -

nie nie pra cy po li cjan tów oraz uła twie nie ży -

cia ob słu gi wa nym przez nich oby wa te lom,

po dob nie jak to mia ło miej sce w wy pad ku

apli ka cji prze zna czo nej dla pio nu do cho dze -

nio wo -śled cze go. Funk cjo na riu sze dro gów ki

rów nież wy peł nia ją ręcz nie mnó stwo kwi tów

na miej scu wy pad ku czy ko li zji dro go wej,

spo rzą dza ją szkic sy tu acyj ny, no tat kę po ko -

li zyj ną i wie le in nych. Te czyn no ści moż -

na uspraw nić, po dob nie jak pro to kół

prze słu cha nia świad ka, oglę dzin miej sca zda -

rze nia, no tat kę urzę do wą itd.

BEZ PO ŚRED NIO DO KSIP
Ale na wet po wpro wa dze niu wszel kich udo -

god nień zwią za nych z e-Posterunkiem dla

po li cjan tów z do cho dze niów ki i ru chu dro -

go we go, da ne, któ re po win ny tra fić do 

Kra jo we go Sys te mu In for ma cyjnego Po li cji

(KSIP), wkle py wa ne są na dal ręcz nie. Dla -

te go trwa ją pra ce nad in ter fej sem, w któ rym

bez po śred nio z miej sca zda rze nia bę dą re je -

stro wa ne wy ma ga ne w KSIP da ne wpi sa ne

uprzed nio do for mu la rzy e -Po ste ru nek.

Jak in for mu je pod insp. Mał go rza ta Paw ło -

wicz, za stęp ca dy rek to ra Biu ra Łącz no ści

i In for ma ty ki KGP, te sto wa wer sja in ter fej su

zgod nie z umo wą po win na zo stać wy ko na -

na do 15 grud nia br. Nie do ty czy to wszyst -

kich da nych za war tych w po stę po wa niu,

a tyl ko tych, któ re w KSIP są wy ma ga ne obo -

wią zu ją cy mi prze pi sa mi. „In te li gent ny” pro -

gram wy bie ra tyl ko te, któ re ma ją tra fić

do KSIP i sam je tam prze sy ła.

Uspraw nie nie to eli mi nu je po nad to po -

ten cjal ne błę dy mo gą ce po wstać przy ręcz -

nym wpro wa dza niu da nych do KSIP,

zwłasz cza że z re gu ły ro bią to w po li cyj nych

jed nost kach in ne oso by niż te, któ re ob słu -

gu ją apli ka cję e -Po ste ru nek. 

– Chce my rów nież – do da je Mał go rza ta

Paw ło wicz – by w przy szło ści da ne do ty czą -

ce po stę po wań tra fia ły do cen tral ne go zbio -

ru, dzię ki cze mu po li cjant np. z Rze szo wa

mógł by za po znać się ze spra wą pro wa dzo ną

w Szcze ci nie (i wszyst kich in nych jed nost -

kach w kra ju). 
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ZA MIAST KLA WIA TU RY – MI KRO FON
Ko lej nym ma rze niem, któ re po wo li sta je się

rze czy wi sto ścią, jest wy ko rzy sta nie przez

e-Posterunek sys te mu au to ma tycz ne go 

roz po zna wa nia mo wy (ARM). Nad tym roz -

wią za niem trwa ją pra ce w La bo ra to rium Zin -

te gro wa nych Syste mów Prze twa rza nia Ję zy ka

i Mo wy Po znań skie go Cen trum Su per kom pu -

te ro wo -Sie cio we go. Po li cjant mógł by wy ko rzy -

stać ARM np. do wpro wa dza nia ze znań

świad ka bez po śred nio na miej scu zda rze nia.

Sło wa au to ma tycz nie trans po no wa ne by ły by

na tekst i wpro wa dza ne do wy ma ga ne go for -

mu la rza. Skró ci ło by to czas i zde cy do wa nie

po mo gło w pracy w miej scach trud no do stęp -

nych, nie oświe tlo nych itp. Naj więk szy pro -

blem tech nicz ny le ży w róż no rod no ści

ludz kiej dyk cji. Już wia do mo, że np. pod czas

prze słu cha nia świad ka po li cjant mu siał by po -

wta rzać sło wa zde ner wo wa ne go czy ze stre so -

wa ne go rozmów cy, by ARM nie prze kła my wał

je go re la cji ze wzglę du na emo cje, ja kie to wa -

rzy szą wy po wia da nym sło wom. 

SPRZĘT A RY NEK
Oprócz wciąż do sko na lo nej apli ka cji ca łe

przed się wzię cie wy ma ga jesz cze od po wied -

nie go sprzę tu. W 2010 r. jed nost ki Po li cji

posiadały za le d wie 3139 kom pu te rów speł nia -

ją cych wy ma ga nia e -Po ste run ku. Ku pio no

więc 80 ze sta wów (lap top, dru kar ka, apa rat

cy fro wy), w stycz niu br. 10 ze sta wów sta cjo -

nar nych PC, w lip cu 1001 urzą dzeń mo bil -

nych, we wrze śniu 343 dru kar ki atra men to we.

W trak cie za ku pu jest ko lej nych 686 dru ka rek.

W 2011 r. do dat ko wo prze ka za no jed nost kom

za si le nie fi nan so we w kwo cie 3 mln zł na

potrzeby mo der ni za cji i do po sa że nia pio nu

do cho dze nio wo -śled cze go w urzą dze nia do -

stę po we, dzię ki cze mu po zy ska no ko lej ne

1684 sztu ki sprzę tu. Prze pro wa dzo no rów -

nież po stę po wa nie prze tar go we na na jem

6 tys. lap to pów, spo śród któ rych 5 tys. trafi

do pio nu do cho dze nio wo -śled cze go oraz do

re wi rów dziel ni co wych. Sprzęt zo sta nie wy -

na ję ty na 4 la ta, po czym bę dzie zwró co ny.

W tym cza sie bę dzie na bie żą co ser wi so -

wany przez uży cza ją ce go. Z ko lei dzię ki

reali zo wa ne mu w Wyż szej Szko le Po li cji

w Szczyt nie pro jek to wi ba daw czo -roz wo jo -

we mu „Bu do wa pro to ty pu Elek tro nicz ne go

Mo du łu Pro ce so we go”, do ty czą ce go ana li zy

moż li wo ści bu do wy cen tral nej ba zy, w któ rej

będą gro ma dzo ne wszyst kie da ne ze bra ne

dzięki e-Posterunkowi, za ku pio no ko lej nych

80 kom ple tów lap to pów z apa ra ta mi cy fro -

wy mi. Obec nie, uwzględ nia jąc pro wa dzo ne

za ku py, można przy jąć, że po trze by jed no -

stek Po li cji do ty czą ce wy po sa że nia w sprzęt

do e -Po ste run ku są za bez pie czo ne w pra wie

86 pro cen tach.

Za in sta lo wa ne w ra dio wo zach, użyt ko wa ne

przez po li cjantów prze woź ne ter mi na le mo -

bil ne są wy po sa żo ne w mo duł GPRS, co

zapewnia im współ pra cę z Sys te mem Wspo -

ma ga nia Do wo dze nia w za kre sie ob słu gi zgło -

szeń oraz moż li wość spraw dzeń w cen tral nych

sys te mach po li cyj nych (KSIP, PE SEL, CE PiK,

AFIS, SIS). Wkrót ce po li cjan ci z ru chu dro go -

we go wy ko rzy sta ją ter mi na le do pra cy z apli -

ka cją e -Po ste ru nek, co po zwo li im uzy ski wać

in for ma cje nie zbęd ne do wy ko ny wa nia czyn -

no ści bez po śred nio na miej scu zda rze nia,

i do re je stra cji da nych w KSIP.

– Na ryn ku wciąż jed nak nie uda je się zna -

leźć dru ka rek o pod wyż szo nych pa ra me trach

– mó wi pod insp. Mał go rza ta Paw ło wicz

– któ re speł ni ły by wszyst kie wy ma ga nia

EMP i je go użyt kow ni ków, uspraw nia jąc pra -

cę w te re nie. A to za sła by aku mu la tor, a to

zbyt ni ska od por ność na zmia nę tem pe ra tur

itd. Dla te go ofe ro wa ny po li cjan tom mo bil ny

sprzęt do dru ko wa nia nie jest do sko na ły,

o czym sa mi wie dzą naj le piej.

TA DE USZ NOSZ CZYŃ SKI
zdj. An drzej Mi tu ra
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Wywiad 
z gen. Adamem
Rapackim,
podsekretarzem stanu
w Ministerstwie Spraw
Wewnętrznych
i Administracji

Panie Ministrze, w okresie
polskiej prezydencji w Radzie

Unii Europejskiej kieruje Pan pracami komitetu bezpieczeństwa
wewnętrznego UE – COSI. Czym zajmuje się ten komitet? 

– CO SI to Sta ły Ko mi tet ds. Współ pra cy Ope ra cyj nej w Za kre sie Bez pie -

czeń stwa We wnętrz ne go UE, któ ry od po wia da m.in. za re ali za cję cy klu po li -

ty ki bez pie czeń stwa UE oraz mo ni to ro wa nie wdra ża nia Stra te gii

Bez pie czeń stwa We wnętrz ne go UE. W ra mach tej struk tu ry zaj mu je my się

m.in. za po bie ga niem i zwal cza niem prze stęp czo ści po waż nej i zor ga ni zo wa nej.

Współpraca państw europejskich w tym zakresie istniała od dawna.
Co jest więc szczególnego w tym komitecie?

– Współ pra ca państw eu ro pej skich zmie nia swój cha rak ter. Współ cze sne

za gro że nia bez pie czeń stwa cho ciaż by ta kie, jak cy ber prze stęp czość, nie le -

gal na mi gra cja we wnątrz u nĳ na czy han del ludź mi nie zna ją gra nic i ma ją

cha rak ter po nadna ro do wy, nie da się więc ich sku tecz nie wy eli mi no wać

bez ści słej ko ope ra cji or ga nów ści ga nia. Ta ka współ pra ca wy ma ga od po -

wied nich na rzę dzi. Dla te go mi ni stro wie spraw we wnętrz nych państw UE

przy ję li Stra te gię Bez pie czeń stwa We wnętrz ne go UE, któ ra ma być od po -

wie dzią na wspól ne za gro że nia i da wać man dat do dzia ła nia i współ pra cy or -

ga nów ści ga nia na każ dym szcze blu.

Ja ko prag ma tyk sam wie lo krot nie za uwa żam, że unia ge ne ral nie jest

zbiu ro kra ty zo wa na. Cza sem jed nak war to za po znać się ze stra te gicz ny mi

do ku men ta mi, na wet je śli ma ją cha rak ter bar dzo ogól ny, po to, by wie -

dzieć, skąd wy ni ka ją kon kret ne pro jek ty i ope ra cje, czy też na ja kiej pod -

sta wie UE fi nan su je da ne ini cja ty wy.

Jak rozumiem takim ważnym dokumentem dla całej UE jest
wspomniana Strategia Bezpieczeństwa Wewnętrznego?

– Tak, jest to w za sa dzie punkt wyj ścia do bu do wa nia sys te mu bez pie -

czeń stwa we wnętrz ne go w ca łej unii i jed no cze śnie dro go wskaz do prac

ko mi te tu CO SI. Dla prak ty ków, po li cjan tów jest to pew nie wła śnie je den

z tych biu ro kra tycz nych wy two rów UE, ale war to wie dzieć, co z te go ogól -

ne go do ku men tu prze kła da się na kon kre ty. Stra te gia Bez pie czeń stwa

We wnętrz ne go UE zo sta ła przy ję ta przez mi ni strów spraw we wnętrz -

nych kra jów UE na 3 la ta (2011–2014). Usta lo no w niej prio ry te ty dla

sze ro ko ro zu mia ne go eu ro pej skie go bez pie czeń stwa, ogra ni cza jąc ich licz -

bę do pię ciu: 

* za po bie ga nie i zwal cza nie po waż nej i zor ga ni zo wa nej prze stęp czo ści

* za po bie ga nie i zwal cza nie cy ber prze stęp czo ści

* za po bie ga nie i zwal cza nie ter ro ry zmu

* wzmoc nie nie ochro ny ze wnętrz nych gra nic UE

* przy go to wa nie do roz wią zy wa nia sy tu acji ka ta strof za rów no na tu ral -

nych, jak i spo wo do wa nych przez czło wie ka.

Którym z tych priorytetów podczas polskiej prezydencji komitet
COSI zajął się w pierwszej kolejności?

– Pierw szym. Je śli cho dzi o sztan da ro wy pro jekt, tzw. EU Po li cy Cyc -

le (cykl po li ty ki bez pie czeń stwa), to za wie ra on ab so lut nie no wa tor skie

po dej ście do zwal cza nia prze stęp czo ści zor ga ni zo wa nej i po waż nej. 

No wa tor skie, czy li…? 
– Pro jekt jest ho ry zon tal ny i kom plek so wy: od zdia gno zo wa nia naj -

więk szych pro ble mów bez pie czeń stwa w ska li ca łej unii, przez wy punk -

to wa nie ob sza rów, któ ry mi bę dzie my się zaj mo wać, usta le nie prio ry te tów,

roz pi sa nie ich na kon kret ne dzia ła nia, aż po zba da nie, jak to się uda ło

w prak ty ce. 

Naj pierw na ba zie in for ma cji ze wszyst kich kra jów człon kow skich, tak -

że Pol ski, zo stał opra co wa ny do kład ny ob raz za gro żeń prze stęp czo ścią

po waż ną i zor ga ni zo wa ną na te ry to rium unii (tzw. ra port OCTA), po tem

prze ana li zo wał to Eu ro pol i przed sta wił ko mi te to wi CO SI pro po zy cję za -

gad nień, w któ rych na le ży zin ten sy fi ko wać dzia ła nia. By ły to za rów no re -

ko men da cje ogól ne dla ca łej UE, jak i dla po szcze gól nych kra jów. 

Ja kich kon kret nych dzia łań to wy ma ga? 
– Kon kret ne kie run ki dzia ła nia, któ re okre ślił ko mi tet CO SI, zo sta -

ły za ak cep to wa ne przez Ra dę Mi ni strów Spraw We wnętrz nych i Spra -

wie dli wo ści UE. Jest to osiem za dań:

* ogra ni cze nie zor ga ni zo wa nym gru pom prze stęp czym wy wo dzą cym

się z Afry ki Za chod niej moż li wo ści prze my tu he ro iny i ko ka iny

na ob szar unii;

* zmniej sze nie ro li Za chod nich Bał ka nów w tran zy cie nie le gal nych

to wa rów prze zna czo nych na ob szar UE;

* osła bie nie zdol no ści grup prze stęp czych do uła twia nia nie le gal nej

mi gra cji do UE, zwłasz cza przez po łu dnio wą i po łu dnio wo -wschod -

nią gra ni cę;

* re duk cja pro duk cji i dys try bu cji nar ko ty ków syn te tycz nych;

* zwal cza nie prze my tu do UE, zwłasz cza trans por tem kon te ne ro -

wym, nie le gal nych to wa rów, w tym ko ka iny, he ro iny, pa pie ro sów,

pod ra bia nych to wa rów;

* zwal cza nie wszyst kich form han dlu ludź mi i prze my tu lu dzi przez

ukie run ko wa nie dzia łań w tym za kre sie w po łu dnio wych, po łu dnio -

wo -za chod nich i po łu dnio wo -wschod nich cen trach prze stęp czo ści

w UE;

* ogra ni cze nie moż li wo ści mo bil nych wę drow nych grup prze stęp -

czych;

* in ten sy fi ka cja wal ki z cy ber prze stęp czo ścią i prze stęp czym wy ko -

rzy sty wa niem in ter ne tu przez gru py prze stęp cze.

Do realizacji tych zadań niezbędna jest maksymalna współpraca
między służbami krajów członkowskich, instytucjami i agencjami
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UE. Jaka jest rola polskiej prezydencji w tym zakresie? Co udało się
osiągnąć? 

– Ko mi tet opra co wał dwu let nie ce le stra te gicz ne dla każ de go z tych

ośmiu za dań, a te raz koń czy my rocz ne ope ra cyj ne pla ny dzia łań. Ro la pol -

skiej pre zy den cji to ko or dy no wa nie opra co wa nia kon kre tów w ra mach

cy klu bez pie czeń stwa. Pra ce to czy ły się w Bruk se li od lip ca do paź dzier -

ni ka te go ro ku. Zor ga ni zo wa li śmy warsz ta ty, w ra mach któ rych opra co -

wa no do ku men ty okre śla ją ce dla każ de go prio ry te tu z osob na za kres

pro ble mu, prze gląd ist nie ją cych po li tyk i dzia łań, iden ty fi ka cję za gro że -

nia i ce le stra te gicz ne. Pol ska jest kra jem wio dą cym w pra cach gru py pro -

jek to wej opra co wu ją cej stra te gię re duk cji i dys try bu cji nar ko ty ków

syn te tycz nych i no wych sub stan cji psy choaktywnych. W tej gru pie te -

ma tycz nej, po dob nie zresz tą jak w każ dej do ty czą cej po zo sta łych prio ry -

te tów, kraj wio dą cy przy go to wu je kom plek so we dzia ła nie: pro po zy cje

le gi sla cyj ne, warsz ta ty szko le nio we dla li de rów, pro po zy cje do sto so wa nia

szkol nic twa, wspól ne ope ra cje i na koń cu ewa lu ację, czy li spraw dze nie,

na ile ce le zo sta ły zre ali zo wa ne, a je śli nie w peł ni, to dla cze go.

Do ku men ty do ty czą ce ce lów stra te gicz nych zo sta ły przy ję te przez ko -

mi tet CO SI pi lo ta żo wo na dwa la ta (2012–2014) i to one sta no wią punkt

wyj ścia do opra co wa nia przez eks per tów ope ra cyj nych pla nów dzia ła nia. 

To zna czy?
– Prze ciw dzia łać prze stęp czo ści zor ga ni zo wa nej moż na tak że przez

two rze nie od po wied nich roz wią zań praw nych, no we li za cje ist nie ją cych

prze pi sów lub re gu la cje luk praw nych, bo nie do sko na ło ści w tym za kre -

sie sprzy ja ją prze stęp czo ści. Przy kła dem mo że tu być wpro wa dze nie

regulacji praw nych do ty czą cych ochro ny war to ści pie nięż nych prze -

chowy wa nych i trans por to wa nych przez przed się bior ców i jed nost ki 

or ga ni za cyj ne. Prze pi sy okre śli ły tu szcze gó ło wo wy mo gi co do za bez pie -

cze nia tech nicz ne go bu dyn ków, po miesz czeń, po jaz dów, urzą dzeń itd.

Dzię ki te mu na pad na kon wój czy na ka sę stał się znacz nie trud niej szy.

Środ ki ad mi ni stra cyj ne to tak że udzie la nie i wy co fy wa nie po zwo leń, wła -

ści we me cha ni zmy re je stra cji, a tak że stwo rze nie spraw nie dzia ła ją ce go

sys te mu wy mia ny in for ma cji mię dzy służ ba mi.

Jakie nowatorskie rozwiązania na podstawie swoich doświadczeń
zaproponowała Polska?

– Ja ko li der w te ma ty ce zwal cza nia prze stęp czo ści nar ko ty ko wej za pro po -

no wa li śmy cał kiem no we po dej ście do pro ble mu no wych nar ko ty ków. Po ka -

za li śmy przed sta wi cie lom in nych kra jów, jak w kwe stii no wych nar ko ty ków,

czy li tzw. do pa la czy, spraw dzi ła się na sza al ter na tyw na me to da – me cha nizm

ad mi ni stra cyj ny: do pa la cze nie we szły na li stę sub stan cji za bro nio nych, ale

wpro wa dzo ny zo stał prze pis, mó wią cy o tym, że naj pierw mu szą być prze ba -

da ne. To ogra ni czy ło o kil ka dzie siąt pro cent han del do pa la cza mi i po zwa la go

mieć pod kon tro lą. Nie ko niecz nie cią gle trze ba go nić kró licz ka, cza sem wy -

star czy te mu kró licz ko wi za blo ko wać dro gę. In ne kra je za czy na ją to na sze roz -

wią za nie wpro wa dzać u sie bie. Suk ce sem na szej pre zy den cji, któ ry

pi lo to wa li śmy na fo rum ko mi te tu CO SI, jest opra co wa nie eu ro pej skie go pak -

tu wal ki z nar ko ty ka mi syn te tycz ny mi, któ ry swo im za kre sem obej mu je tak -

że do pa la cze. Dą ży my rów nież do te go, aby Unia Eu ro pej ska wpro wa dzi ła

od po wied nie zmia ny le gi sla cyj ne w za kre sie wal ki z nar ko ty ka mi. 

Kto w unii koordynuje tak szeroko zakrojone działania w zakresie
zwalczania przestępczości zorganizowanej? 

– Ko mi tet CO SI ma za za da nie opra co wy wa nie in no wa cyj nych roz wią -

zań w za kre sie uspraw nia nia współ pra cy ope ra cyj nej w wal ce z prze stęp czo -

ścią po waż ną i zor ga ni zo wa ną. Nie zna czy to jed nak, że za stę pu je

ja ką kol wiek funk cjo nu ją cą do tąd in sty tu cję. Nie two rzy my no wej in sty tu -

cji, ko or dy na cją zaj mu je się nie zmien nie Eu ro pol. Ale wła śnie to czy się de -

ba ta nad no wym man da tem dla tej agen cji UE i my ślę, że aby Eu ro pol był

jesz cze sku tecz niej szy, trze ba po sze rzyć mu upraw nie nia. Cho ciaż by o tytuł

do ko or dy no wa nia spraw zwią za nych z wal ką z cy ber prze stęp czo ścią. 

Współpraca służb i agend europejskich i krajowych w zwalczaniu
przestępczości wymaga wymiany doświadczeń. Czy to rzeczywiście
funkcjonuje, czy jest tylko deklaracją na papierze? 

– Funk cjo nu je, jak naj bar dziej. W czerw cu opu bli ko wa ny zo stał pod -

ręcz nik do brych prak tyk państw człon kow skich UE, stwo rzo ny za pre zy -

den cji wę gier skiej. Sta no wi on zbiór in no wa cyj nych prak tyk

i in stru men tów, któ re po szcze gól ne pań stwa roz wi nę ły u sie bie w zwal cza -

niu prze stęp czo ści zor ga ni zo wa nej. To zna ko mi te uzu peł nie nie tra dy cyj -

nych me tod dzia ła nia w tym za kre sie i po sta no wi li śmy je kon ty nu ować.

W cza sie na szej pre zy den cji ak tu ali zu je my ten pod ręcz nik i two rzy my też

sieć punk tów kon tak to wych wy mie nia ją cych do świad cze nia kra jo we

w tym za kre sie. Ten pod ręcz nik ma for mę in te rak tyw ną, znaj du je się

na stro nie in ter ne to wej Eu ro po lu i jest na bie żą co ak tu ali zo wa ny.

Mówimy o współpracy i koordynacji między służbami i instytucjami
zwalczającymi przestępczość zorganizowaną w Europie.
A tymczasem na naszym własnym podwórku jest chyba w tym
względzie sporo do zrobienia? 

– To praw da. Prze stęp czość zor ga ni zo wa na jest bar dzo zło żo na i jej

zwal cza nie wy ma ga wie lo pod mio to we go po dej ścia. Kom pe ten cje po -

szcze gól nych służb i in sty tu cji na kła da ją się na sie bie. Ist nie je więc pil -

na po trze ba wy pra co wa nia wspól nych za sad zbie ra nia i ana li zy da nych,

wspól nej me to do lo gii sza co wa nia kosz tów i strat, wspól nych szko leń

z udzia łem sę dziów, pro ku ra to rów, po li cjan tów i funk cjo na riu szy in nych

służb. Chcie li by śmy, że by po wo ła ny zo stał mię dzy re sor to wy ze spół,

w skład któ re go wcho dzi li by przed sta wi cie le wszyst kich służb i in sty tu -

cji re ali zu ją cych dzia ła nia z za kre su zwal cza nia prze stęp czo ści zor ga ni zo -

wa nej, na wzór mię dzy re sor to we go ze spo łu do zwal cza nia ter ro ry zmu,

któ ry dzia ła od kil ku lat i dzia ła bar dzo do brze. 

Wio dą cą struk tu rą w tym za kre sie po win no być Cen tral ne Biu ro Śled -

cze KGP. I nie cho dzi tu o to, że by CBŚ in ge ro wa ło w dzia ła nia in nych

służb, tyl ko że by by ło ban kiem in for ma cji, że by ob ser wo wa ło i ana li zo wa -

ło no we prze stęp cze tren dy i za gro że nia, wy zna cza ło kie run ki i sku pia ło

wie dzę o wszyst kich spra wach z te go za kre su, re ali zo wa nych przez in ne

służ by. A tak że że by ko or dy no wa ło współ pra cę mię dzy na ro do wą w tym

ob sza rze. Na le ża ło by roz sze rzyć nie co upraw nie nia CBŚ, tak jak chce my

roz sze rzyć upraw nie nia Eu ro po lu. Da nie CBŚ szer sze go man da tu do dzia -

ła nia oraz na rzę dzia w po sta ci mię dzy re sor to we go ze spo łu z pew no ścią

przy czy ni się do pod nie sie nia efek tyw no ści or ga nów ści ga nia w za kre sie

zwal cza nia prze stęp czo ści zor ga ni zo wa nej. 

Panie Ministrze, co tak naprawdę z tych działań na wysokim
unĳnym szczeblu będą mieli polscy policjanci? Czy może Pan
wytłumaczyć, jak będą się one przekładać na ich służbę? 

– Wpraw dzie pla ny i pro jek ty po wsta ją na bar dzo wy so kim szcze blu

i mo gą na pierw szy rzut oka wy da wać się skom pli ko wa ne, ale tak na praw -

dę cho dzi o to, aby zo sta ły one roz pi sa ne na kon kre ty dla or ga nów ści ga -

nia, czy li wy ko naw ców na do le. A za re ali za cją tych szcze gó ło wych za dań

idą bar dzo kon kret ne pie nią dze z UE. Ozna cza to mię dzy in ny mi wy po -

sa ża nie służb ści ga ją cych prze stęp czość zor ga ni zo wa ną w co raz no wo cze -

śniej sze na rzę dzia pra cy. Chciał bym, że by po li cjan ci o tym pa mię ta li. 

Dzię ku ję za roz mo wę.
ELŻ BIE TA SI TEK 

zdj. An drzej Mi tu ra
Słowniczek:
COSI – Stały Komitet ds. Współpracy Operacyjnej w Zakresie Bezpieczeństwa
Wewnętrznego UE 
ISS – Strategia Bezpieczeństwa Wewnętrznego (dla Unii Europejskiej)
OCTA – Ocena Stanu Zagrożenia Przestępczością Zorganizowaną
(sporządzona przez Europol)
OAP – Roczne Plany Działania Operacyjnego 
MASP – Wieloletnie Plany Strategiczne
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11.11.11 w War sza wie
40 po li cjan tów zo sta ło ran nych w War sza wie pod czas za mie szek 11 li sto -
pa da. W dniu Świę ta Nie pod le gło ści w sto li cy od by wa ły się 23 ma ni fe sta -
cje. Naj więk sze – pra wi co wy Marsz Nie pod le gło ści i le wi co wa Ko lo ro wa
Nie pod le gła – zgro ma dzi ły po nad 10 ty się cy osób. Po li cjan ci sku tecz nie
roz dzie li li na cjo na li stów i an ty fa szy stów, ale sa mi sta li się ce lem uzbro jo -
nych w ka mie nie i pał ki, czę sto za ma sko wa nych, ban dy tów. 
Za miesz ki za bez pie cza ło 3 ty sią ce po li cjan tów. Za trzy ma li 203 osoby. 
Po nad 30 osób tra fi ło do szpi ta li. Stra ty mia sta to 72 tys. zł (głów nie bruk
i przy stan ki w oko li cy pl. Kon sty tu cji). Po li cja wstęp nie osza co wa ła 
stra ty na 250 tys. zło tych. To 14 zde mo lo wa nych ra dio wo zów, znisz czo ne
wy po sa że nie funk cjo na riu szy, ra dio sta cja, ka me ra cy fro wa. 
Wciąż trwa iden ty fi ko wa nie ban dy tów, któ rzy ata ko wa li po li cjan tów, dzien -
ni ka rzy, niszczyli sa mo cho dy i mie nie pu blicz ne. Pierw sze wy ro ki za pa -
dły już po dwóch dniach od za mie szek. Za na ru sze nie nie ty kal no ści
cie le snej po li cjan tów dwaj męż czyź ni zo sta li ska za ni na trzy mie sią ce wię -
zie nia (bez za wie sze nia) i po 300 zło tych grzyw ny.

IF
zdj. Andrzej Mitura
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Od czterech lat liczba czynnych
napaści na policjantów jest
podobna i utrzymuje się
w granicach 360 czynów rocznie.
W uproszczeniu można by
powiedzieć, że każdego dnia jakiś
policjant staje się obiektem ataku ze
strony przestępcy.

R ok 2011 nie był pod tym wzglę dem

in ny. Do na pa ści na po li cjan tów do -

cho dzi ło w róż nych miej scach i oko -

licz no ściach. Przy kła dy moż na mno żyć.

BIĆ GLI NIA RZY!
Lu ty 2011 r., Szczyrk, woj. ślą skie. Po li cyj ny

pa trol za trzy mu je na go rą cym uczyn ku wła -

my wa czy do punk tu sku pu zło mu. Je den

z prze stęp ców rzu ca się na funk cjo na riu sza

z ło mem, usi łu jąc ude rzyć go w gło wę. Po li -

cjant w ostat niej chwi li za sła nia się pał ką,

któ ra zo sta je roz trza ska na. Prze stęp ców uda -

je się za trzy mać. Od po wie dzą m.in. za czyn -

ną na paść na po li cjan ta. 

Ma rzec 2011 r., Za brze, woj. ślą skie. Agre -

syw ny męż czy zna bi je i ko pie prze chod nia

na uli cy. Ktoś wzy wa po li cję. Na wi dok po li -

cjan tów ban dy ta ucie ka do po bli skie go skle -

pu mię sne go, gdzie de mo lu je wy po sa że nie,

a na stęp nie chwy ta le żą cy na la dzie to pór

ma sar ski i ata ku je nim po li cjan tów. Po li cjan -

ci uży wa ją ga zu łza wią ce go, a gdy to nie po -

ma ga – bro ni pal nej. Na past ni ka uda je się

obez wład nić do pie ro po strza le od da nym

w no gę. Tra fia do szpi ta la. Wkrót ce sąd po -

dej mu je de cy zję o tym cza so wym aresz to wa -

niu go. Wśród za rzu tów jest rów nież

czyn na na paść na po li cjan tów. 

Maj 2011 r., woj. łódz kie. Przed dys ko te ką

w ma łej miej sco wo ści do cho dzi do awan tu ry

i bi ja ty ki. Kie dy po li cyj ny pa trol po dej mu je

in ter wen cję, funk cjo na riu sze zo sta ją ob rzu -

ce ni wul gar ny mi wy zwi ska mi, a po tem za -

ata ko wa ni fi zycz nie przez czte rech

męż czyzn. Na past ni cy zo sta ją za trzy ma ni,

pro ku ra tor sta wia im za rzut czyn nej na pa ści

na funk cjo na riu szy. 

Sier pień 2011 r., Świd nik, woj. lu bel skie.

Pod czas me czu trze cio li go wych dru żyn pił ki

noż nej je den z ki bi ców rzu ca się na po li cjan -

ta, pró bu jąc ode brać mu broń służ bo wą. Zo -

sta je obez wład nio ny i za trzy ma ny. Do zda -

rze nia do szło przed sta dio nem, pod czas

eskor to wa nia ki bi ców, któ rzy nie zo sta li

wpusz cze ni na mecz. 25-let nie mu męż czyź -

nie pro ku ra tor przed sta wia za rzut czyn nej

na pa ści na funk cjo na riu sza. 

Wrze sień 2011 r., Lip no, woj. ku jaw sko -

-po mor skie. Pa tro lu ją cy re jon po li cjan ci le gi -

ty mu ją dwóch gło śno za cho wu ją cych się

męż czyzn, któ rzy pi ją pi wo na ław ce na uli -

cy. Męż czyź ni awan tu ru ją się, ubli ża ją po li -

cjan tom, nie sto su ją się do wy da wa nych

po le ceń. Je den z nich chce uciec, a za trzy -

my wa ny przez po li cjan ta ude rza go.

Do awan tu ry włą cza się trzech mło dych

męż czyzn i ko bie ta, mat ka jed ne go z nich.

Rzu ca ją się na po li cjan tów, szar pią ich

za mun du ry i ko pią po no gach. Z po mo cą

przy by wa ją in ne pa tro le, wszyst kie oso by zo -

sta ją za trzy ma ne. Od po wie dzą za czyn ną na -

paść na po li cjan tów. 

Do koń ca wrze śnia te go ro ku w ca łym

kraju do szło do 248 czyn nych na pa ści na po -

li cjan tów. Uczest ni czy ło w nich 316 spraw -

ców. 118 z nich zo sta ło aresz to wa nych.

Naj wię cej zda rzeń mia ło miej sce w wo je -

wódz twach ślą skim i po mor skim, lu bu skie

przez wie le lat by ło pod tym wzglę dem jed -

nym z naj spo koj niej szych wo je wództw. Aż do

paź dzier ni ka te go ro ku, kie dy to do szło do

dra ma tycz nych wy da rzeń w Zie lo nej Gó rze.

TRA GE DIA 
PO CZĄT KIEM ZA MIE SZEK
W no cy z 2 na 3 paź dzier ni ka uli ce Zie lo nej

Gó ry peł ne by ły roz ra do wa nych ki bi ców, któ -

rzy hucz nie świę to wa li zdo by cie przez klub

Fa lu baz ty tu łu dru ży no we go mi strza Pol ski

w żuż lu. Oko ło go dzi ny 2 je den z ki bi ców,

roz ma wia jąc przez te le fon ko mór ko wy, wtar -

gnął na jezd nię w nie do zwo lo nym miej scu

i zo stał po trą co ny przez fia ta du ca to – nie -

ozna ko wa ny po li cyj ny ra dio wóz. Po li cjan ci

we zwa li po go to wie i pró bo wa li udzie lać po -

mo cy ofie rze wy pad ku. Męż czy zna jed nak

zmarł. Tra gicz ny wy pa dek stał się po cząt -

kiem za mie szek na uli cach Zie lo nej Gó ry.

Gro ma dzą cy się wo kół miej sca wy pad ku

ki bi ce nie po zwo li li pra co wać pro ku ra to rom

i po li cjan tom, unie moż li wia li do ko na nie

oglę dzin zwłok, nie da wa li za brać cia ła ofia -

ry pra cow ni kom za kła du po grze bo we go. Kie -

dy pró bo wa li te mu prze ciw dzia łać po li cjan ci,

zo sta li za ata ko wa ni przez gęst nie ją cy tłum.

W ruch po szły bu tel ki, ka mie nie, pły ty chod -

ni ko we, cięż kie do ni ce z kwia ta mi, a na wet

ga łę zie drzew. Po li cjan ci uży li ga zu łza wią ce -

go, przy by ły po sił ki z ar mat ka mi wod ny mi.

Po le wa ni wo dą chu li ga ni roz bie gli się i za czę li

de mo lo wać wszyst ko, co by ło po drodze. 

Znisz czy li sta cję ben zy no wą, sa mo cho dy,

wy bi li szy by w po bli skim ko mi sa ria cie, znisz -

czy li ra dio wóz. Po li cjant ka, któ ra usi ło wa ła

nim od je chać, zo sta ła ude rzo na w gło wę,

praw do po dob nie ka mie niem. Le ka rze oba -

wia li się pęk nię cia pod sta wy czasz ki, skoń -

czy ło się „tyl ko” na wstrzą śnie niu mó zgu

i po kil ku dniach wy pi sa no ją do do mu.

Dru ga po li cjant ka zo sta ła kop nię ta

w twarz. Za ło żo no jej szwy i wy pi sa no do

do mu. Oby dwie przez kil ka na ście dni by ły

na zwol nie niu le kar skim. 

Po wo ła no sztab kry zy so wy, do Zie lo nej

Gó ry przy je cha li wi ce mi ni ster SWiA Adam

Ra pac ki i za stęp ca ko men dan ta głów ne go

Po li cji nad insp. Wal de mar Jar czew ski. 

ZIE LO NA GÓ RA – BI LANS
Zie lo no gór ska pro ku ra tu ra pro wa dzi dwa

śledz twa: jed no do ty czy po trą ce nia mło de go

męż czy zny przez po li cyj ny ra dio wóz, dru gie

czyn ne go udzia łu w zbie go wi sku, w tym na -

pa ści na po li cjan tów i uszko dze nia mie nia.

W no cy z 2 na 3 paź dzier ni ka w Zie lo nej

Gó rze ob ra że nia od nio sło 16 po li cjan tów,

naj cięż sze – wspo mnia ne po li cjant ki. Ki bo le

znisz czy li 23 sa mo cho dy, w tym no we stojące

w sa lo nie, wy bi li szy by w ko mi sa ria cie

w śród mie ściu, znisz czy li ra dio wóz. Po li cja

wstęp nie sza cu je swo je stra ty ma te rial ne

na oko ło 130 tys. zło tych, stra ty firm i miesz -
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Pod szcze gól ną ochro ną

Prokuratura nie będzie badać
trajektorii lotu rzucanych
przez kibiców kamieni. Nie
interesuje nas, czy kamień

trafił w policjanta i jak mocno
go zranił. Nie interesuje nas

nawet, czy w ogóle trafił.
Ważne, że był rzucany

w kierunku funkcjonariusza,
już to jest zamachem.
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kań ców mia sta prze kra cza ją 200 ty się cy 

zło tych. 

Tuż po zaj ściach po li cjan ci, na po le ce nie

pro ku ra tu ry, za trzy ma li 13 naj bar dziej agre -

syw nych osób, wśród nich jed ną ko bie tę.

Po dwóch dniach roz po zna ne na mo ni to rin -

gu ko lej ne trzy oso by, do wie dziaw szy się, że

są po szu ki wa ne przez po li cję, zgło si ły się

do ko men dy sa me. Za trzy ma nym posta -

wiono za rzu ty udzia łu w nie le gal nym zbie -

go wi sku, a nie któ rym tak że czyn nej na pa ści

na funk cjo na riu szy i znisz cze nia mie nia.

Sześć osób zo sta ło aresz to wa nych, z te go

czte ry zwol nio ne za kau cją (od 5 do 15 

ty się cy zło tych), po zo sta łe ma ją do zór po li -

cyj ny. 

– Ta licz ba ro śnie, bo ca ły czas iden ty fi ku -

je my spraw ców. Po ma ga ją zdję cia z mo ni to -

rin gu i do bre roz po zna nie, ja kie ma ją na si

po li cjan ci – mó wił po zaj ściach za stęp ca ko -

men dan ta zie lo no gór skiej po li cji mł. insp.

Sła wo mir To mal. – Bar dzo po ma ga ją nam

miesz kań cy, lu dzie zgła sza ją się do nas,

na przy kład przy no sząc ro bio ne te le fo na mi

ko mór ko wy mi zdję cia z tej za dy my.

CZYN NE NA PA ŚCI – STA TY STY KA 
Od czte rech lat licz ba czyn nych na pa ści na

po li cjan tów utrzy mu je się w gra ni cach 360

czy nów rocz nie. (2008 r. – 341 stwier dzo -

nych czy nów, 2009 r. – 363, 2010 r. – 361,

2011 r., do wrze śnia – 248.). W uprosz cze -

niu moż na by po wie dzieć, że każ de go dnia

ja kiś po li cjant sta je się obiek tem ata ku. 

Każ de go ro ku czyn nej na pa ści na funk -

cjo na riu sza do pusz cza się kil ku, kil ku na stu

nie let nich, uczest ni czy w nich tak że kil ka -

na ście ko biet. 

Od lat po dob na jest tak że ma pa za gro że -

nia prze stęp stwem z art. 223 k.k. Naj czę -

ściej po peł nia ne jest ono w wo je wódz twach:

ślą skim – oko ło 60 przy pad ków rocz nie, oraz

łódz kim, po mor skim i ma ło pol skim – oko -

ło 30 przy pad ków w każ dym z nich. Od lat

naj rza dziej do na pa ści na po li cjan ta do cho -

dzi w woj. świę to krzy skim i opol skim, gdzie

ta kie prze stęp stwa zda rza ją się śred nio

6 razy w ro ku, choć w 2009 w oby dwu wo je -

wódz twach zda rzy ło się ich dwa ra zy ty le. 

Licz ba osób po dej rza nych w spra wach

o czyn ną na paść na po li cjan ta utrzy mu je się

w gra ni cach mię dzy 522 w 2008 r. a 419

w 2010 r. Z da nych sys te mu „Te mi da” wy ni -

ka, że są dy aresz tu ją od 23 do 35 proc.

spraw ców.

WZMOC NIE NIE OCHRO NY 
PRAW NEJ – ZA OSTRZE NIE KAR 
O po trze bie za ostrze nia kar zwy kle mó wi się

wte dy, gdy do cho dzi do spek ta ku lar ne go,

dra ma tycz ne go w skut kach ata ku na funk -

cjo na riu sza. Wiel ka dys ku sja na ten te mat

prze to czy ła się w 2002 ro ku po śmier ci kom.

Mi ro sła wa Ża ka, za strze lo ne go w Pa ro lach

pod War sza wą. Wie le śro do wisk, w tym po li -

cyj ne, do ma ga ło się wów czas wpro wa dze nia

do ko dek su wyż szej ka ry za za bój stwo po li -

cjan ta. Skoń czy ło się fia skiem. 

W lu tym 2010 ro ku z rąk mło do cia ne go

ban dy ty zgi nął po li cjant An drzej Struj, któ ry

pod jął in ter wen cję na przy stan ku tram wa jo -

wym. To zda rze nie wstrzą snę ło nie tyl ko opi -

nią pu blicz ną, ale i po li ty ka mi, któ rzy

zgod nie uzna li, że nie zbęd ne jest za ostrze -

nie kar za atak na stró żów pra wa. 

Część praw ni ków by ła jed nak te mu prze -

ciw na. Prof. Ste fan Le len tal z Uni wer sy te tu

Łódz kie go twier dził na przy kład, że każ de

ży cie po win no być tak sa mo chro nio ne, a ist -

nie ją cy ko deks da je są do wi wy star cza ją co

dużo moż li wo ści co do wy so ko ści ka ry. Za za -

ostrze niem pra wa był na to miast prof. Ma rian

Fi lar z Uni wer sy te tu Mi ko ła ja Ko per ni ka

w To ru niu, po seł po przed niej ka den cji i spra -

woz daw ca te go pro jek tu w Sej mie, któ ry

uwa żał, że po li cjant jest oso bą bar dziej na ra -

żo ną na atak niż kto kol wiek in ny, po wi nien

więc być szcze gól nie chro nio ny. 

W czę ści śro do wi ska po li cyj ne go pa nu je

opi nia, że świa do mość su row szej ka ry po win -

na dzia łać pre wen cyj nie.

– Nie w przy pad ku za mie szek ty pu ki bol -

skie go – mó wi pierw szy za stęp ca ko men dan -

ta głów ne go Po li cji nad insp. Ka zi mierz

Szwaj cow ski. – Tam gdzie jest tłum, dzia ła -

ją emo cje, a nie ro zum. I nikt nie my śli o za -

gro że niu ka rą, a już na pew no nie o tym, czy

jest więk sze, czy mniej sze. 

NA PAŚĆ KWA LI FI KO WA NA
22 mar ca 2011 r., nie co po nad rok po tra -

gicz nym wy da rze niu na war szaw skim przy -

stan ku tram wa jo wym, we szły w ży cie zno -

we li zo wa ne prze pi sy ko dek su kar ne go oraz

usta wy o Po li cji.

Zmia nie ule gły prze pi sy do ty czą ce za bój -

stwa – ka ra prze wi dzia na za typ kwa li fi ko wa -

ny – art. 148 par. 3, do ty czy za bój stwa

funk cjo na riu sza pu blicz ne go po peł nio ne go

pod czas lub w związ ku z peł nie niem przez

nie go obo wiąz ków służ bo wych zwią za nych

z ochro ną bez pie czeń stwa lu dzi lub ochro ną

bez pie czeń stwa lub po rząd ku pu blicz ne go.

Za ostrze niu ule gła sank cja – do ka ry 25 lat

po zba wie nia wol no ści i ka ry do ży wot nie go

po zba wie nia wol no ści do pi sa no bo wiem 

ka rę po zba wie nia wol no ści na czas nie krót -

szy od 12 lat.

Do ko dek su kar ne go zo stał wpro wa dzo ny

typ kwa li fi ko wa ny czyn nej na pa ści – art. 223
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par. 3. Je że li w wy ni ku czyn nej na pa ści na -

stą pił sku tek w po sta ci cięż kie go uszczerb -

ku na zdro wiu funk cjo na riu sza pu blicz ne go

lub oso by do po mo cy mu przy bra nej, spraw -

ca pod le ga ka rze po zba wie nia wol no ści

od lat 2 do 12. 

Roz sze rzo ny zo stał rów nież ka ta log prze -

stępstw, za któ re kar nie mo że od po wia dać

nie let ni do pusz cza ją cy się czy nu za bro nio -

ne go po ukoń cze niu 15 lat. Bę dzie on po no -

sił od po wie dzial ność kar ną za za bój stwa

ty pu kwa li fi ko wa ne go, okre ślo ne w art. 148

par. 2 lub 3 k.k. oraz za czyn ną na paść,

w wyniku któ rej na stą pił sku tek w po sta ci

cięż kie go uszczerb ku na zdro wiu funk cjo na -

riu sza pu blicz ne go lub oso by do po mo cy mu

przy bra nej okre ślo ną w art. 223 par. 2 k.k.

Zno we li zo wa no art. 233 par. 1 k.k., zmie -

nia jąc za pis, któ ry za wę żał licz bę ata ku ją -

cych do co naj mniej trzech. Obec nie na pa ści

mo gą się do pu ścić tak że dwie oso by – oczy -

wi ście dzia ła ją ce wspól nie i w po ro zu mie niu.

Zmia ny ob ję ły tak że usta wę o Po li cji.

W art. 66 do da no ustęp 2, któ ry ochro nę

prze wi dzia ną w ko dek sie kar nym dla funk -

cjo na riu szy pod czas lub w związ ku z peł nie -

niem obo wiąz ków służ bo wych, roz sze rza

na po li cjan tów po dej mu ją cych in ter wen cję

po za cza sem służ by.

Czas po ka że, czy za ostrze nie prze pi sów

za owo cu je mniej szą licz bą prze stępstw

czyn nej na pa ści na funk cjo na riu szy. 248

prze stępstw z art. 223 k.k. po peł nio nych

w cią gu trzech kwar ta łów bie żą ce go ro ku po -

zwa la mieć na dzie ję, że w ska li ro ku ich licz -

ba mo że być nie co mniej sza niż w la tach

ubie głych. 

PO LI CJA DE MO NI ZU JE? 
Do eska la cji wy da rzeń w Zie lo nej Gó rze nie

do szło m.in. dzię ki do brej współ pra cy po li cji

z wła dza mi mia sta oraz z wła dza mi klu bu Fa -

lu baz (pre zes klu bu prze ło żył m.in. im pre -

zę po że gnal ną jed ne go z za wod ni ków

na wio snę przy szłe go ro ku, aby nie two rzyć

oka zji do gro ma dze nia się ki bi ców). Zdu -

mie nie wzbu dzi ło więc to, co sta ło się dwa

ty go dnie póź niej. Za rów no prze wod ni czą cy

sto wa rzy sze nia ki bi ców „Tyl ko Fa lu baz”, jak

i rzecz nik klu bu Fa lu baz na ła mach lo kal nej

pra sy za ata ko wa li po li cję, twier dząc, że roz -

pę dza jąc tłum, a po tem za trzy mu jąc ki bi -

ców, po li cja uży wa ła zbyt re pre syj nych

środ ków, że bez po trze by uży wa ła kaj da nek

w sto sun ku do za trzy my wa nych. 

– Środ ki, ja kich uży ła po li cja, by ły ade -

kwat ne do za gro że nia – oce nia szef Pro ku ra -

tu ry Okrę go wej w Zie lo nej Gó rze Al fred

Sta szak – i od po wied nie wo bec spraw ców,

któ rzy do pu ści li się czyn nej na pa ści na funk -

cjo na riu szy. Je śli ktoś zro bił to raz, to nie ma

żad nej gwa ran cji, że nie spró bu je po raz dru -

gi. Po li cjan ci nie prze kro czy li tu żad nej gra -

ni cy, o czym świad czy choć by fakt, że

do pro ku ra tu ry nie wpły nę ła od za trzy ma -

nych żad na skar ga. 

Na ła mach tej sa mej pra sy przed sta wi cie -

le ki bi ców uzna li też, że po li cja wspól nie

z me dia mi roz pę ta ła me dial ną hi ste rię, de -

mo ni zu jąc ob ra że nia po li cjan tek. 

– Od po wie dzia łem im rów nież na ła mach

py ta niem: czy ta po li cjant ka mu sia ła by być

mar twa, że by zro zu mie li, że do ko na li prze -

stęp stwa? I pod trzy mu ję to zda nie. Pro ku ra -

tu ra nie bę dzie ba dać tra jek to rii lo tu

rzu ca nych przez ki bi ców ka mie ni. Nie in te -

re su je nas, czy ka mień tra fił w po li cjan ta

i jak moc no go zra nił. Nie in te re su je nas na -

wet, czy w ogó le tra fił. Waż ne, że był rzu ca -

ny w kie run ku funk cjo na riu sza, już to jest

za ma chem – mó wi pro ku ra tor Sta szak. 

Pre zes klu bu Fa lu baz przy słał do kie row -

nic twa Po li cji w Zie lo nej Gó rze list, w któ -

rym zde cy do wa nie od ciął się od wy po wie dzi

człon ków klu bu i sto wa rzy sze nia ki bi ców. 

I I I

Ty dzień po wy da rze niach zie lo no gór skich,

w wy bor czą nie dzie lę wie czo rem, po li cjan ci

z Gar wo li na (woj. ma zo wiec kie) za trzy ma -

li 25 męż czyzn, któ rzy uzbro je ni w ki je bejs -

bo lo we, kok taj le Mo ło to wa i ubra ni

w ko mi niar ki spo tka li się w le sie, aby za cząć

tzw. ustaw kę. Gdy na miej scu zja wi ło się

pięć ra dio wo zów po li cyj nych i funk cjo na riu -

sze prze szko dzi li w bój ce, agre sja ca łej

uzbro jo nej gru py skie ro wa ła się prze ciw ko

nim. W stro nę po li cjan tów po le cia ły ki je,

pał ki, ka mie nie. Po li cjan ci od da li strza ły

ostrze gaw cze. Za trzy ma no 25 męż czyzn.

Na stęp ne go dnia za rzu ty usły sza ło trzech

z nich. Je den do stał do zór po li cyj ny, dwaj

tra fi li do aresz tu, z któ re go je den wy szedł

za kau cją.

ELŻ BIE TA SI TEK
zdj. KWP w Gorzowie Wlkp.

Ar ty kuł „Pod szcze gól ną ochro ną” oraz wy wiad 
z nad insp. Wal de ma rem Jar czew skim 

po wsta ły po wy da rze niach w Zie lo nej Gó rze, 
przed za miesz ka mi w War sza wie 11 li sto pa da.
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Atak na
policjanta, 
to atak na
przedstawiciela
państwa –
mówi nadinsp.
Waldemar
Jarczewski,
zastępca
komendanta
głównego Policji
ds. prewencji

Panie Komendancie, jak Pan ocenia
działanie Policji w Zielonej Górze, zarówno
pod kątem zabezpieczenia imprezy, jak
i później, podczas niespodziewanych
zamieszek?

– 3 paź dzier ni ka uda li śmy się do Zie lo nej

Gó ry wraz z wi ce mi ni strem Ra pac kim,

a z na mi ze spół kon tro l ny po wo ła ny przez

ko men dan ta głów ne go. Na szym ce lem by ło

zba da nie spra wy na miej scu i zdo by cie mak -

sy mal nie obiek tyw nej wie dzy na te mat

udzia łu po li cjan tów w nie szczę śli wym wy -

pad ku po trą ce nia czło wie ka, od któ re go za -

czę ły się za miesz ki. Spo tka li śmy się też

Policja dzia

W każdym przypadku wystąpienia
sytuacji kryzysowej, np. napaści
na policjanta, jego przełożony jest
zobowiązany powiadomić
psychologa. 

W y ni ka to z za pi sów Za rzą dze nia

nr 428 KGP z 17 kwiet nia 2009 r.

w spra wie form i me tod wy ko ny wa -

nia nie któ rych służ bo wych za dań przez

psychologów peł nią cych służ bę lub za trud -

nio nych w jed nost kach or ga ni za cyj nych Po -

li cji. Psy cho log na wią zu je bez po śred ni

kon takt z po li cjan tem. Naj czę ściej jest to

kon takt pierw szy i ostat ni, cza sa mi jest po -

cząt kiem dłu gie go i trud ne go pro ce su.

TWA RZĄ W TWARZ
Więk szość po li cjan tów, któ rych w ja kiś spo sób

za ata ko wa no, nie wy ma ga stric te opie ki psy cho -

lo gicz nej. Ale by to oce nić, nie zbęd ny jest oso -

t
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z sze fem Pro ku ra tu ry Okrę go wej w Zie lo nej

Gó rze Al fre dem Sta sza kiem, aby usta lić za -

kres jak naj spraw niej szej po mo cy pro ku ra tu -

rze. Ze wstęp nych usta leń na sze go ze spo łu

kon tro l ne go wy ni ka ło, że za bez pie cze nie tej

im pre zy ze stro ny po li cji by ło przy go to wa ne

i prze pro wa dzo ne pra wi dło wo. 

A działania policji później, gdy już doszło
do zamieszek? Na łamach „Gazety
Wyborczej” przedstawiciele klubu kibica
„Tylko Falubaz” zarzucali, że policja
dokonywała zatrzymań „pod publiczkę”, że
używała zbyt represyjnych środków,
a w sprawie rannych policjantek wraz
z dziennikarzami rozpętała „histerię
medialną”?

– To są skraj nie nie od po wie dzial ne wy po -

wie dzi. I nie po le ga ją ce na praw dzie. Wło ży -

li śmy wie le wy sił ku, że by nie do pu ścić

do eska la cji wy da rzeń. Oba wia li śmy się

zwłasz cza po grze bu te go ki bi ca, bo z na szych

ana liz wy ni ka ło, że mo że być groź nie. Za le -

ci łem więc, że by ofi cer, któ ry do wo dził ope -

ra cją po li cyj ną, miał bez po śred ni kon takt

z przed sta wi cie lem klu bu. Na na szą proś bę

pre zes klu bu za ape lo wał do ki bi ców o spo -

kój. Zin te gro wa na współ pra ca z klu ba mi

spor to wy mi jest nie zbęd na, to mu si być ka -

non pra cy Po li cji, bo prze cież nie za pew ni -

my bez pie czeń stwa sa mi. W Zie lo nej Gó rze

to za dzia ła ło. By li śmy przy go to wa ni na każ -

dy wa riant, ale dzię ki m.in. po mo cy klu bu

do eska la cji wy da rzeń nie do szło. Dla te go te

wy po wie dzi nie któ rych przed sta wi cie li sto -

wa rzy sze nia ki bi ców, któ re po ja wi ły się

w pra sie, uwa żam za skraj nie nie od po wie -

dzial ne.

A co do tych kaj da nek….
– Po wiem tak, nie trze ba być wy bit nym

spe cja li stą z dzie dzi ny pra wa, że by wie -

dzieć, że do szło do zbio ro wej czyn nej na -

pa ści na funk cjo na riu szy. A za tem do szło

do po waż ne go prze stęp stwa. W tej sy tu acji

uży cie środ ka przy mu su bez po śred nie go

by ło jak naj bar dziej uza sad nio ne. Mia ło to

po pierw sze – do pro wa dzić do wy eli mi no -

wa nia osób, któ re za kłó ca ją po rzą dek,

po dru gie – za pew nić sku tecz ne ich do pro -

wa dze nie bez moż li wo ści uciecz ki. Ta kie

jest tak że zda nie pro ku ra tu ry, któ ra dys po -

nu je prze cież ma te ria łem do wo do wym

w spra wie, m.in. fil ma mi z mo ni to rin gu

i z po li cyj nych ka mer. I to mu si być ko lej ny

ka non w pra cy Po li cji – do wód cy ope ra cji

za bez pie cze nia im prez po win ni pa mię tać,

że fil mo wa nie jest bar dzo po moc ną do ku -

men ta cją. 

Jaka jest skala przestępstwa czynnej
napaści na funkcjonariuszy?

– Wy od ręb nił bym tu dwa ro dza je: czyn ną

na paść w związ ku z za bez pie cze niem im -

pre zy ma so wej oraz pod czas in ter wen cji

służ by pa tro lo wej. W pierw szym przy pad ku

licz ba ak tów agre sji wo bec po li cjan tów z ro -

ku na rok spa da. W tym dru gim utrzy mu je

się na po dob nym po zio mie od kil ku lat,

choć licz ba in ter wen cji, mo im zda niem,

wzra sta. 

Czy problem czynnych napaści
na policjantów jest poddawany
szczegółowej analizie przez KGP?

– Wszyst kie te przy pad ki są od no to wy wa -

ne i ana li zo wa ne w jed nost kach, gdzie się

zda rzy ły, ak ty agre sji ze stro ny ki bi ców zaś

są mo ni to ro wa ne przez Głów ny Sztab Po li -

cji. Na to miast chcę za zna czyć, że pod wzglę -

dem ilo ścio wym czyn ne na pa ści nie

sta no wią ja kie goś szcze gól ne go pro ble mu

w ska li ogól nej prze stęp czo ści. No bo czym

jest licz ba oko ło 400 tych prze stępstw wo -

bec oko ło mi lio na wszyst kich prze stępstw

rocz nie? Pro blem nie jest więc w ilo ści, a ra -

czej w spe cy fi ce tych prze stępstw. Bo atak

na po li cjan ta, to atak na przed sta wi cie la

pań stwa i w tym tkwi szcze gól ne nie bez pie -

czeń stwo. Dla te go wal czy li śmy o za ostrze -

nie kar, dla te go bar dzo zde cy do wa nie

pod cho dzi my do za trzy my wa nia spraw ców

tych prze stępstw. Resz ta jest w rę kach pro -

ku ra to rów i sę dziów.

Dzię ku ję za roz mo wę.

ELŻ BIE TA SI TEK
zdj. Andrzej Mitura
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ziałała prawidłowo

bi sty kon takt psy cho lo ga z po li cjan tem. Je śli

psy cho log stwier dzi, że jest po trze ba pra cy

z funk cjo na riu szem, a ten wy ra ża na nią zgo dę,

uma wia ją się co do ter mi nów, miej sca i do ta -

kich spo tkań do cho dzi. Nie każ dy ta ki przy pa -

dek ozna cza roz po czę cie te ra pii, czę sto

wy star czy krót ka in ter wen cja, któ ra po zwo li po -

li cjan to wi oczy ścić się emo cjo nal nie, czy zra cjo -

na li zo wać za ist nia łą sy tu ację. 

W trak cie pierw sze go spo tka nia po li cjant do -

wia du je się od psy cho lo ga, że mo że na nie go li -

czyć, je śli za uwa ży u sie bie ja kieś nie po ko ją ce

ob ja wy, któ re mo gą wy stą pić do pie ro po upły wie

pew ne go cza su od zda rze nia. Do wia du je się też,

co po win no go za nie po ko ić. Nie za wsze ła two

jest od róż nić na tu ral ną re ak cję na nie nor mal ną

sy tu ację, np. za bu rze nia snu, za bu rze nia kon -

cen tra cji, za nik łak nie nia, draż li wość, odrę twie -

nie, od symp to mów, któ re są wy raź nym sy gna -

łem alar mo wym, np. na si la nie się tych ob ja wów. 

Mo że się zda rzyć, że prze ło żo ny zba ga te li zu -

je obo wią zek po wia do mie nia psy cho lo ga, bo np.

uwa ża, że on wie le piej, czy je go czło wie ko wi

ta ki kon takt jest po trzeb ny czy nie. Ale psy cho -

lo dzy i tak się o sy tu acji do wia du ją. Prze ło żo ny

nie jest je dy nym źró dłem in for ma cji. Me cha -

nizm opi sa ny w za rzą dze niu dzia ła do brze, tak -

że w tych przy pad kach, kie dy atak nie koń czy

się ob ra że nia mi funk cjo na riu sza. 

Każ de dzia ła nie psy cho lo ga mu si być po prze -

dzo ne zgo dą funk cjo na riu sza. Przy pad ki bra ku

zgo dy są co raz rzad sze. Jesz cze kil ka lat te mu

by ło zu peł nie ina czej. Po li cjan ci oba wia li się po -

pro sić o po moc, bo ich zda niem by ło to rów no -

znacz ne z oka za niem sła bo ści. Ba li się, że

w efek cie zo sta ną wy da le ni ze służ by. Wo le li

cho wać w so bie swo je trau my, co czę sto skut ko -

wa ło cał ko wi tą dez or ga ni za cją ży cia za wo do we -

go i pry wat ne go, a to wła śnie oka zy wa ło się

naj lep szą dro gą do zna le zie nia się po za służ bą.

PO WRÓT 
Po li cjant, któ ry był ce lem ata ku, wra ca do jed -

nost ki. Je go ko le dzy i prze ło że ni po win ni za cho -

wy wać się zgod nie z je go po trze ba mi. Cza sa mi

wy da je im się, że wie dzą le piej, cze go po trze ba

ko le dze po trau ma tycz nym prze ży ciu. I choć in -

ten cje są jak naj lep sze, to po waż ny błąd. Je że li

ko le ga da je sy gna ły, że chce o zda rze niu roz ma -

wiać, np. mó wi: bez prze rwy mi się przy po mi -
na tam ta sy tu acja, to na le ży z nim o tym

roz ma wiać. Błę dem jest od rzu ce nie tej po trze -

by, mó wie nie: daj już spo kój, nie roz pa mię tuj tego,
by ło mi nę ło. Je śli zaś ta ka oso ba na ja kie kol wiek

Psycholog musi wiedzieć
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py ta nie o zaj ście od po wia da: nie chcę o tym mó wić, nie na le ży jej cią gnąć

za ję zyk. Ko le dzy po li cjan ta po win ni go jed nak uważ nie, ale dys kret nie

ob ser wo wać. Po win na ich za nie po ko ić dia me tral na i utrzy mu ją ca się

zmia na za cho wa nia, spo so bu by cia ko le gi. Ktoś, kto był otwar ty, za czy -

na się izo lo wać i uni kać lu dzi. Ktoś, kto nie pa lił, za czy na pa lić. Ktoś, kto

nie nad uży wał al ko ho lu, za czy na szu kać oka zji. To mo że trwać na wet kil -

ka ty go dni, ale w pew nym mo men cie mu si za cząć za ni kać. Je śli tak się nie

dzie je, lub zmia na się na si la, po trzeb na jest re ak cja. W ta kiej sy tu acji do -

brym roz wią za niem jest wy raź ne po wie dze nie: wi dzę, że coś się z to bą dzie -
je (na le ży się od wo łać do kon kret nych za cho wań, np. uni ka nia

kon tak tów to wa rzy skich, któ re do tych czas by ły czymś na tu ral nym),

czy mo gę ci ja koś po móc? Usza nuj my tak że od po wiedź od mow ną, nie na -

ci skaj my. Je śli nie wie my, jak po móc ko le dze, war to po wia do mić psy cho -

lo gów. 

Waż ne jest tak że, aby po li cjant po po wro cie do jed nost ki nie sta rał się

do sto so wać do ocze ki wań ko le gów i prze ło żo nych. Je śli mó wią: sta ry, wy -
lu zuj, prze cież nic się nie sta ło, to nie wol no pró bo wać wtło czyć się w ten

sche mat, je śli czu je my, że tak nie jest, że wła śnie się sta ło i ma my po -

trze bę o tym roz ma wiać. Roz ma wiaj my z ko le ga mi, z ro dzi ną, z psy cho -

lo giem. Ta kie tłu mie nie prę dzej czy póź niej koń czy się wy bu chem.

Sy tu ację uwa ża się za roz wią za ną, kie dy po li cjant, któ ry był ce lem ata -

ku, na bie rze prze ko na nia, że ta sy tu acja na le ży do prze szło ści, że jest to

spra wa raz na za wsze za mknię ta i nie wy wie ra wpły wu na te raź niej szość.

Wte dy po li cjant bę dzie funk cjo no wał w peł ni efek tyw nie, na wet pod da -

ny sil ne mu stre so wi, a kie dy znaj dzie się w po dob nej sy tu acji, za re agu je

pra wi dło wo: nie prze szko dzi mu pa ra li żu ją cy go lęk, bę dą cy po zo sta ło -

ścią sy tu acji z prze szło ści. 

SPO SO BY RE AK CJI
Róż ne mo gą być re ak cje po li cjan tów na róż ne ro dza je zda rzeń. Po li cjant

mo że zo stać za ata ko wa ny przez oso bę, wo bec któ rej pod jął in ter wen cję

i któ rą pró bo wał za trzy mać. Mo że też stać się obiek tem ata ku tyl ko z tego

po wo du, że jest po li cjan tem. Jesz cze ina czej za re agu je funk cjo na riusz

dzia ła ją cy w zwar tym od dzia le za ata ko wa ny np. przez pseu do ki bi ców czy

de mon stran tów. 

Pa mię ta jąc, że spo sób re ak cji w naj więk szej mie rze za le ży od oso bi -

stych uwa run ko wań każ de go czło wie ka, moż na za ry zy ko wać twier dze -

nie, że naj ła twiej po ra dzić so bie w pierw szym z opi sa nych przy pad ków.

Ten atak każ dy po li cjant ma wkal ku lo wa ny w za wód, do nie go le piej lub

go rzej, ale jest przy go to wa ny psy chicz nie. On dla funk cjo na riu sza jest

w ja kiś spo sób na tu ral ny: na ak cję na stę pu je re ak cja. 

Znacz nie trud niej po ra dzić so bie z przy pad kiem dru gim, po nie waż atak

nie jest spro wo ko wa ny dzia ła niem po li cjan ta. Oso bie, któ ra ma po ukła -

da ny sys tem war to ści, trud no zra cjo na li zo wać ta kie dzia ła nie. Je śli do -

dat ko wo po ja wia się na cisk np. ro dzi ny w sty lu: po ci to, zo bacz, co się mo że
zda rzyć, war to za ta kie pie nią dze? bar dzo ła two o kry zys, któ ry mo że – choć

nie mu si – do pro wa dzić do utra ty lub za chwia nia po czu cia sen su wy ko -

ny wa nia te go za wo du. Po ta kim ata ku naj ła twiej o nie po żą da ne skut ki: lęk

przed dzia ła niem czy po szu ki wa nie ze msty. 

Sto sun ko wo ła two po ra dzić so bie – choć jesz cze raz war to pod kre ślić,

że głów nie za le ży to od kon kret ne go czło -

wie ka – w sy tu acji ata ku na zwar ty od dział.

Tu moż na „za sło nić” się przy pad kiem: le -
cia ły ka mie nie, ja do sta łem, nikt nie ce lo wał
kon kret nie we mnie, mia łem pe cha.

mł. insp. MAŁ GO RZA TA CHMIE LEW SKA,
na czel nik Wy dzia łu Psy cho lo gów 

Po li cyj nych Biu ra Kadr i Szko le nia KGP

not. Klau diusz Krycz ka
zdj. An drzej Mi tu ra

Każdy spośród stu tysięcy polskich policjantów uczył
się technik interwencji, ale nie każdy potrafi je
stosować w obliczu zagrożenia. O podstawowych
zasadach zapobiegania napaściom w czasie
interwencji przypomina zastępca kierownika Zakładu
Interwencji Policyjnych
Centrum Szkolenia Policji
w Legionowie nadkom.
Tomasz Maczuga. 

P o li cjant szcze gól nie czę sto sty -

ka się z agre syw ny mi ludź mi.

Wia do mo, ta ka pra ca. To, ja kie

bę dą skut ki ata ku, za le ży w du żej

mie rze od re ak cji funk cjo na riu sza.

Od je go wie dzy, spraw no ści fi zycz nej,

umie jęt no ści, psy chi ki i – co chy ba naj waż niej sze – od do świad -

cze nia. 

UCZYĆ SIĘ NA CU DZYCH BŁĘ DACH
Jed ną z waż niej szych dla po li cjan ta jest umie jęt ność prze wi dy wa -

nia za gro żeń, a to przy cho dzi wraz z do świad cze niem. Po nie waż

na by wa nie go na stę pu je nie za wsze tak szyb ko, jak by śmy chcie -

li, war to z uwa gą przy glą dać się wszyst kim nie bez piecz nym sy tu -

acjom, z ja ki mi po li cjan ci mie li do czy nie nia. Bar dzo waż na jest

szcze gó ło wa ana li za każ de go zda rze nia nad zwy czaj ne go pod ką -

tem miej sca, cza su i spo so bu dzia ła nia spraw cy, ewen tu al nie uży -

tych na rzę dzi, a tak że czyn no ści i re ak cji funk cjo na riu szy. Cu dze

i wła sne do świad cze nia, wy ćwi czo ne umie jęt no ści i zna jo mość kil -

ku pod sta wo wych za sad prze pro wa dza nia in ter wen cji znacz nie

zwięk sza ją szan sę, że al bo unik nie my nie bez piecz nych sy tu acji,

al bo zmi ni ma li zu je my ich nie po żą da ne skut ki. 

UMIE JĘT NIE PRO WA DZIĆ ROZ MO WĘ
Jed ną ze wspo mnia nych za sad jest wła ści wa ko mu ni ka cja. Na le -

ży tak pro wa dzić roz mo wę, by nie wzbu dzać lub nie po tę go wać

agre sji. Je śli osób jest wię cej, nie roz ma wia my ze wszyst ki mi

naraz. Sta ra my się, by oso by mó wi ły po ko lei, nie prze krzy ki wa ły

się – krzyk na krę ca agre sję. Naj czę ściej agre syw ne za cho wa nie za -

czy na się od obelg i gróźb. Waż ne jest za pa no wa nie nad agre sją na

tym eta pie i jej zmniej sze nie – np. przez umoż li wie nie swo bod -

nej wy po wie dzi. Za le ca się, że by roz mo wę, o ile to moż li we, roz -

po cząć od oso by zgła sza ją cej in ter wen cję. Na le ży usta lić ro le osób

bio rą cych udział w in ter wen cji i spo wo do wać, by oso by po stron -

ne opu ści ły to miej sce. 

Je śli roz mów ca skra ca dy stans do po li cjan ta, roz kła da rę ce na bo -

ki, wy pi na klat kę pier sio wą, to jest to wy raź na po za wer bal na in for -

ma cja, że dą ży do kon fron ta cji (choć brak tych sy gna łów wca le nie

ozna cza, że ona nie na stą pi). Zwy kle chwi lę póź niej za czy na się po -

py cha nie i szar pa nie, a w dal szej ko lej no ści pró ba za da wa nia cio sów

pię ścią w gło wę. Czę sto do cho dzą do te go kop nię cia, naj czę ściej

w dol ne par tie cia ła, tak że w ce lu prze wró ce nia po li cjan ta. Szcze gól -

ne nie bez pie czeń stwo nio są ze so bą ata ki z uży ciem ostrych przed -

mio tów, ta kich jak no że lub stłu czo ne bu tel ki – tzw. tu li pa ny. 

Choć zde cy do wa nie czę ściej spraw ca mi na pa ści na po li cjan tów są

męż czyź ni, nie na le ży lek ce wa żyć agre syw nie za cho wu ją cych się

ko biet. Zda rza się, że w cza sie za trzy my wa nia part ne ra sta ją w

je go obro nie, usi łu jąc od cią gnąć in ter we niu ją ce go po li cjan ta, ude -

rza ją, dra pią lub uży wa ją do ata ku wszyst kie go, co ma ją pod ręką. 
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ZA CHO WAĆ OD PO WIED NIĄ OD LE GŁOŚĆ
Do pod sta wo wych za sad bez piecz nej in ter wen cji na le ży za cho wa nie

od po wied niej od le gło ści od oso by, wo bec któ rej jest ona po dej mo -

wa na. Czas roz po czę cia re ak cji za ata ko wa ne go czło wie ka to oko ło

pół se kun dy. Do te go trze ba do li czyć czas po trzeb ny na ruch cia ła,

np. w ce lu za sło nię cia się. Ozna cza to, że je śli po li cjant bę dzie stał

zbyt bli sko, nie ma żad nych szans na sku tecz ną obro nę. Przyj mu je

się, że bez piecz na od le głość to oko ło 1,5 m – po za za się giem rąk i nóg

po ten cjal ne go na past ni ka – ale za ra zem po zwa la ode brać do ku ment

czy pro wa dzić roz mo wę. Trze ba pa mię tać, że za cho wa nie bez piecz -

nej od le gło ści rów nież nie gwa ran tu je bez pie czeń stwa, gdyż agre -

syw na oso ba mo że rzu cić w po li cjan ta nie bez piecz nym

przed mio tem. Cha rak ter po li cyj nych za dań wy ma ga czę sto dzia łań

o cha rak te rze ofen syw nym, np. pod czas za trzy ma nia oso by. Ak cję na -

le ży tak za pla no wać, że by nie dać prze stęp cy szans na re ak cję. Pro -

fe sjo nal ne sko or dy no wa ne dzia ła nie z za sko cze nia, wła ści wy do bór

tak ty ki i umie jęt ność współ pra cy w ze spo le są klu czem do bez piecz -

nej re ali za cji za trzy ma nia. Na wet groź ne go prze stęp cy.

PA TRZEĆ NA RĘ CE
Na past nik rę ką mo że ude rzyć, mo że w niej trzy mać nóż lub się gnąć

po broń pal ną. Tyl ko wcze sne za uwa że nie nie bez pie czeń stwa po -

zwo li nam od po wied nio na nie za re ago wać. Po nie waż naj czę ściej ata -

ko wa ni je ste śmy rę ko ma, mu si my je ca ły czas wi dzieć. Je śli tak nie

jest, wy da je my zde cy do wa ne po le ce nie po ka za nia rąk. Je śli za trzy -

mu je my oso bę po zmierz chu lub w ciem nym miej scu, na po cząt ku

oświe tla my la tar ką twarz, po tem kon cen tru je my się na rę kach. 

Na tu ral nym od ru chem pod czas roz mo wy jest pa trze nie w twarz

roz mów cy. A po li cjant mu si wi dzieć rę ce. Uważ nie ob ser wo wać po -

win ni obaj po li cjan ci bio rą cy udział w pa tro lu. Sto ją tak, by wi dzieć

sie bie, oso bę bądź oso by, wo bec któ rych in ter we niu ją, i wszyst ko to,

co dzie je się za ple ca mi ko le gi. Nie roz dzie la ją się. Po li cjant ca ły czas

mu si wi dzieć swo je go ko le gę z pa tro lu. Jest to szcze gól nie waż ne

w miesz ka niach, w któ rych prze by wa więk sza licz ba osób. Na po -

cząt ku in ter wen cji po li cjant mu si bar dzo do kład nie zlu stro wać oto -

cze nie, by zo ba czyć wszyst ko, po co oso ba, z któ rą roz ma wia, mo że

się gnąć. Nie do pusz czal ne jest od wra ca nie się ty łem do oso by, wo -

bec któ rej po dej mu je my in ter wen cję. 

PRZY JĄĆ WŁA ŚCI WĄ PO STA WĘ
Ko lej na waż na za sa da to przy ję cie po sta wy umoż li wia ją cej na tych -

mia sto we dzia ła nie. Nie po win na być to po sta wa agre syw na, lecz

taka, któ ra po zwo li pod jąć bły ska wicz ne dzia ła nie w każ dej płasz -

czyź nie i w każ dym kie run ku. Przo dem do oso by, z któ rą roz ma wia -

my, lek ki wy krok, rę ce unie sio ne przed so bą. Otwar te dło nie da ją

po zy tyw ny nie wer bal ny sy gnał, ale jed no cze śnie są przy go to wa ne

do od par cia ata ku – naj pro ściej przez ener gicz ne ode pchnię cie na -

past ni ka i za sto so wa nie środ ka przy mu su bez po śred nie go ade kwat -

ne go do sy tu acji. Nie wol no opie rać się np. o ścia nę, nie wol no

trzy mać rąk w kie sze niach czy za ple ca mi. 

Po li cjant ase ku ru ją cy ko le gę po wi nien, je śli oko licz no ści na to po -

zwa la ją, stać po pra wej stro nie ewen tu al ne go na past ni ka. Po nie waż

po nad 90 proc. na szej po pu la cji to oso by pra wo ręcz ne, z tej stro ny

sku tecz nie moż na unie moż li wić pró bę ata ku. 

Czę stym błę dem jest po dej mo wa nie in ter wen cji przez jed ne go

po li cjan ta, pod czas gdy dru gi po zo sta je w sa mo cho dzie. Je śli ten

pierw szy zo sta nie za ata ko wa ny przez zde ter mi no wa ne go na past ni ka,

nie ma żad nych szans na po moc ko le gi. 

OCE NIĆ ZA GRO ŻE NIE
Każ dy po li cjant mu si umieć wła ści wie oce nić za gro że nie. Je śli 

w je go oce nie jest ono zbyt du że, po wi nien przed pod ję ciem in ter -

wen cji we zwać wspar cie, w skraj nych przy pad kach za cze kać aż do

je go przy by cia. Ro ta po li cyj ne go ślu bo wa nia mó wi o słu że niu na wet 

z na ra że niem ży cia, na to miast nic nie wspo mi na o ko niecz no ści je -

go po świę ca nia. 

W przy pad ku po dej mo wa nia in ter wen cji po za służ bą bez względ -

nie ko niecz ny jest kon takt z dy żur nym. Za wsze. Z te le fo nu ko mór -

ko we go wy bra nie nu me ru alar mo we go 112 nie wy ma ga

od blo ko wa nia kla wia tu ry. Każ da sy tu acja, na wet ta ka, któ ra w po -

cząt ko wej fa zie nie wzbu dza po dej rzeń, mo że roz wi nąć się w spo -

sób nie prze wi dy wal ny. Po li cjant po za służ bą jest po zba wio ny

wspar cia part ne ra i środ ków przy mu su bez po śred nie go. Wspar cie

mo że mu przy słać tyl ko dy żur ny. 

OPRZEĆ SIĘ RU TY NIE
W wie lu wy pad kach po wo dem na pa ści na po li cjan tów, tak że tych za -

koń czo nych tra gicz nie, by ło zlek ce wa że nie pod sta wo wych za sad in -

ter wen cji. I nie cho dzi tu o kwe stie wy szko le nia, ale ra czej o zgub ną

w za wo dzie po li cjan ta ru ty nę. To, że przez 10 lat służ by nie sta łem

się ce lem ata ku, nie ozna cza, że nie sta nie się to wła śnie dziś. 

Oso ba, wo bec któ rej in ter we niu ją po li cjan ci, mo że wy glą dać nie -

groź nie, co mo że uśpić ich czuj ność i spra wić, że za dzia ła ją ru ty no -

wo. A mo że to być oso ba zde ter mi no wa na, uzbro jo na, nie na wi dzą ca

po li cji, bę dą ca pod wpły wem nar ko ty ków i spraw niej sza fi zycz nie od

po li cjan ta. 

POT ZA MIAST KRWI I ŁEZ
Pra wi dło wych re ak cji na atak nie da się na uczyć z ksią żek czy in -

struk ta żo wych fil mów. Je dy nym spo so bem są ćwi cze nia. Du żo ćwi -

czeń. Żoł nie rze ma wia ją, że im wię cej po tu na ćwi cze niach, tym

mniej krwi na po lu wal ki. Po li cjan tów też to do ty czy. Ćwi czeń po -

win no być na ty le du żo, by po tem w sy tu acji sil nie stre so wej za dzia -

łać au to ma tycz nie. Po zwo lą też one na zwięk sze nie pew no ści sie bie.

Tre ning wła ści wych za cho wań po zwa la tak że uni kać sy tu acji, w któ -

rych po li cjant prze kro czy gra ni ce pra wa. Je śli po li cjan to wi za brak -

nie pro fe sjo na li zmu, by za pa no wać nad emo cja mi, mo że się to

w skraj nych przy pad kach skoń czyć za sto so wa niem środ ków nie -

współ mier nych do sy tu acji wo bec oso by, któ ra nie stwa rza ła za gro że -

nia bądź wy raź nie prze sta ła już je stwa rzać. 

Bu du ją ce jest to, że na we zwa nie „po li cjant po trze bu je po mo cy”,

wie lu funk cjo na riu szy re agu je na tych miast. Pa mię taj: w nie bez -

pie czeń stwie nie mo żesz za wieść po li cjan ta, któ ry po trze bu je 

po mo cy.

not. KLAU DIUSZ KRYCZ KA
zdj. autor

Po li cjan tów, któ rzy prze ży li nie bez piecz ne sy tu acje i chcą się 

po dzie lić swo imi do świad cze nia mi, pro si my o kon takt:

tomasz.maczuga@csp.edu.pl. Wa sze do świad cze nie po mo że w szko -

le niu ko le ża nek i ko le gów roz po czy na ją cych służ bę w Po li cji.
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Największa zbrodnia na narodzie polskim
po zakończeniu II wojny światowej w wielu punktach
przypomina mechanizm mordu katyńskiego. Różnica
polega na tym, że przynajmniej trzy miejsca ukrycia ciał
ofiar z 1940 r. znamy. Rodziny ludzi zabranych w czasie
obławy augustowskiej w 1945 r. do tej pory nie wiedzą,
gdzie spoczywają ich najbliżsi. 

W oj na w Eu ro pie skoń czy ła się 8 ma ja 1945 r. Lu dzie świę to -

wa li na dej ście wol no ści. Na ro dy na szej czę ści Eu ro py spod

jed nej oku pa cji do sta ły się pod dru gą. 

LI PIEC 1945 
Dwa mie sią ce po za koń cze niu woj ny na pół noc no -wschod nim skraw -

ku okro jo nej Pol ski woj ska ra dziec kie prze pro wa dza ją ak cję pa cy fi ka -

cyj ną prze ciw ko pol skie mu pod zie miu. Od dzia ły par ty zanc kie są

sil ne i licz ne, bo do la su wró ci ło wie lu lu dzi, or ga ni zu jąc opór prze -

ciw no wej wła dzy. Ak cja skie ro wa na prze ciw par ty zan tom ude rza jed -

nak głów nie w cy wi lów, nie rzad ko ko bie ty i mło dych lu dzi

po ni żej 18. ro ku ży cia. Ar mia so wiec ka ota cza wsie, wy ła pu je lu dzi

z dróg i pól. Tech ni ka by ła róż na – w Je zie wie zwo ła no na przy kład

gmin ne ze bra nie, po czym za bra no je go uczest ni ków. Te ren ak cji to

po wia ty: su wal ski, au gu stow ski i pół noc na część so kól skie go. Pa cy -

fi ka cja roz po czy na się 12 lip ca 1945 r. i trwa nie mal do koń ca mie sią -

ca. Za trzy my wa ni są bru tal nie prze słu chi wa ni, prze cho dzą przez

punk ty fil tra cyj ne zlo ka li zo wa ne w przy droż nych sto do łach, obo rach,

zie mian kach. Do dziś nie wia do mo, ile do kład nie osób prze wi nę ło

się przez rę ce en ka wu dzi stów. We dług źró deł ro syj skich by ło ich oko -

ło 7 tys. Z tej gru py wy se lek cjo no wa no pra wie 600 osób, po któ rych

za gi nął wszel ki ślad. 

CZER WIEC 1987 
Lu dzie jed nak nie usta wa li w po szu ki wa niach. Pi sa li do władz lo kal -

nych, sła li li sty do War sza wy. Nad ofia ra mi ob ła wy za pa dła jed nak

kur ty na mil cze nia. I trwa ła by mo że dłu żej, gdy by 29 czerw ca 1987 r.

Ste fan My szyń ski, je den z miesz kań ców tych ziem, któ ry od daw -

na prze szu ki wał oko licz ne la sy w po szu ki wa niu mo gił trzech swo ich

bra ci i oj czy ma, nie wy ko pał ludz kie go szkie le tu. Spra wa za gi nio -

nych miesz kań ców tych ziem zno wu uj rza ła świa tło dzien ne. Ko ści

oka za ły się szcząt ka mi żoł nie rzy nie miec kich, ale Je rzy Urban,

ówczesny rzecz nik ko mu ni stycz ne go rzą du, mu siał od po wia dać na nie -

wy god ne py ta nia za gra nicz nych dzien ni ka rzy. Tłu ma czył, że nic mu

nie wia do mo, aby ja cyś lu dzie za gi nę li na tym te re nie w 1945 r.

W od po wie dzi na bez czyn ność i aro gan cję wła dzy po wstał Oby wa -

tel ski Ko mi tet Po szu ki wań Miesz kań ców Su walsz czy zny Za gi nio -

nych w Lip cu 1945 r. Ini cja to rem po wsta nia był Mi ro sław Ba sie wicz,

któ ry w 1981 r. za an ga żo wał się w two rze nie związ ków za wo do wych

w Mi li cji Oby wa tel skiej, za co zo stał z niej wy rzu co ny, a w sta nie wo -

jen nym in ter no wa ny. Dzia ła cze sku pie ni w ko mi te cie do ko na li gi -

gan tycz nej pra cy ze bra nia świa dectw lu dzi, któ rzy w ob ła wie stra ci li

naj bliż szych. Usta la no na zwi ska, da ne, na gry wa no wy wia dy. Lu dzie

ba li się, ale zwy cię ży ła po trze ba po dzie le nia się swo im bó lem po dłu -

gich la tach przy mu so we go mil cze nia. 

CZER WIEC 2011 
W Pol sce to czy się śledz two w spra wie ob ła wy au gu stow skiej. Jesz -

cze w la tach 90. ubie głe go wie ku stro na ro syj ska przy zna ła, że Ar -
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mia Czer wo na w lip cu 1945 r. za trzy ma ła na tych te re nach 592 oby -

wa te li pol skich, ale… nie wie, co się z ni mi sta ło. 

Wio sną 2011 r. Ni ki ta Pie trow, wi ce szef Sto wa rzy sze nia „Me mo -

riał”, któ re do ku men tu je zbrod nie so wiec kie, wy dał książ kę pt. „We -

dług sce na riu sza Sta li na. Ro la or ga nów NKWD – Mi ni ster stwa

Bez pie czeń stwa Pań stwo we go ZSRS w so wie ty za cji kra jów Eu ro py

Cen tral nej i Wschod niej w la tach 1945–1953”. Przy to czył w niej szy -

fro gram z 21 lip ca 1945 r., kie ro wa ny przez Wik to ra Aba ku mo wa, na -

czel ni ka kontr wy wia du woj sko we go „Smiersz”, do sze fa NKWD

Ław rien ti ja Be rii, w któ rym re ko men du je kon kret ne oso by, któ re

po kie ru ją wy ko na niem zbrod ni. Aba ku mow pi sze m.in.: Zgod nie z po -
le ce niem, 20 lip ca zo stał przeze mnie wy sła ny sa mo lo tem do Treu bur ga
(obec nie Olec ko) po moc nik na czel ni ka Głów ne go Wy dzia łu Kontr wy -
wia du „Smiersz” ge ne rał -ma jor Gor go now z gru pą kontr wy wia dow ców
w ce lu prze pro wa dze nia li kwi da cji ban dy tów aresz to wa nych w La sach
Au gu stow skich. Wszy scy so wiec cy opraw cy już nie ży ją. Aba ku mow,

stra co ny zresz tą po śmier ci Sta li na, pi sze da lej: Li kwi da cję ban dy tów
pla nu je my prze pro wa dzić w spo sób na stę pu ją cy:

1. Wszyst kich wy kry tych ban dy tów w licz bie 592 osób, zli kwi do wać.
W tym ce lu bę dzie wy dzie lo na gru pa ope ra cyj na i ba ta lion wojsk
Wy dzia łu „Smiersz” III Fron tu Bia ło ru skie go, któ ry zo stał już
przez nas prak tycz nie spraw dzo ny przy prze pro wa dza niu sze re gu
ope ra cji kontr wy wia dow czych. Pra cow ni cy ope ra cyj ni i skład oso -
bo wy ba ta lio nu o try bie li kwi da cji ban dy tów bę dzie do kład nie po in -
stru owa ny. 

2. Przy prze pro wa dza niu ope ra cji bę dą pod ję te nie zbęd ne środ ki w tym
ce lu, aby za po biec uciecz ce ko go kol wiek z ban dy tów. W tym ce lu,
oprócz do kład ne go in struk ta żu udzie lo ne go pra cow ni kom ope ra cyj -
nym i żoł nie rzom ba ta lio nu, od cin ki la su, gdzie bę dzie prze pro wa -
dzo na ope ra cja, bę dą oto czo ne i zo sta nie prze pro wa dzo ne wstęp ne
prze cze sy wa nie miej sco wo ści. 

3. Od po wie dzial ność za prze pro wa dze nie li kwi da cji ban dy tów bę dzie
po wie rzo na po moc ni ko wi na czel ni ka Wy dzia łu Głów ne go
„Smiersz” ge ne ra ło wi -ma jo ro wi Gor go no wo wi i na czel ni ko wi
Wydziału Kontr wy wia du III Fron tu Bia ło ru skie go ge ne ra ło wi Zie -
le ni no wi. To wa rzy sze Gor go now i Zie le nin są do bry mi i do świad -
czo ny mi cze ki sta mi i wy ko na ją to za da nie. 

Ro syj ski ba dacz od na lazł do ku ment w Cen tral nym Ar chi wum Fe -

de ral nej Służ by Bez pie czeń stwa Ro sji. Na tknął się na nie go już

w latach 90. i opu bli ko wał w naj now szej książ ce. Pol ska stro na już 

wie lo krot nie zwra ca ła się do stro ny ro syj skiej o moż li wość kwe ren dy

w tam tej szych ar chi wach, o po moc praw ną. W czerw cu br. na pod sta -

wie in for ma cji z książ ki Pie tro wa Od dział In sty tu tu Pa mię ci Na ro do -

wej w Bia łym sto ku wy stą pił po raz ko lej ny o po moc praw ną do Ro sji. 

– Wy stą pi li śmy z wnio skiem uzu peł nia ją cym do wnio sku z 2009 r.

– wy ja śnia Zbi gniew Ku li kow ski, szef Od dzia ło wej Ko mi sji Ści ga nia

Zbrod ni prze ciw ko Na ro do wi Pol skie mu w Bia łym sto ku. – Py ta li -

śmy kon kret nie o szy fro gram Aba ku mo wa, po da jąc pre cy zyj nie ad res,

gdzie na le ży go szu kać. Nie dłu go po tem do sta li śmy od po wiedź, że

Fe de ra cja Ro syj ska nie dys po nu je żad ny mi ma te ria ła mi na ten te -

mat, oprócz tych, któ re prze ka za ła nam w 1995 r. Ty le że by ła to od -

po wiedź na nasz wnio sek z 2009 r., jesz cze sprzed czerw co we go

uzu peł nie nia. Szu ka li śmy wszę dzie i spraw dza li śmy każ dy trop, tak -

że wer sję, że ofia ry mor do wa no w Pusz czy Ro minc kiej w oko li cach

dwor ku my śliw skie go Görin ga. Ma my tak że ze zna nie oby wa te la pol -

skie go, któ ry w tam tym cza sie słu żył w Ar mii Czer wo nej i brał udział

w ob ła wie. Je go od dział uczest ni czył w ota cza niu wsi, a swój marsz

za koń czył w oko li cach Grod na. 

PAŹ DZIER NIK 2011 
Po wy da niu książ ki „We dług sce na riu sza Sta li na” bia ło stoc ki IPN

zaprosił jej au to ra do Pol ski. 13 paź dzier ni ka br. Ni ki ta Pie trow

spotkał się w Au gu sto wie z ro dzi na mi ofiar lip co wej ob ła wy. Wcze -

śniej od wie dził sym bo licz ną mo gi łę za gi nio nych w Gi bach. 

– Re pre sje wo bec na ro dów, któ re zna la zły się w stre fie wpły wów

Związ ku So wiec kie go, by ły czymś po wszech nym – zwró cił się do ze -

bra nych Ni ki ta Pie trow. – Od by wa ło się to w ra mach so wie ty za cji

ziem Eu ro py Cen tral nej i Wschod niej. Ni gdzie jed nak nie przy bra -

ło ta kie go wy mia ru, jak na Su walsz czyź nie. Te go ty pu wy da rze nia

ni gdy do koń ca nie mo gą po zo stać taj ne i kie dyś mu szą wyjść na jaw.

Te raz naj waż niej sze jest od na le zie nie miej sca ukry cia ciał i prze pro -

wa dze nie ak tu re ha bi li ta cji ofiar. A nie bę dzie to ła twe, bo obec nie

w Ro sji od ra dza się cze ki stow ska i par tyj na biu ro kra cja. Na sze wła -

dze bo ją się od taj nie nia do ku men tów zwią za nych ze zbrod nią ka tyń -

ską, nie chcą tak że ujaw nić szcze gó łów ob ła wy au gu stow skiej.

Po twor ność tej zbrod ni po le ga na tym, że wszyst ko by ło w niej chłod -

no za pla no wa ne. Tak że to, że lu dzi mor do wa no bez żad ne go są du. 

Zwią zek Pa mię ci Ofiar Ob ła wy Au gu stow skiej 1945 Ro ku w paź -

dzier ni ku br. po now nie zwró cił się z ape lem do władz Rze czy po spo -

li tej Pol skiej i Fe de ra cji Ro syj skiej oraz wszyst kich lu dzi do brej wo li

o po moc w wy ja śnie niu zbrod ni sprzed 66 lat. 

– Książ ka Ni ki ty Pie tro wa po ka za ła, że do ku men ty są – mó wi ks.

Sta ni sław Wy soc ki, pre zes związ ku zrze sza ją ce go ro dzi ny ofiar. – Jed -

nak aby zo sta ły ujaw nio ne, po trzeb na jest wo la po li tycz na. Ja ko zwią -

zek nie wi dzi my, aby pol skie wła dze ro bi ły co kol wiek w tej

spra wie. 27 lip ca 1945 r. upro wa dzo no mi oj ca, dwie sio stry i na rze -

czo ne go star szej sio stry. Prze pa dli bez wie ści. Naj waż niej sze to od -

na leźć do ły śmier ci i spra wić god ny po chó wek ofia rom. Na dzie ja

za wieść nie mo że. Wcze śniej czy póź niej me cha nizm zbrod ni zo sta -

nie cał ko wi cie od kry ty. 

Hi sto ryk Ni ki ta Pie trow zo stał prze słu cha ny przez pro ku ra to ra

Zbi gnie wa Ku li kow skie go w cha rak te rze świad ka. 

– Ni ki ta Pie trow kwa li fi ku je dzia ła nia zwią za ne z ob ła wą ja ko zbrod -

nie wo jen ne – wy ja śnia pro ku ra tor Ku li kow ski. – My nie, po nie waż

dzia ła nia wo jen ne za koń czy ły się w ma ju 1945 r. Jest to zbrod nia prze -

ciw ko ludz ko ści. Kon struk cję praw ną zbrod ni prze ciw ko ludz ko ści

opra co wał so wiec ki pro ku ra tor Ru dien ka pod czas Try bu na łu No rym -

ber skie go, kie dy to ZSRR chciał w ten spo sób za kwa li fi ko wać zbrod nię

ka tyń ską, przy pi su jąc jej au tor stwo Niem com. Zbrod nia prze ciw ko

ludz ko ści ni gdy nie ule gnie przedaw nie niu. Jeżeli nie ja, to bę dzie zaj -

mo wał się tym kto in ny. Ta spra wa, jeżeli nie zo sta nie te raz wy ja śnio -

na, bę dzie tak sa mo ak tu al na za 30, 40 czy 100 lat.

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
zdj. au tor 
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N oc z 5 na 6 paź dzier ni ka 1971 ro ku, go dzi na 0.40. Wy buch we -

wnątrz bu dyn ku, w któ rym znaj du je się au la opol skiej uczel -

ni, nisz czy do szczęt nie jej pod ło gę i dach; uszko dzo ne zo sta ją

tak że ar chi wum wraz z czę ścią księ go zbio rów oraz bu fet. Ścia ny zo -

sta ją nie mal nie tknię te. O tej po rze w bu dyn ku ni ko go nie ma, oby -

wa się więc bez ofiar śmier tel nych czy choć by zra nień. Ja sne jest, że

to nie przy pa dek, a ewi dent ny za mach bom bo wy – rzecz nie by wa ła

w tam tych cza sach.

PLA NY NA ROCZ NI CĘ
6 paź dzier ni ka 1971 ro ku w au li WSP mia ła od być się do rocz na

aka de mia z oka zji świę ta Mi li cji Oby wa tel skiej i Służ by Bez pie czeń -

stwa, przy pa da ją ce go 7 paź dzier ni ka. Ta kie by ły ofi cjal ne za mie rze -

nia ów cze snych wło da rzy par tii i wo je wódz twa.

Dwaj bra cia – Je rzy i Ry szard Ko wal czy ko wie, z któ rych pierw szy

był pra cow ni kiem tech nicz nym WSP w Opo lu, a dru gi ad iunk tem

w Za kła dzie Fi zy ki In sty tu tu Ma te ma ty ki, Fi zy ki i Che mii Po li tech -

ni ki Opol skiej – mie li dia me tral nie od mien ne po glą dy na tę kwe -

stię. Wie dzie li, że w aka de mii weź mie udział pod puł kow nik Ju lian

Ula tów ka – od pół ro ku ko men dant wo je wódz ki MO w Opo lu,

a wcze śniej szef MO i SB w Szcze ci nie, od po wie dzial ny za wy da rze -

nia Grud nia ’70, w wy ni ku któ rych śmierć po nio sło 16 osób. A mi li -

cjan ci i ube cy bę dą na gra dza ni za wier ność so cja li stycz nej ide olo gii,

m.in. w ob li czu ro bot ni czych pro te stów na Wy brze żu sprzed nie ca -

łe go ro ku. Opra co wa li in ny plan. Swój opór prze ciw ów cze snym re -

la cjom: wła dza – spo łe czeń stwo po sta no wi li wy ra zić w skraj nie

ra dy kal ny spo sób. Zbroj nie.

SZY TY NA MIA RĘ
Tak w prze no śni moż na by okre ślić za pla no wa ny przez nich za mach,

czy li si łę i czas eks plo zji. Być mo że wie dzie li oni o dwóch wcze śniej -

szych za ma chach bom bo wych do ko na nych przez Sta ni sła wa Ja ro sa,

któ re go ce lem za pierw szym ra zem byli Wła dy sław Go muł ka i Ni ki -

ta Chrusz czow (pod czas wi zy ty I se kre ta rza KPZR w So snow cu

15 lip ca 1959 r. – ła du nek wy buchł, nie wy rzą dza jąc ni ko mu krzyw -

dy), a za dru gim sam Go muł ka (3 grud nia 1961 r. – za póź no od pa -

lo na bom ba za bi ła przy pad ko we go męż czy znę i zra ni ła dziec ko, któ re

w na stęp stwie od nie sio nych ob ra żeń zo sta ło spa ra li żo wa ne).

Za ło że niem bra ci, któ re cał ko wi cie się speł ni ło, by ło: nikt nie od -

no si ob ra żeń, ale au la nie bę dzie mo gła po słu żyć na ce le aka de mii.

Więźniowie sumienia
czy terroryści?

Minęło 30 lat od wysadzenia w powietrze auli Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Opolu, a czyn braci Jerzego
i Ryszarda Kowalczyków wciąż wzbudza kontrowersje. Po 11 września 2001 r. mógłby nawet być potraktowany

jako zamach terrorystyczny. W PRL-owskiej przeszłości (choć i później) mówiono o nim albo jako o akcie
bohaterstwa, albo o szkodliwej przemocy. Niemniej, wówczas, w proteście przeciw drakońskiemu wyrokowi, 

jaki zapadł w ich sprawie, podpisało się ponad 6000 osób z opozycyjnych środowisk inteligenckich. 
Dzięki temu Jerzy Kowalczyk wciąż żyje.

Przy go to wy wa li się so lid nie.

Do skon stru owa nia ła dun ków uży li ma te ria łów wy bu cho wych od -

zy ska nych z po ci sków, któ re w ich ro dzin nych stro nach, nie opo dal

Puł tu ska, zo sta wia ły wy co fy wa ne z te re nów Pol ski od dzia ły ra dziec -

kie. Roz miesz cze nie oraz wiel kość ła dun ków wy bu cho wych – wła -

ści wą do de struk cji au li, acz nie więk szych znisz czeń – opra co wał,

ja ko fi zyk, Ry szard. Roz mie ścił Je rzy.

BEZ LI TO ŚCI
Pre sti żo wa dla or ga nów ści ga nia spra wa za koń czy ła się szyb kim suk -

ce sem – Ko wal czy ków aresz to wa no nie mal bły ska wicz nie. 

Je rzy Ko wal czyk zo stał oskar żo ny z art. 11 par. 1 k.k. (z 1969 r.):

Od po wia da za usi ło wa nie, kto w za mia rze po peł nie nia czy nu za bro nio -
ne go swo im za cho wa niem się zmie rza bez po śred nio ku je go do ko na niu,
któ re jed nak nie na stę pu je. W zw. z art. 126 par. 1 k.k.: Kto w ce lu wro -
gim Pol skiej Rze czy po spo li tej Lu do wej do pusz cza się gwał tow ne go za -
ma chu na ży cie funk cjo na riu sza pu blicz ne go lub dzia ła cza po li tycz ne go,
pod le ga ka rze po zba wie nia wol no ści na czas nie krót szy niż 10 lat al bo
ka rze śmier ci. Oraz z art. 127 pkt 1 k.k.: 

Kto w ce lu osła bie nia wła dzy lu do wej, wy wo ła nia za bu rzeń lub na -
stro jów po wszech ne go nie za do wo le nia al bo po waż nych uszko dzeń
w funk cjo no wa niu go spo dar ki na ro do wej:

1) Nisz czy, uszka dza lub czy ni nie zdat ny mi do użyt ku za kła dy lub
urzą dze nia al bo in ne mie nie o po waż nym zna cze niu dla Pol skiej
Rze czy po spo li tej Lu do wej, pod le ga ka rze po zba wie nia wol no ści
na czas nie krót szy od 5 lat al bo ka rze śmier ci.

Po za le d wie dwóch ty go dniach pro ce su, 8 wrze śnia 1972 ro ku, Sąd

Wo je wódz ki w Opo lu ska zał Je rze go na ka rę śmier ci, a Ry szar da

– za po moc nic two – na 25 lat po zba wie nia wol no ści.

Frag ment uza sad nie nia wy ro ku ska zu ją ce go Je rze go Ko wal czy ka:

W okre sie od 1969 r. do dnia 6 paź dzier ni ka 1971 r. w Opo lu, dzia ła jąc
w ce lu wro gim Pol skiej Rze czy po spo li tej Lu do wej oraz w ce lu osła bie -
nia wła dzy lu do wej i wy wo ła nia za bu rzeń, gro ma dził ma te riał wy bu cho -
wy, do ko ny wał sto sow nych po mia rów dla okre śle nia ilo ści ma te ria łu
wy bu cho we go ko niecz ne go do znisz cze nia czę ści bu dyn ku (...), aby w ten
spo sób do ko nać rów nież gwał tow ne go za ma chu na ży cie (...) dzia ła czy
po li tycz nych i pań stwo wych, a na stęp nie w za mia rze po peł nie nia te go
czy nu, prze by wał w warsz ta tach ka te dry fi zy ki w dniach 13 i 14 marca
1971 r., ale od stą pił wów czas od za mie rzo ne go czy nu nie po wia da mia -
jąc jed nak o tym władz po wo ła nych do ści ga nia (...), a zde cy do waw szy
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się osta tecz nie tyl ko na znisz cze nie sa me go tyl ko bu dyn ku (...), spo wo do -
wał od pa le nie ła dun ku (...).

Na nic za tem zda ły się fi li pi ki obroń ców, któ rzy ar gu men to wa li,

że bra cia do kład nie za pla no wa li czas i roz miar wy bu chu, a co za tym

idzie prze wi dzie li skut ki, ni ko go nie za mie rza jąc zra nić, a tym bar -

dziej uśmier cić, nie mo że być za tem mo wy o „gwał tow nym za ma -

chu na ży cie” – ak cie, któ ry do cho dzi do skut ku i re al nie,

bez po śred nio za gra ża, w tym przy pad ku, „funk cjo na riu szo wi lub

dzia ła czo wi po li tycz ne mu”. Choć prze cież w ostat nim z za cy to wa -

nych zdań uza sad nie nia sąd sam – pa ra dok sal nie – przy zna je, iż osta -

tecz nie nie cho dzi ło o „gwał tow ny za mach”, a „znisz cze nie sa me go

tyl ko bu dyn ku”.

ECHA SPRA WY
Ad wo ka ci zło ży li od wo ła nie do Są du Naj wyż sze go, któ ry 18 grud nia

1972 ro ku pod trzy mał wy rok niż szej in stan cji. Od po wie dzią był apel

śro do wisk in te li genc kich i opo zy cyj nych

o zła go dze nie wy ro ków; pod li sta mi pro -

te sta cyj ny mi pod pi sa ło się po nad 6000

osób (m.in.: Ja cek Ku roń, Sta ni sław

Lem, Jan Jó zef Lip ski, Da niel Ol brych -

ski, Je rzy Szac ki, Jan Jó zef Szcze pań ski,

Wi sła wa Szym bor ska). Z po dob nym

ape lem wy stą pi ły wła dze ko ściel ne.

W wy ni ku tych na ci sków Ra da Pań -

stwa PRL ak tem ła ski z 19 wrze śnia

1973 r. za mie ni ła Je rze mu Ko wal czy -

ko wi wy rok na 25 lat po zba wie nia

wol no ści.

Nie był to by naj mniej ko niec wal -

ki o bra ci Ko wal czy ków. Po po wsta -

niu w 1980 r. NSZZ „So li dar ność”

ty go dnik „So li dar ność Zie mi Łódz -

kiej” przy po mniał o nich, roz po czy -

na jąc kam pa nię na rzecz uwol -

nie nia za rów no ich, jak i przy wód -

ców KPN. Po par cie dla ak cji zgło -

si ło kie row nic two związ ku oraz

Ko mi tet Obro ny Wię zio nych

za Prze ko na nia. Jed nym z jej roz -

dzia łów by ła – okrzyk nię ta „naj -

dłuż szym pro te stem gło do wym

Eu ro py” (w rze czy wi sto ści

dłuż sze i ze śmier tel ny mi skut ka mi te go ro dza -

ju pro te sty zda rza ły się wśród wię zio nych dzia ła czy IRA – przyp. PK)

– gło dów ka w ho te lu Hu ty Ba il don, z udzia łem m.in. Ma rii Mo czul -

skiej. Trwa ła od 1 do 21 czerw ca 1981 r. Prze rwa ła ją in ter wen cja

Epi sko pa tu, po któ rej Ko ściół zo bo wią zał się do kon ty nu owa nia sta -

rań o uwol nie nie bra ci Ko wal czy ków i przy wód ców KPN (któ rych

w tym cza sie, pró bu jąc za ła go dzić sy tu ację, wy pusz czo no, po czym

po now nie aresz to wa no).

WNIO SEK BU BEL
Po za koń cze niu sta nu wo jen ne go bra cia Ko wal czy ko wie zo sta li uła -

ska wie ni. Ry szard wy szedł na wol ność w 1983 r., a Je rzy dwa la ta póź -

niej. Nie ozna cza ło to jed nak koń ca ich kło po tów – ja ko ka ra ni mie li

trud no ści ze zna le zie niem pra cy.

Do pie ro w 1991 ro ku pre zy dent RP Lech Wa łę sa za de cy do wał

o za tar ciu ka ry Ry szar do wi, dzię ki cze mu mógł on po wró cić na uczel -

nię. Przez kil ka na stęp nych lat róż ne śro do wi ska czy ni ły pró by wsz -

czę cia pro ce du ry ka sa cyj nej wy ro ków; m.in. Zbi gniew Ro ma szew ski

w 1998 r. wy stą pił z wnio skiem o to do ów cze sne go AWS -owskie go

mi ni stra spra wie dli wo ści Lesz ka Pio trow skie go, lecz ten naj zwy czaj -

niej zi gno ro wał go.

Po sta ra niach Sto wa rzy sze nia Pa mię ci Na ro do wej i Osób Re pre -

sjo no wa nych w PRL 8 czerw ca 2001 r. – w ostat nim dniu swe go urzę -

do wa nia ja ko mi ni ster spra wie dli wo ści – skar gę ka sa cyj ną prze słał

do Są du Naj wyż sze go śp. Lech Ka czyń ski.

Frag ment wnio sku: (...) Za sad ni czym mo ty wem wy sa dze nia auli
Wyż szej Szko ły Pe da go gicz nej by ły skłon no ści oskar żo nych do de struk -
cji i fa scy na cja pi ro tech ni ką, a tak że nie chęć czy też nie moż ność za ak cep -
to wa nia obo wią zu ją cych norm współ ży cia spo łecz ne go (...). Czy ta jąc tak

sfor mu ło wa ne ar gu men ty, nie moż na się dzi wić, że Sąd Naj wyż szy

wnio sek od rzu cił (8 stycz nia 2002 r.), uza sad nia jąc: (...) Ka sa cja jak -
kol wiek for mu łu je za rzut ob ra zy pra wa ma te rial ne go, to w isto cie zmie -
rza do po czy nie nia no wych, od mien nych usta leń (co do za mia ru
oskar żo nych), a więc w rze czy wi sto ści za rzu ca błąd w usta le niach fak -
tycz nych. Sto sow nie do art. 523 par. 1 k.p.k. oraz art. 521 k.p.k. taki
zarzut nie mo że sta no wić pod sta wy skar gi ka sa cyj nej i do ty czy to tak że

ka sa cji wno szo nych przez przed mio ty wy mie nio ne
w dru gim prze pi sie (...).

Praw ny bu bel wy czer pał wszel kie

pro ce du ry praw ne w spra wie bra ci

Ko wal czy ków; nie moż li wa jest na -

wet ich – choć by czę ścio wa – re ha bi -

li ta cja.

JED NI ZA, IN NI PRZE CIW
Pa mięć o ich czy nie na dal wzbu dza nie -

rzad ko skraj ne emo cje. W 2003 r. Ko mi -

sja Kra jo wa NZS i gru pa mło dych

rad nych opol skich za pro po no wa ły, by Je -

rze mu i Ry szar do wi Ko wal czy kom nadać

ho no ro we oby wa tel stwa Opo la. Po mysł

upadł. 18 grud nia 2010 ro ku, z ini cja ty wy

śp. An ny Wa len ty no wicz i An drze ja

Gwiaz dy, od sło nię to ta bli cę upa mięt nia -

ją cą czyn bra ci, wmu ro wa ną w ścia nę

przy Po mni ku Po le głych Stocz niow ców

w Gdań sku. Kie dy w 2011 ro ku wła dze

Opo la wy stą pi ły z pro jek tem wmu ro wa nia

pa miąt ko wej ta bli cy w bu dy nek ra tu sza, za -

pro te sto wa li związ kow cy służ by mun du ro -

wych gar ni zo nu opol skie go oraz Zwią zek

Sy bi ra ków.

– Związ kow cy wszyst kich służb zgo dzi li

się, że nie był to czyn bo ha ter ski, god ny ho -

no ro we go upa mięt nie nia w po sta ci wmu ro wa nia ta bli cy w ścia nę

ra tu sza – mó wi Be ne dykt No wak, wi ce prze wod ni czą cy ZW

NSZZP w Opo lu. – War to też za uwa żyć, że wła dze WSP w Opo lu

dwu krot nie nie wy ra zi ły zgo dy na wmu ro wa nie ta kiej ta bli cy w au -

li uczel ni.

Hi sto ryk Je rzy Eisler w wy po wie dzi dla „Rzecz po spo li tej”

(18 sierp nia 2011 r.) tak pod su mo wał kon tro wer sje wo kół po sta ci

i czy nu Ko wal czy ków: Nie ule ga wąt pli wo ści, że bra cia Ko wal czy ko wie
by li więź nia mi po li tycz ny mi PRL. Bez sprzecz nie moż na ich na zwać
więź nia mi su mie nia, tak jak lu dzi, któ rzy tra fia li do aresz tu za pi sa nie
ksią żek, wier szy czy nie za leż ną dzia łal ność na uko wą. Jed no cze śnie nie -
za leż nie od mo ty wów do ko na li oni ak tu o cha rak te rze ter ro ry stycz -
nym. I to przez la ta utrud nia ło róż nym oso bom wy stę po wa nie w ich
obro nie.

PRZE MY SŁAW KA CAK
ilu stra cja: „Dziennik Zachodni” 
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Cere mo niał Po li cji zwra ca szcze gól ną uwa gę na spo sób po stę po wa nia

z sym bo la mi na ro do wy mi, chro nio ny mi usta wo wo. Pa mię taj my, aby

na głów nej ścia nie po miesz cze nia służ bo we go, na któ rej umiesz cza my

go dło pań stwo we, nie znaj do wa ło się nic in ne go. Nie do pusz czal ne jest

umiesz cza nie obok go dła ka len da rzy, pa mią tek, fo to gra fii lub do nicz ko wych

kwia tów. Go dła nie umiesz cza my na we wnętrz nych fi la rach, ko lum nach lub

ścia nach z drzwia mi i okna mi.

W ta ki sam spo sób chro ni my sym bo le na ro do we umiesz czo ne na sztan da -

rach. A sam sztan dar mu si być prze cho wy wa ny w miej scu god nym – w spe -

cjal nie do te go prze zna czo nej ga blo cie na te re nie jed nost ki or ga ni za cyj nej

Po li cji.

Pod czas uro czy sto ści do asy sto wa nia fla dze pań stwo wej i sztan da ro wi jed -

nost ki or ga ni za cyj nej Po li cji wy zna cza się pod od dział ho no ro wy Po li cji jed no -

li cie uzbro jo ny, po czet fla go wy, po czet sztan da ro wy i or kie strę. W szy ku

roz wi nię tym na pra wym skrzy dle usta wia ją się w ko lej no ści: do wód ca pod -

od dzia łu ho no ro we go, po czet fla go wy, po czet sztan da ro wy oraz po li cjan ci

pod od dzia łu ho no ro we go w dwu sze re gu. Or kie stra usta wia się w od le gło -

ści 5 kro ków w pra wo od do wód cy pod od dzia łu ho no ro we go. 

Po czet fla go wy skła da się z 3 funk cjo na riu szy w umun du ro wa niu służ bo -

wym bez sza bli: do wód cy pocz tu, fla go we go i asy stu ją ce go. W skład pocz tu

fla go we go po win ni wcho dzić pod ofi ce ro wie i po ste run ko wi Po li cji.

Po czet sztan da ro wy skła da się z 3 funk cjo na riu szy w umun du ro wa niu

służ bo wym: do wód cy pocz tu, sztan da ro we go i asy stu ją ce go. Do wód cą pocz -

tu sztan da ro we go po wi nien być ofi cer, sztan da ro wym aspi rant, a asy stu ją -

cym pod ofi cer Po li cji. Je że li ist nie ją ta kie moż li wo ści, do wód ca i asy stu ją cy

wy stę pu ją z sza blą. Sztan da rem wy ko nu je się na stę pu ją ce chwy ty: „na ra -

mię”, „pre zen tuj” i „do no gi”. Szcze gó ło wy tryb po stę po wa nia okre śla Re gu -
la min ogól ny i musz try Po li cji.

Wy stą pie nie pu blicz ne ze sztan da rem i fla gą jest wy róż nie niem po li cjan -

tów, a za ra zem jed nym z naj sil niej szych od dzia ły wań pro mu ją cych for ma -

cję. Za rów no wy gląd, pro fe sjo na lizm, jak i kul tu ra za cho wa nia

funk cjo na riu szy wy stę pu ją cych z fla gą i sztan da rem pod da wa na jest za wsze

oce nie spo łecz nej. 

– Obec nie pro wa dzo na jest w Po li cji ana li za no we li zo wa ne go ce re mo nia -

łu – do da je insp. Grze gorz Jach. – Za chę cam do od na le zie -

nia ma te ria łu źró dło we go i udzia łu w przy go to wy wa niu te go

wi ze run ko wo stra te gicz ne go do ku men tu.

not. Gra ży na Bar tu szek
zdj. An drzej Mi tu ra

kon sul ta cja insp. Grze gorz Jach 

Ce re mo niał,
sztan dar i fla ga 
pań stwo wa
Podstawą stosownych, ujednoliconych zachowań, które
wpływają na wizerunek naszej formacji i podkreślają
społecznie oczekiwane postawy policjantów w przestrzeni
publicznej, jest ceremoniał Policji.
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Do policyjnych izb dziecka, a jest
ich w Polsce 29, trafia rocznie
około 7000 nieletnich, między
13. a 17. rokiem życia. Wielu z nich
dopiero podczas pobytu w izbie
doświadczyło ze strony dorosłych
innego niż krzyki i wyzwiska
traktowania. 

–N aj więk szą gru pę nie let nich, któ -

rzy tra fia ją do na szej izby, sta no -

wią po dej rza ni o po peł nie nie

czy nu ka ral ne go – mó wi mł. insp. Ro bert

Szy dło, ko men dant miej ski Po li cji w Kiel -

cach. – Cho dzi głów nie o roz bo je, kra dzie że

z wła ma niem, po bi cia, po sia da nie nar ko ty -

ków. Nie któ re z tych czy nów są wy jąt ko wo

dra stycz ne, np. na sto la tek wy rwał ząb, je -

dyn kę, ko le dze, aby zmu sić go do karalnego

dzia ła nia. Nie let ni czę sto za czy na ją od gro -

że nia ofie rze, póź niej ją po sztur chują, popy -

chają, wresz cie bĳą, a wła ści wie tłuką,

uży wa jąc nie tyl ko pię ści, ale rów nież nie -

bez piecz nych na rzę dzi. Zda rza się, że ofia ra

jest tak zde spe ro wa na, iż sa ma sta je się agre -

syw na, co jest już bar dzo nie bez piecz ne.

A pe da go dzy nie wi dzą, ale też nie za wsze

chcą wi dzieć, że na te re nie ich szko ły ta kie

sy tu acje ma ją miej sce cza se m na wet la ta mi. 

SIE DEM SET ME TRÓW 
KWA DRA TO WYCH
Ty le miej sca zaj mu je Po li cyj na Izba Dziec ka

KMP w Kiel cach. Funk cjo nu je od ub.r. (wcze -

śniej mie ści ła się w bu dyn ku, któ re go stan

i wa run ki by ły, oględ nie mó wiąc, nie naj lep -

sze), jest jed ną z naj ład niej szych i naj le piej

wy po sa żo nych w kra ju. Speł nia stan dar dy za -

rów no pod wzglę dem archi tek to nicz nym, jak

i or ga ni za cyj nym. Zatrud nie ni w niej po li cjan -

ci ma ją wszel kie pre dys po zy cje do pra cy wy -

cho waw czej, któ ra do ła twych nie na le ży.

We dług nie let nich, któ rzy tra fia ją do izby,

funk cjo na riu sze wy rzą dza ją im krzyw dę – od -

bie ra ją im wol ność. W koń cu jed nak i ci twar -

dzi zmie nia ją swój sto su nek do „wła dzy”.

– Ci mło dzi lu dzie pod czas po by tu w na -

szej pla ców ce wi dzą, że z po li cjan tem moż na

po roz ma wiać, że trak tu je ich po waż nie,

a w od róż nie niu od ro dzi ców czy opie ku nów

nie krzy czy, nie ro bi wy mó wek, nie sto su je

wy łącz nie za ka zów i na ka zów – mó wi kom.

Mar cin Mich ta, na czel nik Wy dzia łu ds. Prze -

stęp czo ści Nie let nich KMP w Kiel cach.

– Oni po cho dzą z róż nych ro dzin, nie tyl ko

ze zde ge ne ro wa nych, gdzie ro dzi ce pi ją

i krad ną, ale też z tzw. nor mal nych, w któ -

rych ni cze go, po za uczu ciem, nie bra ku je.

Tak na praw dę ci, któ rzy do nas tra fia ją, są

bar dzo skrzyw dze ni – star tu ją w ży cie z po -

zy cji prze gra nej, nikt nie ukie run ko wał ich

świato po glą du. Są zu bo że ni emo cjo nal nie,

bo nie otrzy ma li po zy tyw nych wzor ców. Ich

wy cho waw ca mi są mul ti me dia, któ re prze -

ko nu ją nie ustan nie, że aby za ist nieć, trze ba

po sia dać okre ślo ne do bra ma te rial ne. Je śli

więc chcą być w da nej struk tu rze, też mu -

szą mieć np. naj now szy mo del te le fo nu ko -

mór ko we go. Zdo by wa ją go, wy bi ja jąc szy bę

skle po wą czy na pa da jąc na prze chod nia.

I nie ma ją żad nych skru pu łów.

OD PO WIA DA MY ZA NICH
Uru cho mie nie no wej izby dziec ka zwią za ne

by ło z po wo ła niem w KMP w Kiel cach Wy -

dzia łu ds. Prze stęp czo ści Nie let nich. Wcze -

śniej prze pro wa dzo no ana li zy, z któ rych

wy ni ka ło, że nie let ni po peł nia ją od 20 do 25

pro cent wszyst kich czy nów ka ral nych. I to

by ło głów ną przy czy ną utwo rze nia wy dzia łu.

Pro fi lak ty ką w kie lec kiej jed no st ce zaj mu je

się na to miast wy dział pre wen cji, któ ry re ali -
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A dzieci im żal
Wychowawcy rozmawiają z nieletnimi w przyjaznym otoczeniu,
czyli Niebieskim pokoju

Dyżurka – tu policyjni wychowawcy monitorują stan bezpieczeństwa nieletnich Siłownia
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R zecz nik Praw Oby wa tel skich za zna cza, że

wy cią gnął ta kie wnio ski na pod sta wie wi -

zy ta cji po li cyj nych izb dziec ka, któ re

prze pro wa dzi li pra cow ni cy je go biu ra w ra mach

Kra jo we go Me cha ni zmu Pre wen cji, prze wi dzia -

ne go przez kon wen cję ONZ w spra wie za ka zu

sto so wa nia tor tur oraz in ne go okrut ne go, nie -

ludz kie go lub po ni ża ją ce go trak to wa nia.

Czy jed nak są one słusz ne? 

PO LI CJA MÓ WI O TYM OD LAT 
Sąd ro dzin ny, w tre ści koń czą ce go po stę po -

wa nie wo bec nie let nie go spraw cy czy nu ka -

ral ne go po sta no wie nia o umiesz cze niu go

w schro ni sku dla nie let nich lub za kła dzie po -

praw czym, nie jed no krot nie wska zu je, że do

cza su zna le zie nia miej sca w orze czo nej pla -

ców ce ma on prze by wać w PID. A po nie waż

bra ku je miejsc za rów no w schro ni skach, jak

i za kła dach wy cho waw czych, po byt w izbach

au to ma tycz nie się prze dłu ża.

– Co mam zro bić z chłop cem, któ ry ma orze -

czo ne schro ni sko, ale nie ma tam wol ne go miej -

sca? – py ta kie row nik jed nej z izb. – Nie

wy rzu cę go, tym bar dziej że prze pi sy nie okre -

śla ją mak sy mal ne go cza su po by tu nie let nie go

w PID, wo bec któ re go, w ter mi nie 72 go dzin

od chwi li za trzy ma nia, za pa dło po sta no wie nie

o umiesz cze niu w schro ni sku czy za kła dzie po -

praw czym. W ub.r. po nad 400 nie let nich z po -

sta no wie niem o umiesz cze niu w schro ni sku dla

nie let nich lub za kła dzie po praw czym prze by -

wa ło w PID po wy żej pię ciu dni.

– Brak ta kie go za pi su bar dzo utrud nia pra cę

i dla te go Biu ro Pre wen cji KGP wy stą pi ło

do Ministerstwa Sprawiedliwości z wnio skiem

o pod ję cie prac le gi sla cyj nych re gu lu ją cych

mak sy mal ny czas po by tu nie let nie go w PID,

w tym rów nież po ogło sze niu przez sę dzie go ro -

dzin ne go po sta no wie nia o umiesz cze niu w sto -

sow nej pla ców ce – mówi pod insp. Le szek

Wój cik z Wy dzia łu Kon wo jo we go Biu ra Pre wen -

cji KGP. – Nie ste ty, pro po zy cja ta nie zo sta ła

uwzględ nio na, przy ję to na to miast in ne na sze

po stu la ty, m.in. ten do ty czą cy moż li wo ści

umiesz cza nia, nie dłu żej jed nak niż na pięć dni,

w PID nie let nie go, któ ry jest w trak cie sa mo -

wol ne go po by tu po za mło dzie żo wym ośrod kiem

wy cho waw czym. Od 1 stycz nia 2012 r. moż li -

wość ta ka bę dzie wy ni ka ła z art. 40 par. 7 usta -

wy z 26 paź dzier ni ka 1982 r. o po stę po wa niu

w spra wach nie let nich, zmie nio nej prze pi sa mi

usta wy z 9 czerw ca 2011 r. o wspie ra niu ro dzi -

ny i sys te mie pie czy za stęp czej.

JEST CZY NIE JEST ŹRÓ DŁEM
Rzecz nik Praw Oby wa tel skich stwier dził, że

Dzia ła nia Po li cji w PID, sta wia ją ce dziec ko
w roli źró dła ma te ria łu ope ra cyj ne go, są nie do po -
go dze nia z opie kuń czo -wy cho waw czą funk cją tych
pla có wek. Przy czy ną sto so wa nia przez po li cjan -
tów te go ty pu prak tyk mo że być sta wia ny im przez
prze ło żo nych wy móg pod no sze nia wy kry wal no ści
prze stępstw.

RPO sfor mu ło wał swo je opi nie na pod sta wie

ano ni mo we go źró dła.

– Kie row nik PID, przyj mu jąc nie let nie go do

pla ców ki, in for mu je go o pra wach i obo wiąz -

kach, za po zna je z re gu la mi nem i roz kła dem za -

jęć – mó wi Le szek Wój cik. – Po li cjant peł nią cy

obo wiąz ki dy żur ne go prze pro wa dza z nie let -

nim roz mo wę wstęp ną do ty czą cą ca ło kształ tu

je go sy tu acji lub zmian, ja kie za szły od jego po -

przed nie go po by tu w izbie, do tych cza so wych

za trzy mań i spraw są do wych oraz przy czyn

i oko licz no ści ostat nie go za trzy ma nia. 

Dzia ła nia ta kie wy ni ka ją z ure gu lo wań praw -

nych, za war tych w par. 1 pkt 2 roz po rzą dze nia

mi ni stra SWiA z 21 stycz nia 2002 r. w spra wie

szcze gól nych za sad po by tu nie let nich w po li cyj -

nych izbach dziec ka, oraz dys po zy cji za war tej

w par. 4 pkt 6 za łącz ni ka do De cy zji nr 346 Ko -

men dan ta Głów ne go Po li cji z 9 kwiet nia 2004 r.

w spra wie peł nie nia służ by przez po li cjan tów

w PID. Pro wa dze nie roz mo wy z nie let nim

w PID nie mo że więc być po strze ga ne ja ko me -

to da pra cy ope ra cyj no -roz po znaw czej, a sam

nie let ni ja ko oso bo we źró dło in for ma cji. Czyn -

ność ta słu ży bo wiem po zna niu nie let nie go

i jego śro do wi ska, co jest nie zbęd ne w pra cy wy -

cho waw czej.

Na le ży rów nież pa mię tać, że w ce lu nie do -

pusz cze nia do za tar cia śla dów i do wo dów świad -

czą cych o po peł nie niu czy nu ka ral ne go,

usta wo wym obo wiąz kiem po li cjan ta jest za wia -

do mie nie o każ dym czy nie ka ral nym w przy pad -

ku po wzię cia ta kiej in for ma cji. Na po li cjan cie

cią ży też obo wią zek udo ku men to wa nia tej in -

for ma cji w for mie no tat ki urzę do wej.

GRA ŻY NA BAR TU SZEK
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Rzecznik pisma pisze...
Od kilku miesięcy policyjne izby dziecka są pod lupą Rzecznika Praw
Obywatelskich. W pismach do Komendanta Głównego Policji porusza 
m.in. sprawę zbyt długich pobytów nieletnich w izbach. Zarzuca też
przeprowadzanie przez funkcjonariuszy działań
operacyjno-rozpoznawczych wśród nieletnich przebywających w izbach.

zu je za rów no pro gra my ogól no kra jo we, jak

i lo kal ne.

– Tak że w na szej izbie or ga ni zu je my za ję -

cia pro fi lak tycz ne – mó wi kom. Ar tur Pi sa -

rek, na czel nik Wy dzia łu Pre wen cji KMP

w Kiel cach. – Pro wa dzą je wy cho waw cy izby.

Skie ro wa ne są do uczniów szkół pod sta wo -

wych, gim na zjów, li ce ów. Cie szą się du żym

za in te re so wa niem. 

Mł. asp. Ro bert Szy dło pod kre śla, że

przy ję ta w ko men dzie struk tu ra po zwa la

do głęb niej zaj mo wać się pro ble ma ty ką nie -

let nich.

– Ca ły czas mu si my pa mię tać, aby, w myśl

usta wy o po stę po wa niu w spra wach nie let -

nich, kie ro wać się do brem dziec ka – do da je

na czel nik Mich ta. – Za każ de go za trzy ma ne -

go nie let nie go bie rze my peł ną od po wie dzial -

ność. Oni na praw dę prze ży wa ją oso bi stą

tra ge dię. Żal mi ich, nie moż na jed nak do pu -

ścić do ła ma nia pra wa.

NIE PRZE DŁU ŻA JĄ
Mar cin Mich ta pod kre śla, że za rów no ich,

jak i wszyst kim po li cyj nym izbom dziec ka

za le ży, aby każ dy nie let ni, wo bec któ re go

sąd orzekł umiesz cze nie w schro ni sku czy

za kła dzie po praw czym, jak naj szyb ciej się

tam zna lazł.

– Na szej pla ców ce ge ne ral nie uda je się

nie prze dłu żać po by tu po wy żej 72 go dzin,

raz czy dwa trwał on o kil ka dni dłu żej, gdyż

nie by ło wol ne go miej sca w schro ni sku – do -

da je Mich ta. – Są sy tu acje, na któ re Po li cja

nie ma wpły wu. Tam, gdzie jest to moż li we,

dzia ła my, np. w przy pad ku mło do cia nych

ucie ki nie rów ze schro nisk i po praw cza ków.

Sa mi od wo zi my ich do pla có wek, bo dy rek -

to rzy, mi mo że ma ją usta wo wy obo wią zek

ode bra nia od nas nie let nie go, po nich nie

przy jeż dża ją. Przy naj mniej my nie spo tka li -

śmy się z ta ką sy tu acją.

GRA ŻY NA BAR TU SZEK
zdj. Krzysz tof Chrza now ski

Sypialnie wyposażone są w nowoczesne
materace, idealnie układające się do ciała 
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P ro ble my zwią za ne z oso ba mi nie let ni mi, a w szcze gól no ści

do pro wa dza nie (kon wo jo wa nie) przez Po li cję nie let nich, któ -

rzy zo sta li uję ci w wy ni ku pro wa dzo nych dzia łań po szu ki waw -

czych, do pla có wek wy cho waw czych czy też spra wo wa nia nad ni mi

opie ki do cza su prze ka za nia ich przed sta wi cie lo wi pla ców ki wy cho -

waw czej wie lo krot nie by ły sy gna li zo wa ne nie tyl ko przez Po li cję,

ale i są dy czy pro ku ra tu rę. Brak spój nych i peł nych re gu la cji w za -

kre sie pro ble ma ty ki nie let nich po wo do wał, że nie by ło ja sne, gdzie

mo że nie let ni prze by wać do cza su ode bra nia go przez dy rek to ra

ośrod ka (co za zwy czaj trwa do 48 go dzin) oraz jak wy glą da kwe stia

kon wo jo wa nia nie let nie go przez Po li cję. Bra ko wa ło i na dal bra ku -

je bo wiem pla có wek in ter wen cyj nych, któ re przej mo wa ły by opie -

kę nad nie let nim po je go za trzy ma niu w trak cie uciecz ki

z mło dzie żo we go ośrod ka wy cho waw cze go lub mło dzie żo we go

ośrod ka so cjo te ra pii przed prze ka za niem dy rek to ro wi ośrod ka. Stąd

ko niecz ność or ga ni zo wa nia kon wo jów nie jed no krot nie po dyk to wa -

na by ła (jest) nie ty le bra kiem ure gu lo wań praw nych, ale i pla có -

wek, po zwa la ją cych na cza so we za pew nie nie opie ki ta kim

ucie ki nie rom, co prze kła da ło się bez po śred nio na kosz ty po no szo -

ne przez Po li cję.

NIE LET NI W PID
Do tych cza so we prze pi sy do ty czą ce umiesz cza nia nie let nich4 w po li -

cyj nej izbie dziec ka na mo cy usta wy o po stę po wa niu w spra wach nie -

let nich by ły nie wy star cza ją ce w sto sun ku do po trzeb prak ty ki

zwią za nej z ko niecz no ścią spraw ne go pro wa dze nia po stę po wa nia

wzglę dem nie let nich5. Zgod nie z na dal obo wią zu ją cą tre ścią

art. 40. par. 1. upn,  je że li jest to ko niecz ne ze wzglę du na oko licz no -

ści spra wy, Po li cja mo że za trzy mać, a na stęp nie umie ścić w po li cyj nej

izbie dziec ka nie let nie go, co do któ re go ist nie je uza sad nio ne po dej -

rze nie, że po peł nił czyn ka ral ny, a za cho dzi uza sad nio na oba wa ukry -

cia się nie let nie go lub za tar cia śla dów te go czy nu, al bo gdy nie

moż na usta lić toż sa mo ści nie let nie go. Za trzy ma ne go nie let nie go in -

for mu je się na tych miast o przy czy nach za trzy ma nia, o pra wie do zło -

że nia za ża le nia, o któ rym mo wa w art. 38, i o in nych przy słu gu ją cych

mu pra wach. Po li cja nie zwłocz nie za wia da mia ro dzi ców lub opie ku -

nów nie let nie go o za trzy ma niu. O za trzy ma niu nie let nie go na le ży

nie zwłocz nie, nie póź niej niż w cią gu 24 go dzin od chwi li za trzy ma -

nia, za wia do mić wła ści wy sąd ro dzin ny. Za trzy ma ne go nie let nie go na -

le ży na tych miast zwol nić i prze ka zać ro dzi com lub opie ku nom, je że li:

usta nie przy czy na za trzy ma nia; po le ci to sąd ro dzin ny; nie zo stał za -

cho wa ny ter min 24 go dzin; w cią gu 72 go dzin od chwi li za trzy ma nia

nie ogło szo no nie let nie mu po sta no wie nia o umiesz cze niu w schro ni -

sku dla nie let nich lub tym cza so wym umiesz cze niu w mło dzie żo wym

ośrod ku wy cho waw czym, mło dzie żo wym ośrod ku so cjo te ra pii al bo

w za kła dzie lub in nej pla ców ce. W po li cyj nej izbie dziec ka moż -

na rów nież umie ścić nie let nie go w trak cie sa mo wol ne go po by tu poza

schro ni skiem dla nie let nich lub za kła dem po praw czym na czas nie -

zbęd ny do prze ka za nia nie let nie go wła ści we mu za kła do wi, nie dłu żej

jed nak niż na 5 dni.

NO WE ROZ WIĄ ZA NIA
Z uwa gi na ro sną cą liczbę spraw są do wych zwią za nych z róż ny mi

prze ja wa mi de mo ra li za cji nie let nich oraz ko niecz ność sta łe go pod -

no sze nia po zio mu spraw no ści po stę po wa nia do strze żo no ko niecz ność

no we li za cji upn. Oby dwie no we li za cje w tym za kre sie do ty czą wy -

bra nych kwe stii, a mia no wi cie: za sad umiesz cze nia nie let nie go

w schro ni sku, pod mio cie wy cho waw czym, lecz ni czym i in nych (zmia -

na art. 6 pkt 9, 11; art. 12; art. 25a § 2; art. 32 § 3; art. 80 § 1; art. 82

§ 1; art. 95a § 8; art. 26; art. 30 § 5; art. 32 § 2; art. 66 § 1; art. 68;

art. 70 § 2; art. 72; art. 73 § 1; art. 74 § 3; art. 76 § 1; art. 77 § 1;

art. 81; art. 95a § 1 pkt 5 oraz c § 1)6, zle ca nia opi nii w spra wach nie -

let nich (zmia na art. 25 par. 1 i 2); umiesz cza nia nie let nich w po li cyj -

nej izbie dziec ka (zmia na art. 40 par. 2, 6 i 77 oraz do da nie art 40a);

ka ta lo gu praw i obo wiąz ków ku ra to ra wy ko nu ją ce go nad zór nad nie -

let nim oraz ry czał tu za wy ko ny wa nie nad zo ru przez pod mio ty spo -

łecz ne, wy ni ka ją ce go z kosz tów po no szo nych przez te pod mio ty

(do da nie art. 70a–70e) oraz two rze nia ho ste li, ja ko for my pro ba cji

dla nie let nich, któ rzy po opusz cze niu pla ców ki nie mo gą po wró cić

do do mu ro dzin ne go (do da nie art. 90a–90c). No we roz wią za nia

uspraw nią po stę po wa nie w spra wach nie let nich i przy czy nią się do

efek tyw niej sze go pro ce su wy cho waw cze go i re so cja li za cji nie let nich.

Wy ni kiem uwzględ nie nia po stu la tów śro do wisk sę dziow skie go

i po li cyj ne go jest treść no we go prze pi su art. 40 oraz 40a. Zda rza ło się

bo wiem w prak ty ce, że art. 40 upn był ro zu mia ny roz sze rza ją co, a to

ze wzglę du na ist nie ją ce trud no ści wy ni ka ją ce z bra ku w sys te mie

ośrod ków re so cja li za cyj nych, w któ rych moż li we by ło by tym cza so we

umiesz cza nie nie let nich, z jed nej stro ny – w ce lu spraw ne go pro wa -

dze nia po stę po wa nia wo bec nie let nie go, a z dru giej – w ce lu po -

wstrzy ma nia pro ce su po głę bia nia się de mo ra li za cji nie let nie go. 

Zno we li zo wa ne prze pi sy po zwo lą na umiesz cza nie w po li cyj nej

izbie dziec ka nie let nie go na czas uza sad nio nej prze rwy w kon wo ju nie

dłu żej niż na 24 go dzi ny oraz na po le ce nie są du na czas nie zbęd ny

do wy ko na nia czyn no ści nie prze kra cza ją cej 48 go dzin8. Jed no cze śnie

każ da sy tu acja umiesz cze nia nie let nie go w po li cyj nej izbie dziec ka

na pod sta wie te go prze pi su pod le ga kon tro li są du ro dzin ne go (zno -

we li zo wa ny art. 77 § 1 upn). Wo bec bra ku za rzą dze nia sę dzie go po li -

cja za wia da mia sąd ro dzin ny o umiesz cze niu nie let nie go w po li cyj nej

izbie dziec ka, a je że li sąd ten wy da sto sow ne za rzą dze nie, kie row nik

po li cyj nej izby dziec ka nie zwłocz nie zwal nia nie let nie go.

Mi ni ster wła ści wy do spraw oświa ty i wy cho wa nia, w po ro zu mie -

niu z Mi ni strem Spra wie dli wo ści, okre śli, w dro dze roz po rzą dze nia,

szcze gó ło we za sa dy kie ro wa nia, przyj mo wa nia, prze no sze nia, zwal -

nia nia i po by tu nie let nich w mło dzie żo wym ośrod ku wy cho waw -

PRAWO Nowe przepisy POLICJA 997       grudzień 2011 r.42

Po li cyj ne izby dziec ka

Wprowadzone 9 czerwca1 oraz 29 lipca 20112 r. zmiany (wchodzą w życie 1 stycznia 2012 r.) pozwalają
umieszczać nieletnich w policyjnej izbie dziecka w innych sytuacjach niż dotychczas wynikające z art. 40 ustawy
o postępowaniu w sprawach nieletnich. Katalog ten ma charakter enumeratywny i wynika z potrzeb praktyki,
a sama regulacja wychodzi naprzeciw oczekiwaniom społecznym zarówno w zakresie sprawnego prowadzenia
postępowania wobec nieletniego, jak i w celu powstrzymania procesu pogłębiania się jego demoralizacji3.
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czym, w szcze gól no ści wska zu jąc or gan

od po wie dzial ny za kie ro wa nie nie let -

nich do od po wied nich pla có wek

i uwzględ nia jąc spraw ność po stę po wa -

nia, ko niecz ność za pew nie nia bez pie -

czeń stwa tych pla có wek, wła ści wych

wa run ków po by tu nie let nich i prze -

strze ga nia ich praw.

KON TRO WER SJE
Kil ka z pro po no wa nych roz wią zań,

m.in. umiesz cze nie w po li cyj nych

izbach dziec ka wy cho wan ków, któ rzy

sa mo wol nie od da li li się z mło dzie żo -

we go ośrod ka wy cho waw cze go lub mło dzie żo we go ośrod ka so cjo -

te ra pii (pla ców ki opie kuń cze), wy wo ła ło kon tro wer sje9.

Po li cyj na izba dziec ka jest bo wiem pla ców ką izo la cyj ną, za pew -

nia ją cą do raź ną opie kę nie let nim, któ rzy we szli w kon flikt z pra -

wem (są po dej rza ni o po peł nie nie czy nu ka ral ne go) lub

sa mo wol nie prze by wa ją po za schro ni skiem dla nie let nich lub za -

kła dem po praw czym. Umiesz cze nie nie let nie go w po li cyj nej izbie

dziec ka trak to wa ne jest ja ko swo isty śro dek po zba wie nia wol no -

ści, sto so wa ny osta tecz nie wo bec dzie ci, któ re po peł ni ły czyn ka -

ral ny. Do tych czas, zgod nie z art. 40 par. 7 upn, w po li cyj nej izbie

dziec ka moż na umiesz czać nie let nie go w trak cie sa mo wol ne go

po by tu po za schro ni skiem dla nie let nich lub za kła dem po praw -

czym. Zgod nie z no we lą wy ni ka ją cą z usta wy o wspie ra niu ro dzi -

ny i sys te mie pie czy za stęp czej w po li cyj nej izbie dziec ka

moż na rów nież umie ścić nie let nie go w trak cie sa mo wol ne go po -

by tu rów nież po za mło dzie żo wym ośrod kiem wy cho waw czym

na czas nie zbęd ny do prze ka za nia nie let nie go wła ści we mu za kła -

do wi, nie dłu żej jed nak niż na 5 dni.

W pro jek to wa nych zmia nach pro po no wa no, aby moż na by ło

umiesz czać w po li cyj nej izbie dziec ka rów nież nie let nie go prze -

by wa ją ce go po za mło dzie żo wym ośrod kiem so cjo te ra pii10. Pro po zy -

cja ta nie zo sta ła przy ję ta, gdyż, jak wy ni ka z opi nii do pro jek tów

zmian, umiesz cza nie w po li cyj nych izbach dziec ka wy cho wan ków

mło dzie żo wych ośrod ków so cjo te ra pii, któ rzy sa mo wol nie od da li li

się z pla ców ki, by ło by nie zgod ne z ak sjo lo gią obo wią zu ją ce go sys -

te mu opie ki nad dziec kiem i bu dzi ło sprze ciw or ga ni za cji dzia ła -

ją cych na rzecz dzie ci ze wzglę du na sprzecz ność ze stan dar da mi

opie ki i po stę po wa nia z nie let ni mi okre ślo ny mi w ak tach pra wa

mię dzy na ro do we go i do ku men tach or ga ni za cji mię dzy na ro do wych

(m.in. kon wen cja o pra wach dziec ka, re gu ły pe kiń skie, wska za nia

ri jadz kie), zgod nie z któ ry mi za cho wa nia pro ble mo we mło dzie ży

po win ny być za ła twia ne przez sto so wa nie środ ków ochron nych,

m.in. przez efek tyw ne wspie ra nie ro dzi ców lub opie ku nów, oraz

środ ków zmie rza ją cych do usu nię cia przy czyn tych za cho wań11.
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Nowelizacja dotyczy: zlecania opinii w sprawach nieletnich;
umieszczania nieletnich w policyjnej izbie dziecka; 

katalogu praw i obowiązków kuratora wykonującego nadzór
nad nieletnim oraz ryczałtu za wykonywanie nadzoru przez
podmioty społeczne, wynikającego z kosztów ponoszonych 

przez te podmioty oraz tworzenia hosteli, jako formy probacji 
dla nieletnich, którzy po opuszczeniu placówki nie mogą powrócić

do domu rodzinnego. 

1 usta wą z 9 czerw ca 2011 r. o wspie ra niu ro dzi ny

i sys te mie pie czy za stęp czej Dz.U. 2011.149.887.
2 usta wą z 29 lip ca 2011 r. o zmia nie usta wy o po stę -

po wa niu w spra wach nie let nich Dz.U. 2011 nr 191,

poz. 1134.
3 K. Gro mek, Opi nia praw na do se nac kie go pro jek -

tu usta wy o zmia nie usta wy o po stę po wa niu w spra -

wach nie let nich (druk 4171) 8 lip ca 2011 r.
4 usta wa z 26 paź dzier ni ka 1982 r. o po stę po wa niu

w spra wach nie let nich, Dz.U. z 2010 r. nr 33,

poz. 178 oraz z 2011 r. nr 112, poz. 654 i nr 149,

poz. 887, da lej w skró cie upn. Prze pi sy usta wy sto -

su je się w za kre sie:

–  za po bie ga nia i zwal cza nia de mo ra li za cji –

w sto sun ku do osób, któ re nie ukoń czy ły lat 18,

– po stę po wa nia w spra wach o czy ny ka ral ne –

w sto sun ku do osób, któ re do pu ści ły się ta kie -

go czy nu po ukoń cze niu lat 13, ale nie ukoń -

czy ły lat 17,

– wy ko ny wa nia środ ków wy cho waw czych lub po -

praw czych – w sto sun ku do osób, wzglę dem

któ rych środ ki te zo sta ły orze czo ne, nie dłu żej

jed nak niż do ukoń cze nia przez te oso by lat 21.
5 W uza sad nie niu do no we li za cji czy ta my, że „z da -

nych sta ty stycz nych za 2009 rok wy ni ka, że przy -

by ło spraw nie let nich w po stę po wa niu wy ja -

śnia ją cym (oko ło 95 000 – wzrost o 8,8% w sto sun -

ku do ro ku 2004) i w po stę po wa niu opie kuń czo -

-wy cho waw czym (oko ło 60 000 – wzrost o 15,3%

w sto sun ku do ro ku 2004), a uby ło w po stę po wa niu

po praw czym (1570 – spa dek o 37% w sto sun ku do

2004 ro ku). Za zmia ną upn prze ma wia tak że ko -

niecz ność cią głe go pod no sze nia po zio mu spraw no -

ści po stę po wa nia i za pew nie nia sku tecz no ści

pro ce su wy cho waw cze go.
6 Wpro wa dzo ne usta wą o wspie ra niu ro dzi ny i sys -

te mie pie czy za stęp czej
7 Za trzy ma ne go nie let nie go na le ży na tych miast

zwol nić i prze ka zać ro dzi com lub opie ku nom, je że li

m.in. w cią gu 72 go dzin od chwi li za trzy ma nia nie

ogło szo no nie let nie mu po sta no wie nia o umiesz cze -

niu w schro ni sku dla nie let nich lub tym cza so wym

umiesz cze niu w mło dzie żo wym ośrod ku wy cho -

waw czym, ro dzi nie za stęp czej za wo do wej al bo

w za kła dzie lub pla ców ce, o któ rych mo wa w art. 12.
8 Art. 40a. § 1. Nie let nie go moż na rów nież umie -

ścić w po li cyj nej izbie dziec ka: 

1) na czas uza sad nio nej prze rwy w kon wo ju, lecz

nie dłu żej niż na 24 go dzi ny;

2) na po le ce nie są du na czas nie zbęd ny do wy ko -

na nia czyn no ści nie prze kra cza ją cy 48 go dzin.

§ 2. W wy pad ku, o któ rym mo wa w § 1 pkt 1, Po -

li cja mo że umie ścić nie let nie go w po li cyj nej izbie

dziec ka bez za rzą dze nia są du ro dzin ne go, za wia da -

mia jąc o tym sąd, na ob sza rze któ re go wła ści wo ści

znaj du je się po li cyj na izba dziec ka. Na za rzą dze nie

są du kie row nik po li cyj nej izby dziec ka nie zwłocz -

nie zwal nia nie let nie go.

§ 3. W wy pad ku, o któ rym mo wa w § 1 pkt 2,

moż na za trzy mać nie let nie go, je że li jest to nie zbęd -

ne do umiesz cze nia go w po li cyj nej izbie dziec ka.

§ 4. Na po sta no wie nie są du, o któ rym mo wa

w § 1 pkt 2, przy słu gu je za ża le nie.
9 J. Szy mań czak, Opi nia me ry to rycz na do se nac kie -

go pro jek tu usta wy o zmia nie usta wy o po stę po wa -

niu w spra wach nie let nich – druk 4171
10 pro po zy cja no we li za cji art. 40 § 7 za war ta w pro -

jek cie usta wy z o zmia nie usta wy o po stę po wa niu 
11 In ne wąt pli wo ści zgło szo ne przez przed sta wi cie -

la Hel siń skiej Fun da cji Praw Czło wie ka do ty czy ły

pro ble mu pro por cjo nal no ści roz sze rze nia ka ta lo gu

prze sła nek umoż li wia ją cych umiesz cze nie w po li -

cyj nej izbie dziec ka, czy też wnie sie nia za ża le nia je -

dy nie w sy tu acji, gdy umiesz cze nie zwią za ne jest

po le ce niem są du w związ ku z wy ko na niem czyn no -

ści nie prze kra cza ją cym 48 go dzin – art. 40 § 4 usta -

wy. Po zo sta wie nie tej sy tu acji bez kon tro li są du

bę dzie ozna cza ło, że oce na za sad no ści prze rwy

w kon wo ju i umiesz cze nia nie let nie go w po li cyj nej

izbie dziec ka na czas nie dłuż szy niż 24 go dzi ny, bę -

dzie po zo sta wa ła w ge stii funk cjo na riu szy po li cji bez

ja kiej kol wiek kon tro li są du (zob. A. Sa ko wicz, Opi nia

praw na o pro jek cie zmia ny usta wy o po stę po wa niu

w spra wach nie let nich, druk 4171, 8 lip ca 2011 r.).
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Drugi na świecie
W paź dzier ni ko wych Mi strzo stwach Świa ta w Jiu -Jit su,

któ re od by ły się w Ca li w Ko lum bii, To masz Kra jew ski z KWP

w Olsz ty nie zdo był ty tuł wi ce mi strza glo bu. 

Po li cjant ju do tre nu je od 1985 r., a od 10 lat star tu je w za -

wo dach jiu -jit su. Jest sied mio krot nym mi strzem Pol ski.

W swo im do rob ku ma rów nież ty tuł mi strza i wi ce mi strza

świa ta.

P. Ost. 

Czarny pas dla policjanta 
St. asp. Prze my sław Woj now ski z KWP w Po zna niu ja ko

pierw szy pol ski po li cjant zdo był czar ny pas w bra zy lĳ skim

jiu -jit su. Uro czy stość od by ła się 13 li sto pa da, pod czas do -

rocz ne go se mi na rium Gra cie Bar ra Pol ska Te am Dra cu li -

no, a czar ny pas wrę czył mu oso bi ście Vi ni cius Dra cu li no.

Prze my sław „Woj na” Woj now ski jest obec nie naj bar dziej

uty tu ło wa nym in struk to rem te go klu bu, je go pierw szym

„czar nym pa sem”, a jed no cze śnie pierw szym w Pol sce po -

li cjan tem, któ ry otrzy mał czar ny pas BJJ. 

O po znań skim po li cjan cie pi sa li śmy w lip cu 2008 r.

w ma te ria le „Woj na ze zło tem”, gdy zdo był mi strzo stwo

Eu ro py BJJ, jesz cze w nie bie skich pa sach. Mistrz za pra -

szał wte dy po li cjan tów z Wiel ko pol ski na ćwi cze nia. Te raz

dzię ki nie mu w tre nin gach BJJ bie rze udział kil ku dzie się -

ciu funk cjo na riu szy.

PA WEŁ OSTA SZEW SKI

Brąz dla
policjanta
z Lubania

Pod ko niec paź dzier ni ka

br. w Tu ry nie, we Wło -

szech, od by ły się XIII Mi -

strzo stwa Świa ta w Ka ra te

Sho to kan. 

Po li cjant z KPP w Lu ba -

niu asp. Ja cek Ja wor ski

w pierw szym dniu mi -

strzostw star to wał w ka te -

go rii Ka ta, w kla sie mi strzow skiej San dan +, pla su jąc się

osta tecz nie na 10. po zy cji. Dru gie go dnia po li cjant wal czył

w Ku mi te męż czyzn se nio rów, awan su jąc w kla sie mi strzow -

skiej do pół fi na łu. W tej kon ku ren cji zdo był osta tecz nie brą -

zo wy me dal Mi strzostw Świa ta – Tu ryn 2011. 

39-let ni asp. Ja cek Ja wor ski służ bę w Po li cji peł ni od lat 9.

Po za służ bą wła śnie ka ra te jest je go pa sją. 13 lat te mu za ło -

żył Klub UKS Sa mu raj, gdzie tre nu je oraz szko li dzie ci i mło -

dzież. Pod opiecz ni Jac ka Ja wor skie go osią gnę li wie le

suk ce sów i czę sto zaj mo wa li miej sca na po dium.

AN NA WOSZ CZYK, PA WEŁ PE TRY KOW SKI 
zdj. z ar chi wum Jac ka Ja wor skie go 

III Mistrzostwa Warszawy 
Służb Mundurowych

O puchar komendanta
głównego 

Kom pleks Ba se nów Re ha bi li ta cyj nych

„Mu szel ka” na sto łecz nym Tar gów ku go -

ścił 3 li sto pa da br. uczest ni ków III Otwar -

tych Mi strzostw War sza wy Służb

Mun du ro wych w Pły wa niu. Za wod ni cy ry -

wa li zo wa li w dwóch kon ku ren cjach in dy -

wi du al nych: 50 m sty lem do wol nym i 50 m sty lem kla sycz nym oraz w

szta fe cie 4 x 50 m sty lem zmien nym. 

Naj szyb szym mun du ro wym pły wa kiem (za wod ni cy WOPR star to wa li 

po za kon ku ren cją) oka zał się Ju liusz Ma li now ski z war szaw skie go Ko mi sa -

ria tu Rzecz ne go Po li cji, któ ry 50 m sty lem do wol nym po ko nał w 25,84 se -

kun dy. Suk ces to tym więk szy, że pły wak przy je chał na mi strzo stwa świe żo

po noc nej służ bie. Po li cjant wy prze dził dwóch re pre zen tan tów Szko ły Głów -

nej Służ by Po żar ni czej – Hu ber ta Ca ba ja (26,69 s) i Ada ma De ner ta (26,77 s).

Wśród pań naj szyb sza by ła Ma ja Na ruk z KMP w Lu bli nie (32,25 s), któ ra

wy prze dzi ła Pa try cję Błą dek z SGSP (37,00 s). Wśród czter dzie sto lat ków

sprint wy grał Piotr Waw rzyn kie wicz z SGSP (27,00 s). Za nim upla so-

wa li się: To masz Ku śnierz z BOR (28,91 s) i Woj ciech We so łow ski z KSP

(34,00 s). W ka te go rii po wy żej pięć dzie się ciu lat trium fo wał Ka zi mierz 

Si nic ki z KWP w Lu bli nie (28,53 s) przed Zbi gnie wem Saj kie wi czem z KGP

(37,60 s) i An drze jem Pio ru nem z Cen tral ne go Wę zła Łącz no ści MON

(41,85 s). 

Wy ścig na 50 m sty lem kla sycz nym wy grał Adam De nert z SGSP 

(32,22 s), któ ry wy prze dził ko le gę ze szko ły Hu ber ta Ca ba ja (33,25 s) i Ma -

cie ja Da szu tę z Żan dar me rii Woj sko wej (34,98 s). Z pań pierw sza przy pły -

nę ła Pa try cja Błą dek z SGSP (44,84 s), a za raz za nią Ma ja Na ruk z KMP

w Lu bli nie (45,34 s). Me da li sta mi ka te go rii MA STERS I zo sta li: Piotr Waw -

rzyn kie wicz z SGSP (33,78 s), To masz Ku śnierz z BOR (42,73 s) i Krzysz -

tof Sem czuk z CWŁ MON (43,31 s). W MA STERS II naj szyb szym

żab ka rzem – re pre zen tan tem służ by mun du ro wej zo stał Zbi gniew Saj kie -

wicz z KGP (53,72 s), któ ry wy prze dził An drze ja Pio ru na z CWŁ MON

(1:00,95 min). 

W szta fe cie pierw sze miej sce za jął ze spół SGSP I (1:59,79). Dru gie wy -

wal czy li pły wa cy z Żan dar me rii Woj sko wej (2:10,34), a trze cie za wod ni cy

Ko men dy Głów nej Po li cji (2:13,25). 

Pu char Ko men dan ta Głów ne go Po li cji dla naj lep sze go za wod ni ka otrzy -

mał Ju liusz Ma li now ski z Ko mi sa ria tu Rzecz ne go Po li cji w War sza wie. 

Spor to wa ry wa li za cja mia ła tak że wy miar cha ry ta tyw ny. Każ da zgło szo -

na dru ży na zo bo wią za ła się wpła cić 100 zł na kon to Fun da cji Po mo cy Wdo -

wom i Sie ro tom po Po le głych Po li cjan tach.

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
zdj. Przemysław Kacak

Brąz dla policjantów z Gdańska 
13 li sto pa da br. w au striac kim Le ib nitz za koń czył się tur niej Mi -

strzostw Eu ro py w Ju do Ma sters. Dwaj po li cjan ci z KWP w Gdań sku, st.

asp. Ro bert Gnieź dziń ski i mł. asp. Pa weł Smo li niec, wy wal czy li brą zo -

we me da le. Pierw szy z nich zdo był brąz w ka te go rii wa go wej 73 kg, na -

to miast dru gi w ka te go rii 100 kg.

WAL DE MAR BĄ CZEK 
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Sportowcy u ministra 
16 li sto pa da ustę pu ją cy mi ni ster spraw we wnętrz nych i ad mi -

ni stra cji Je rzy Mil ler wrę czył me da li stom te go rocz nych Świa to -

wych Igrzysk Po li cji i Stra ży Po żar nych w No wym Jor ku li sty

gra tu la cyj ne. 

Wy róż nie nia i na gro dy pie nięż ne ode bra ło czwo ro po li cjan tów:

asp. Alek san dra Sa ra ceń z La bo ra to rium Kry mi na li stycz ne go KSP,

pod insp. Ma ciej Woj cie chow ski z WSPol. w Szczyt nie, pod insp. Ta -

de usz Stu chlik, za stęp ca ko men dan ta II KP w Za brzu oraz mł.

insp. To masz Ku bic ki, ko men dant po wia to wy z Ole sna. 

Wi ce mi ni ster Ra pac ki za ape lo wał o prze ka zy wa nie uwag do ty -

czą cych funk cjo no wa nia spor tu w re sor cie spraw we wnętrz nych.

Za wod ni cy opo wie dzie li się za utwo rze niem cen tral nej ba zy da -

nych funk cjo na riu szy, któ rzy upra wia ją sport, aby na ta kie wy jaz dy,

jak do No we go Jor ku moż na by ło wy ła niać naj lep szych. Pro si li rów -

nież, aby ka len darz im prez re sor to wych był sze rzej do stęp ny. Po li -

cjan ci zwró ci li uwa gę, że re pre zen tu jąc pol ską Po li cję na are nie

mię dzy na ro do wej, mu szą brać urlo py wy po czyn ko we na wy jazd.

Z przy chyl no ścią kie row nic twa spo tka ła się ini cja ty wa or ga ni zo wa -

nia obo zów spor to wych przed star ta mi i wy ko rzy sty wa nie do te go

ce lu ba zy dy dak tycz no -szko le nio wej re sor tu. Wszy scy przy kla snę li

rów nież po my sło wi re ak ty wo wa nia, praw do po dob nie w in nej for -

mu le praw nej, ra dy do spraw spor tu przy mi ni strze spraw we -

wnętrz nych. Adam Ra pac ki za ape lo wał je dy nie, aby zna leź li się

w niej spor tow cy, a przy naj mniej lu dzie zna ją cy się na spo rcie i je -

go uwa run ko wa niach w re sor cie. Wszy scy opo wie dzie li się za lep -

szą ko mu ni ka cją w spra wach spor to wych. 

Ostat ni po stu lat jest jak naj bar dziej ak tu al ny i roz wią zał by wie -

le pro ble mów, gdyż np. w przy pad ku po li cjan tów, któ rzy star to wa li

w No wym Jor ku, uho no ro wa no tyl ko tych, dla któ rych o na gro dy

wy stą pi ła Pol ska Fe de ra cja Spor tu „Gwar dia”, po ma ga ją ca im w wy -

jeź dzie. Ja ko re dak cja wie my jed nak, że np. An drzej Ko cy ła z KWP

we Wro cła wiu wy jazd zor ga ni zo wał sam i zdo był zło to w wy ci ska -

niu sztan gi le żąc w ka te go rii do 100 kg, bi jąc do tych cza so wy rekord

igrzysk! (o wy jeź dzie pol skich po li cjan tów pi sa li śmy w paź dzier ni -

ko wym wy da niu „Po li cji 997” w ar ty ku le „Urlop na mi strzo -

stwach”). Je mu też ta kie po dzię ko wa nie się na le ży. Z MSW

do sta li śmy za pew nie nie, że no wy mi ni ster roz pa trzy wnio sek 

o na gro dę tak że dla dol no ślą skie go si ła cza. Podobnie sprawa się ma

z nadkom. Witoldem Kreihsem z SP w Katowicach, który zdobył

złoto w biegu na 110 m przez płotki. 

Po wi zy cie w mi ni ster stwie z po li cyj ny mi za wod ni ka mi w Ko men -

dzie Głów nej Po li cji spo tka li się gen. insp. An drzej Ma te juk i nad -

insp. Ka zi mierz Szwaj cow ski, zna ni ze swo ich spor to wych pa sji.

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
zdj. au tor 

O Puchar Dziadka 
19 li sto pa da na strzel ni cy my śliw skiej

w Cho tu mie ko ło Cie cha no wa od by ły

się Ogól no pol skie Za wo dy Strze lec kie

o Pu char Dziad ka. Star si pa mię ta ją,

a mło dzie ży nad mie nia my, że Dzia dek

to le gen dar na już po stać wy szko le nia strze lec kie go KSP, któ ry przez dłu -

gie la ta wprowadzał ko lej ne rocz ni ki mło dych, sto łecz nych funk cjo na riu -

szy w taj ni ki sku tecz ne go ko rzy sta nia z bro ni służ bo wej, a star szych

nie zmor do wa nie do sko na lił. 

Dzia dek, czy li Je rzy Ma szer, wy cho wał wie le po ko leń strzel ców, tak że

w swo jej ro dzi nie. Mi mo 82 lat wziął udział w za wo dach, zaj mu jąc

33. miej sce na 50 skla sy fi ko wa nych strzel ców! 

Jak zwy kle na za wo dach o Pu char Dziad ka za wod ni cy mu sie li być przy -

go to wa ni na nie spo dzian ki. Strzel cy ry wa li zo wa li w dwóch kon ku ren -

cjach: strze la nie do kład ne (10 strza łów z 25 m w cza sie 2 min) i strze la nie

szyb kie (12 strza łów z wy mia ną ma ga zyn ka w 45 s). 10 naj lep szych za -

wod ni ków sta nę ło do fi na łu, któ ry po le gał na… strze la niu z pe pe szy (10

strza łów w cza sie 2 min na od le głość 75 m), co bar dzo po prze sta wia ło

kla sy fi ka cję. 

Osta tecz nie in dy wi du al nie pierw sze miej sce za jął Ja nusz Sko so las

z dru ży ny IPA Re gion Gdańsk, a dru gie i trze cie za wod ni cy „Strzel ca Pol -

skie go”: Zbi gniew Gu mół ka i Jan Szew czyk. Wśród pań wy gra ła Mag da -

le na Ko wa lew ska z KSP. Dru gie miej sce za ję ła Mag da le na Ma szer

z Ma szer Te am, a trze cie Alek san dra So bie ska -Pta czek z KSP. Dru ży no -

wo zwy cię żył ze spół „Strzel ca Pol skie go” przed Salwą Wo ło min i KSS Ko -

man dor.

PA WEŁ OSTA SZEW SKI
zdj. Maszer Team

Mistrzostwa w strzelaniu 
19 li sto pa da w Szko le Po li cji w Słup sku od by ły się Mię dzy na ro do we

Mi strzo stwa Szkół i Ośrod ków Szko le nia Po li cji w Strze la niu. Za wod ni -

cy star to wa li w dwóch kon ku ren cjach: strze la nie sta tycz ne i strze la nie

sy tu acyj ne. 

Pierw sze miej sce za jął Adam Mo raw ski z Le gio now skie go To wa rzy stwa

Spor to we go, a dru gie i trze cie re pre zen tan ci go spo da rzy: Syl we ster Siem -

brzuch i Piotr Sa la mo nik. Naj lep szym za gra nicz nym za wod ni kiem mi -

strzostw oka zał się Ra mu nas Ben di kas z Li twy. 

Dru ży no wo trium fo wa ło Le gio now skie To wa rzy stwo Spor to we. Dru gie

miej sce za ję ła Szko ła Po li cji w Słup sku (ze spół nr 1), a trze cie Szko ła Po -

li cji w Pi le.

P. Ost. 

Sportowe zapowiedzi
W grud niu od bę dzie się jed na im pre za z cen tral ne go ka len da rza roz -

gry wek ob ję tych pa tro na tem ko men dan ta głów ne go Po li cji: 

1–3 grud nia – VIII Ha lo we Mi strzo stwa MSW w Pił ce Noż nej

„Miel no 2011” 

Po nad to: 

10 grud nia na strzel ni cy CSP w Le gio no wie od bę dą się VI Ogól no -

pol skie Za wo dy Strze lec kie. Do zdo by cia są pu cha ry: prze wod ni czą -

ce go ZG NSZZP, prze wod ni czą cej Za rzą du Szkol ne go NSZZP oraz

pre ze sa Le gio now skie go To wa rzy stwa Spor to we go. Chęt ni pro sze ni

są o kon takt z pod insp. Ada mem Mo raw skim – 607 086 333, adam -

mo@wa.ho me.pl

P. Ost.
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Od lewej: Ta de usz Stu chlik, Ma ciej Woj cie chow ski, Alek san dra 
Sa ra ceń i To masz Ku bic ki

Dziadek na stanowisku
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Jesteś potrzebny. Bądź wolny od
uzależnień. Staraj się pomagać innym!

Więcej na stronie
www.pat.policja.gov.pl

Mał go rza ta Hau schild prze pra sza Mi cha ła Grzel ca – Ko -

men dan ta KP Ur sy nów za to, że 7 lu te go 2011 r. swo im pi -

smem po ni ży ła Go w opi nii pu blicz nej i na ra zi ła na utra tę

za ufa nia pu blicz ne go.

Kam pa nia Bia łej Wstąż ki
Jak co ro ku od 25 li sto pa da do 10 grud nia w kil ku dzie się ciu kra jach

świa ta trwa Kam pa nia Bia łej Wstąż ki „Męż czyź ni prze ciw prze mo cy wo -

bec ko biet”. Jest ona czę ścią mię dzy na ro do wej ak cji „16 dni prze ciw

prze mo cy ze wzglę du na płeć”, wspie ra nej i ko or dy no wa nej przez ONZ.

Głów nym ce lem kam pa nii jest uświa da mia nie spo łe czeń stwom z róż -

nych kra jów, jak waż ny jest mę ski głos so li dar no ści z ofia ra mi oraz wy ra -

ża nie zde cy do wa ne go sprze ci wu w kwe stii prze mo cy wo bec ko biet.

Sku pia się ona na sym bo li ce Bia łej Wstąż ki, któ ra przy pię ta przez męż -

czy znę ozna cza de kla ra cję nie tyl ko wy rze cze nia się sto so wa nia prze mo -

cy w ogó le, ale tak że re ago wa nia na każ dy jej prze jaw. 

Punk tem kul mi na cyj nym kam pa nii jest 6 grud nia, któ ry upa mięt nia

dra ma tycz ne wy da rze nia z 1989 ro ku w Ka na dzie, kie dy stu dent Marc

Le pi ne za strze lił 14 swo ich ko le ża nek z po li tech ni ki, uzna jąc, że ko bie -

ty nie po win ny mieć wstę pu na uczel nie tech nicz ne.

MAG DA LE NA PUT KA
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Uwa ga pre nu me ra to rzy! Wa run ki pre nu me ra ty w 2012 r. nie
zmie nia ją się. Szcze gó ły na str. 50 w stop ce re dak cyj nej.

Europa w Warszawie 
Po nad 70 go ści z ca łej Eu ro py uczest ni czy ło w spo tka niu eu -

ro pej skich sze fów po li cji, któ re od by ło się 10 li sto pa da w War -

sza wie. Pol ska Po li cja or ga ni zo wa ła to spo tka nie w ra mach

pre zy den cji w Ra dzie Unii Eu ro pej skiej. Po za sze fa mi (lub ich

przed sta wi cie la mi) służb po li cyj nych z państw UE i państw trze -

cich w spo tka niu uczest ni czy li też szef Eu ro po lu Ro bert Wa in-

wri ght i Ce po lu Fe renc Ban fi oraz przed sta wi cie le In ter po lu i Ko -

mi sji Eu ro pej skiej.

Dy rek tor Eu ro po lu przed sta wił prio ry te ty ope ra cyj ne i za po -

wie dział zmia ny w or ga ni za cji tak, by zwięk szyć ope ra cyj ne

wspar cie dzia łań po li cji. Wspo mniał, że w pierw szym pół ro czu

br. ana li ty cy w Ha dze do sta li 3000 py tań ope ra cyj nych. Chwa lił

współ pra cę eu ro pej skich po li cji po za ma chu w Nor we gii:

w śledz two w spra wie Bre ivi ka za an ga żo wa nych by ło 20 państw. 

Re in hard Prie be z KE za po wie dział no we ure gu lo wa nia praw -

ne dzia ła nia Eu ro po lu i bu do wa nie ujed no li co nych pro gra mów

szko leń dla po li cjan tów w UE (we współ pra cy z Cepol). Wszy scy

przed sta wi cie le mię dzy na ro do wych gre miów za chę ca li przed sta -

wi cie li po li cji do te go, by okre śli li swo je po trze by. 

Pol ska Po li cja przed sta wi ła dzia ła nie sy mu la to ra ope ra cji po li -

cyj nych, nad któ rym pra ce trwa ją w WSPol. w Szczyt nie i w war -

szaw skim PZL Ae ro spa ce In du stries. Go ście za po zna li się też

z wnio ska mi mię dzy na ro do wej kon fe ren cji lo gi stycz nej (pi sa li -

śmy o niej w li sto pa do wym nu me rze „Po li cji 997”) oraz z na szą

prak ty ką zwal cza nia do pa la czy i dzia ła niem eu ro pej skich biur od -

zy ski wa nia mie nia. Naj więk sze za in te re so wa nie uczest ni ków

wzbu dził te mat nar ko ty ków i no wych sub stan cji psy cho ak tyw -

nych. CBŚ po chwa li ło się la bo ra to rium, w któ rym szko li li się już

przed sta wi cie le 42 kra jów.

IF

Po li cjant 
ra tu je

14 li sto pa da 2011 r. roz -

po czę ły się szko le nia po li -

cjan tów w za kre sie

kwa li fi ko wa nej pierw szej

po mo cy. W cią gu 66 go dzin

za jęć teo re tycz nych i prak -

tycz nych funk cjo na riu sze

zdo by wa ją kwa li fi ka cje

i upraw nie nia przy dat ne

w co dzien nej służ bie, ak -

cjach zwią za nych z klę ska mi

ży wio ło wy mi, ka ta stro fa mi i awa ria mi tech nicz ny mi. W ra mach

pro jek tu do wrze śnia 2013 ro ku ma być prze szko lo nych w su -

mie 3120 osób. 

AWz
zdj. An drzej Mi tu ra

Zapowiedzi PaT grudzień 2011:

8 grudnia – Gala Finałowa podsumowująca pilotaż projektu PaT/E
Teatr Lalka w Warszawie, godz. 12.00

14–15 grudnia – Konferencja MSW podsumowująca przewodnictwo
Polski w Europejskiej Sieci Zapobiegania Przestępczości (EUCPN)

Warszawa – hotel Westin, al. Jana Pawła II 21

17 grudnia – Trzecia Wigilia Społeczności PaT
Komenda Główna Policji, ul. Domaniewska 36/38, godz. 16.00

27–30  grudnia – Szkolenie Ogólnopolskiego Zespołu Liderów PaT 
Bielsko-Biała
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Czytelnicy „Policji 997” najchętniej
zapoznają się z tekstami o zmianach
organizacyjnych w Policji oraz
z tematami prawnymi. Są
przyzwyczajeni do obecnego układu
graficznego pisma i nie widzą
potrzeby zmiany jego nazwy. 

T a kie wnio ski moż na wy snuć z an kie ty

in ter ne to wej, któ rą wy peł ni ło pra -

wie 300 osób. Po trzech la tach od po -

przed niej edy cji re dak cja za mó wi ła

w Wy dzia le Ana liz Ga bi ne tu KGP ba da nie

an kie to we, by za po znać się z po trze ba mi

czy tel ni ków oraz ich re ak cja mi na pro po no -

wa ne ar ty ku ły. 

Oka za ło się, że naj bar dziej in te re su ją ce dla

czy tel ni ków są za po wie dzi zmian or ga ni za cyj -

nych i fi nan so wych (64,2 proc.) oraz te ma ty -

ka praw na (62,9 proc.), czy li po ra dy,

sto so wa nie prze pi sów i ich in ter pre ta cja. Ma -

te ria ły in ter wen cyj ne są czy ta ne przez oko ło

dwie pią te re spon den tów (40,9 proc.), a zbli -

żo ne mu od set ko wi an kie to wa nych po do ba ją

się cy kle pod ręcz ni ko we i in struk ta żo we

(37,5 proc.). Naj mniej szym za in te re so wa -

niem cie szą się in for ma cje do ty czą ce wy da -

rzeń z za gra ni cy (nie ca łe 4 proc.), kwe stie

łącz no ści i in for ma ty ki (po nad 5 proc.) oraz

ar ty ku ły po świę co ne oso bo wo ściom w Po li cji.

CZE GO BRA KU JE
An kie to wa ni pod kre śla li po trze bę zwięk sze -

nia licz by ar ty ku łów po świę co nych prze pi som

praw nym, sys te mo wi eme ry tal ne mu oraz

kwe stiom fi nan so wym, a tak że pra cow ni kom

Po li cji. Po je dyn cze oso by zwra ca ły uwa gę

na ko niecz ność za cho wy wa nia obiek ty wi zmu,

pod kre śla no tak że zna cze nie praw dzi wo ści

oraz rze tel no ści po da wa nych in for ma cji. 

Gdy by po rów nać ba da nie do wy sta wia nia

ocen w szko le, na le ża ło by stwier dzić, że na -

le ży my do do brych uczniów. Śred nia ocen

wy sta wio nych przez an kie to wa nych wy nio -

sła 3,9 (w pię cio stop nio wej ska li od 1 do 5).

Naj le piej mie sięcz nik „Po li cja 997” był oce -

nia ny w du żych i śred nich mia stach, gdzie

śred nie ocen wy nio sły 4,1 i 4,2. Tro chę gor -

szą oce nę wy sta wi li nam miesz kań cy ma łych

miast – 3,7. Zde cy do wa nie naj wy żej pi smo

oce nia ne jest przez pra cow ni ków ko mend

wo je wódz kich, tam śred nia ocen wy no si 4,4.

KTO NAS CZY TA?
Naj więk szą gru pę czy tel ni ków sta no wią męż -

czyź ni. Prze wa ża wy kształ ce nie wyż sze ma gi -

ster skie. Naj chęt niej się ga ją po „Po li cję 997”

miesz kań cy śred nich miast (20 tys. do 100 tys.

miesz kań ców). Naj wię cej osób czy ta nas

w ko men dach miej skich i po wia to wych.

Ponad trzy czwar te ba da nych za po zna je się

z pa pie ro wą wer sją mie sięcz ni ka, któ rą otrzy -

mu je w jed no st ce. Oso by nie czy ta ją ce pi sma

(13,8 proc.) naj czę ściej uza sad nia ją to bra -

kiem czasu (59,5 proc.), za in te re so wa nia lub

zbyt ma łą liczbą eg zem pla rzy do cie ra ją cych

do jed nost ki.

Więcej prawa, 
mniej informatyki

ZMIE NIAĆ 
CZY NIE ZMIE NIAĆ?
Zde cy do wa na więk szość re spon den tów jest

przy wią za na do do tych cza so wej sza ty gra -

ficz nej cza so pi sma (pra wie 97 proc. stwier -

dzi ło, że im się po do ba, a po nad 72 proc. nie

zmie nia ło by ni cze go). Wśród ele men tów,

któ re we dług an kie to wa nych mo gły by ulec

zmia nie, wy mie nia no przede wszyst kim licz -

bę i wiel kość zdjęć (9,3 proc.), ko lo ry sty kę

i dłu gość tek stów. 

Zmia na na zwy rów nież nie by ła by mi le wi -

dzia na. 94 pro cen tom spo śród na szych czy -

tel ni ków od po wia da na zwa „Po li cja 997”.

ALEK SAN DRA WZO REK

Wszystkim, którzy wypełnili naszą
ankietę internetową, dziękujemy. Tych,
którzy chcą podzielić się z nami swoją
opinią, zapraszamy do korespondencji. 
Jak Państwo oceniają nasze pismo?
Czego w nim brakuje, co można by
poprawić? 
Na opinie czekamy pod adresem
gazeta.listy@policja.gov.pl.
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25,0%
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20,7%

18,5%

15,5%

13,8%

7,8%

6,5%

6,0%

5,6%

3,4,%

zapowiedzi zmian organizacyjnych 
i finansowych (N=149)

prawo (N=146)

materiały interwencyjne (N=95)

cykle poradnikowe i instruktażowe (N=87)

szkolnictwo policyjne (N=71)

historia (N=58)

prowokacje (N=57)

wydarzenia z kraju (N=48)

policyjny pitawal (N=43)

logistyka (N=36)

wywiady z szefostwem Policji i MSWiA (N=32)

fragmenty powieści kryminalnych (N=18)

humor, rozrywka (N=15)

osobowości w Policji (N=14)

łączność i informatyka (N=13)

wydarzenia z zagranicy (N=8)

Które z zagadnień poruszanych w miesięczniku „Policja 997” interesują
Panią/Pana najbardziej?

Można było wskazać maksymalnie 5 odpowiedzi, dlatego odsetki nie sumują się do 100%.
0%    10%      20%      30%      40%      50%     60%     70%

źródło: Wydział Analiz Gabinetu KGP
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Fragment kryminału Ryszarda
Ćwirleja Mocne uderzenie

Roz dział III
Ja ro cin
Pią tek, 5 sierp nia 1988 r., 
go dzi na 18.46

Wi ciu Za lew ski stał opar ty o bok ra dio wo -

zu za par ko wa ne go przy wej ściu do am fi te -

atru. Prze cho dzą cy obok nie go mło dzi lu dzie

śpie szą cy na kon cert co rusz rzu ca li w je go

stro nę róż ne żar to bli we uwa gi na te mat nie -

sto sow no ści opie ra nia się o mie nie MO. Nie

przy pusz cza li, że ten nie chluj nie ubra ny chło -

pak nie jest jed nym z nich, mi ło śni ków mu zy -

ki roc ko wej, któ ry po sta no wił so bie za kpić

z wła dzy, opie ra jąc się o służ bo we au to. Wszy -

scy bo wiem do brze wie dzie li, że z wła dzy

na służ bie nie ma co żar to wać, bo ta wła dza

mo że pa łą dać po du pie al bo i za mknąć żar -

tow ni sia na czter dzie ści osiem go dzin, żeby

ode chcia ło mu się głu pich żar tów. Tym bar -

dziej więc dzi wio no się na wi dok te go roz wa -

lo ne go na ma sce chło pa ka, że w środ ku,

za kie row ni cą ny ski, sie dzi mi li cjant w mun -

du rze, któ re mu zu peł nie nie prze szka dza to,

że o je go sa mo chód opie ra się ja kiś ob wieś.

Tym cza sem opie ra ją cy mógł się opie rać

do wo li, bo stał tu jak naj bar dziej służ bo wo.

Pod cho rą ży Za lew ski opie rał się ple ca mi

o sa mo chód, za ło żyw szy rę ce na pier si.

W le wej trzy mał po więk szo ną ko pię zdję cia

ze szkol nej le gi ty ma cji. Nie od po wia dał

na za czep ki fa nów mu zy ki, nie pa trzył

na nich wca le. Przy glą dał się za to uważ nie

każ dej prze cho dzą cej obok nie go dziew czy -

nie. Po dru giej stro nie, nie mal na prze ciw -

ko nie go, stał dru gi pod cho rą ży z ze spo łu

Blasz kow skie go, z ta ką sa mą fo to gra fią

w rę ku. By li tu już od dwóch go dzin, jed -

nak do tąd nie mie li szczę ścia. Bo na praw -

dę wy wia dow cy mie li twar dy orzech do

zgry zie nia. Fo to gra fia, któ rą się po słu gi wa -

li, zro bio na zo sta ła, kie dy jej wła ści ciel ka

zda wa ła do pie ro do ogól nia ka. Mia ła więc

wte dy nie ca łe pięt na ście lat i wy glą da ła jak

py za te dziec ko. A oni szu ka li sie dem na sto -

lat ki, któ ra po win na już być wy ro śnię tą

pan ną z za dat ka mi na do ro słą ko bie tę.

Trze ba się by ło do brze sku pić na ry sach

twa rzy, kształ cie ust, wy kro ju oczu, czyli

na ana li zie po rów naw czej, któ rą naj le piej

jest wy ko ny wać w ci szy i spo ko ju. Tu na ża -

den z tych pod sta wo wych wa run ków nie

mo gli li czyć. Do dat ko wym utrud nie niem

by ło jesz cze to, że twa rze, któ re ob ser wo -

wa li wy wia dow cy, do słow nie mi ga ły przed

ni mi i za raz roz pły wa ły się w tłu mie. Po -

trzeb ne by ło szczę ście.

Naj pierw Za lew ski zo ba czył ja skra wo czer -

wo ną zwiew ną su kien kę, po tem ja sne dłu gie

wło sy z czer wo ną prze pa ską. Ale la ska, po -

my ślał z po dzi wem. Nie któ rzy to ma ją

szczę ście, do dał w my ślach, wi dząc szczu -

płe go wy so kie go chło pa ka, któ re go dziew -

czy na trzy ma ła za rę kę. Po pa trzył na nią

jesz cze raz i wte dy wy da ło mu się, że ta

twarz jest jak by zna jo ma. Wpa try wał się

w nią przez chwi lę, aż do mo men tu, gdy

dziew czy na prze szła obok nie go.

– Kur de, to jest ona, jak Bo ga ko cham.

Szyb ko prze biegł pięć me trów dzie lą ce go

od niej i sta nął przed nią, za gra dza jąc jej dro -

gę. Je go ko le ga, wi dząc, że Za lew ski pod bie -

ga do ja kiejś dziew czy ny, bły ska wicz nie

zna lazł się przy nich. Jej chło pak, my śląc

pew nie, że szy ku je się ja kaś roz ró ba, pu ścił

jej rę kę i wy co fał się krok do ty łu, zo sta wia -

jąc Kaś kę sa mą.

– Na zy wasz się Ka ta rzy na Ma cie jew ska?

– za py tał Za lew ski.

– Tak, a bo co? – od po wie dzia ła but nie

dziew czy na, a za raz po tem obej rza ła się
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Bĳ zomowca!

La to 1988 ro ku, trwa fe sti wal w Ja ro ci -
nie. Mło dych fa nów mu zy ki dys kret nie
ob ser wu ją funk cjo na riu sze SB i mi li cjan -
ci w cy wi lu – wśród tych ostat nich jest
Ma riusz Blasz kow ski, słu chacz Wyż szej
Szko ły MO w Szczyt nie, wraz z ko le ga -
mi od de le go wa ny do „za bez pie cze nia
ope ra cyj ne go” kon cer tów. Szyb ko oka -
zu je się, że wie dzę zdo by tą w szko le
mło dy mi li cjant mo że wy ko rzy stać
w prak ty ce: w jed nym z na mio tów zna -
le zio no mar twą dziew czy nę i wśród
pun ków, hi ppi sów i ca łej tej ko lo ro wej
resz ty trze ba zna leźć jej mor der cę.
Moc ne ude rze nie jest czwar tym kry mi -
na łem Ry szar da Ćwir le ja po świę co nym
po znań skim mi li cjan tom, po przed nie
to: Upio ry spa ce ru ją nad War tą (2007),
Trzy na sty dzień ty go dnia (2007) i Ręcz -
na ro bo ta (2010). Roz mo wę z au to rem
oraz frag ment Upiorów… za mie ści li -
śmy w nu me rze stycz nio wym w 2010 r.,
a Ręcz ną ro bo tę za pre zen to wa li śmy
w nu me rze paź dzier ni ko wym w ub.r.

AW

za sie bie, jak by szu ka ła po mo cy u swo je go

chło pa ka, któ ry stał ja kiś metr za nią. 

– Je ste śmy z mi li cji. Pro szę, chodź z na mi

do ra dio wo zu. To po trwa tyl ko chwi lę – mó -

wiąc to, wy cią gnął z kie sze ni spodni czar ną

służ bo wą le gi ty ma cję.

– Ale o co cho dzi, ja nic nie zro bi łam, 

że by mnie mu sia ła za trzy my wać mi li cja.

– Nie je steś za trzy ma na, chce my tyl ko coś

wy ja śnić.

– Co wy ja śnić? – nie da wa ła za wy gra ną.

– No chodź wresz cie do au ta, bo nie po -

trzeb nie ro bi się tu za mie sza nie.

Wo kół nich ze bra ło się już kil ka na ście

osób, któ re z za in te re so wa niem przy słu chi -

wa ły się roz mo wie.

– Masz swo ją le gi ty ma cję szkol ną? – za py -

tał w koń cu dru gi wy wia dow ca.

– Nie mam, mo ja ko le żan ka ją wzię ła...

– Ale my ją ma my – do koń czył Za lew ski.

– Za raz ci ją od da my.

Dziew czy na zre zy gno wa ła wresz cie z opo -

ru. Od wró ci ła się za sie bie. Chcia ła po wie -

dzieć Jar ko wi, że by po cze kał na nią, bo za raz

wró ci. Ale wśród po sta ci, któ re sta ły z ty łu,

nie by ło go. Znik nął. Ro zej rza ła się wo kół,

lecz ni gdzie nie mo gła go doj rzeć. Do strze -

gła za to chło pa ka w swe trze i dżin sach,

z ma łym ple ca kiem bi wa ko wym za wie szo -

nym na ra mio nach. Ich spoj rze nia spo tka ły

się, a wte dy on krzyk nął:

– Zo staw cie ją w spo ko ju! Ona nic nie zro -

bi ła!

Za lew ski spoj rzał za sie bie i zi gno ro wał

wo ła ją ce go. To był błąd, po wi nien na tych -

miast po dejść do nie go i spró bo wać go uci -

szyć. On jed nak wziął dziew czy nę pod ra mię

i po cią gnął ją w stro nę ra dio wo zu.

Jesz cze rok czy dwa la ta te mu coś ta kie go

by ło by nie do po my śle nia. Ktoś, kto chciał -

by prze ciw sta wić się mi li cjan tom, mu siał by

być al bo sza leń cem, al bo Joh nem Ram bo.

Ten chło pak jed nak w ni czym nie przy po -

mi nał Sy lve stra Stal lo ne’a, nie wi dać też

by ło w je go oczach obłę du. Da wa ło się za to

do strzec de ter mi na cję i zde cy do wa nie czło -

wie ka, któ ry chce prze ciw sta wić się nie go -

dzi wo ści dzie ją cej się na je go oczach.

– Zo staw cie ją, wy świ nie! – wo łał co raz

gło śniej chło pak.

Tłum, któ ry do tych czas prze pły wał wez -

bra nym nur tem obok, na gle za czął gęst nieć.

Do grup ki już wcze śniej ob ser wu ją cej ca łe

zaj ście za czę li do łą czać in ni. W jed nej chwi li

za ple ca mi mi li cjan tów ze bra ło się ja kieś

pięć dzie siąt osób, go to wych do ata ku.

Ryszard Ćwirlej: Mocne uderzenie.
Warszawa 2011, s. 424
Copyright©by Wydawnictwo
W.A.B., 2011, Wydanie I,
Warszawa 2011
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KRZYŻÓWKA NR 12

Po zio mo: 1 – oby by ło dłu gie i szczę śli we, 4 – „oku lar nik”, 7 – bia ła prze szko da na dro dze, 11 – naj daw niej szy przo dek, 13 – nie odzia ny ma lu szek,
16 – znak, wróż ba, 17 – Paul, śpie wał nie gdyś o Dia nie, 18 – zwy kle – taj ny, 19 – ośro dek pro win cji Luk sem burg (Bel gia), mia sto o sta ro żyt nej hi sto -
rii, 21 – za sia da ją w ra tu szu, 22 – na zwi sko Ro bin so na, 23 – ona Iwo na, a on?, 24 – koc dla ko nia, 25 – wg św. Łu ka sza, 27 – waż ny dla pod nie bie -
nia, 28 – po rę cze nie na we kslu, 30 – to ona po wo du je, że w Wi gi lię kła dzie my sia no pod ob ru sem, 32 – o war ko czach po etyc ko, 34 – lo do we ta fle na
rze ce, 36 – ogól ny kształt po sta ci, 38 – kom pu te ro wa nie jed na, 40 – wy ci śnię te na sio na ro ślin ole istych, 44 – za wo do wa spe cjal ność ak to ra, 47 – z kart
kła dzio ny, 49 – re pre zen ta cyj na sa la wy kła do wa, 50 – szla chet na dzia łal ność, 56 – krew ny ko zy z gór Azji, 57 – Zo fia wśród na szych ak to rek, 58 – wy ko -
ny wa ny w takt mu zy ki, 59 – droż dżo wa pa rzo na np., 60 – nie plan pierw szy, 61 – mia sto w środ ko wych Wło szech, 62 – się – w ze zna niach, 64 – pre zent
wi gi lĳ ny, 69 – mia sto zna ne wiel bi cie lom se ra, 70 – sie dzi ba bo gów grec kich, 73 – ża le nie się, 77 – epi zo dycz na ro la, 79 – księ stwo Bo ny, 80 – tu w USA
naj zim niej, 82 – wy ło gi kurt ki uła na, 84 – mniej niż czwo ro, 85 – czar na w ko mi nie, 86 – wład ca, 87 – bo dziec we wnętrz ny, 88 – nie ma go bez chmur,
89 – świę ty z Pro wan sji, pa tron ma tek kar mią cych, 90 – każ da znaj dzie swe go Jaś ka, 91 – już nie dzie ci, 92 – zły to pa le nie, 93 – sa te li ta Jo wi sza.
Pio no wo: 1 – mę ża ko ro na, 2 – Ni co las, grał m.in. w fil mach „Mia sto anio łów”, „Zo sta wić Las Ve gas”, 3 – se rial, któ re go bo ha te rem był ko mi sarz Hal -
ski, 4 – wzór, ide ał, 5 – gdy tak lą du je sko czek nar ciar ski – do sta je wy so kie no ty, 6 – hob by, 7 – ty le co nic, 8 – owoc z zie lo nym pió ro pu szem, 9 – sym -
pa tycz ny zwie rzak, 10 – no we la Pru sa, 11 – za sła nia coś, 12 – to pierw szy sto pień do wie dzy, 14 – krew ny po mie czu, 15 – ap te kar ska jed nost ka
wa go wa, 20 – świa to we mo car stwo, 26 – czar no -bia ły ptak, 29 – to, co ko muś do ga dza, 31 – po stę pek, dzie ło, 33 – cięż ka cho ro ba za kaź na, 35 – jed -
nost ka opo ru elek trycz ne go, 37 – sto li ca Ko rei Płd., 39 – rze ka w Gru zji, wpa da do M. Czar ne go, 41 – tło pod ry sun kiem, 42 – szmin ko wa ne, 43 – siła
du cha, 45 – chwast po lny i ogro do wy, 46 – po pu lar ny ubiór, 48 – lon dyń ska mgła, 49 – po li cjant z „13 po ste run ku”, 51 – w au cie miesz czą się w skrzyn -
ce, 52 – po noć glo bal ne nad cho dzi, 53 – stra szy mro zem, 54 – rzad ki ga tu nek an ty lo py, 55 – su ro wiec na bał wa na, 58 – waż ne sło wo, 59 – tu sta ła
sta jen ka ci cha, 63 – mia sto nad Ir ty szem (Ro sja), 65 – nie gdyś z sza la mi, 66 – Wa zów na lub Bo leyn, 67 – sma lo ne, 68 – tęt ni ca głów na, 71 – Wer ny -
ho ra z za wo du, 72 – krót ki mie siąc, 74 – man na, 75 – zwy kle na stę pu je po smut ku, 76 – pierw szy wy nu rzył się z bi blĳ ne go po to pu, 77 – ko lor po ma -
rań czo wy, 78 – in for ma cji, wy mu szo ny cie czy, 81 – daw na tor ba po dróż na, 83 – szcze gól ne krze sło, 86 – dum ny ptak.

Po roz wią za niu krzy żów ki na le ży od czy tać ha sło, któ re two rzą li te ry w krat kach ozna czo nych w pra wym dol nym ro gu cy fra mi od 1 do 39:

(……..)  (….........….)  (….........)  (….......................)  (…............)  (…...........)  (…........................)  (…....................................),  (….............)  (..........)
1  2  3     4  5  6  7  8    9  10  11    12  13  14  15  16    17  18  19    20  21  22    23  24  25  26  27     28  29  30  31  32  33  34      35  36  37     38  39

BOŻENA CHMIELEWSKA

Roz wią za nia (sa mo ha sło) pro si my nad sy łać na kartkach pocztowych (nie decyduje data stempla pocztowego) pod ad re sem re dak cji lub e-mailem
(ga ze ta.li sty@po li cja.gov.pl) do 19 grudnia 2011 r. W e -ma ilu pro si my o po da nie imie nia i na zwi ska oraz ad re su za miesz ka nia. Wśród Czy tel ni ków,
któ rzy na de ślą pra wi dło we roz wią za nia, roz lo su je my na gro dy: książki Wydawnictwa W.A.B.
Na de sła nie przez Czy tel ni ka roz wią za nia ozna cza, że wy ra ża on zgo dę na pu bli ka cję swo je go imie nia i na zwi ska oraz miej sca za miesz ka nia w razie
wy gra nej. Peł ny re gu la min do wglą du w re dak cji. 
Roz wią za nie krzy żów ki z ha słem nr 11: „Nikt nie ustrzeże pustego domu”. Na gro dę, książki Wydawnictwa W.A.B., wy lo so wa li: Angelika Kania
z Dobczyc, Jerzy Bodziony z Mszany Dolnej i Jarosław Waks z Działdowa.
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We wrze śniu i paź dzier ni ku br. Ko -

men da Głów na Po li cji zre ali zo -

wa ła dwa wy jaz dy szko le nio we

do Hisz pa nii dla funk cjo na riu szy i pra cow ni -

ków Po li cji, fi nan so wa ne w ca ło ści przez Ko -

mi sję Eu ro pej ską, w ra mach pro gra mu

Le onar do da Vin ci, bę dą ce go czę ścią pro gra -

mu edu ka cyj ne go Ucze nie się przez ca łe ży cie.

PRZE MOC W RO DZI NIE
Przy ję cie do re ali za cji pro jek tu Biu ra Pre -

wen cji KGP pn. Zin te gro wa ny sys tem mo ni to -
ro wa nia przy pad ków prze mo cy w ro dzi nie
– na rzę dzie w pro ce sie kształ ce nia po li cjan -

tów po zwo li ło dzie się ciu uczest ni kom, wy -

bra nym z KGP oraz ko mend wo je wódz kich,

na zdo by cie spe cja li stycz nej wie dzy na te -

mat Zin te gro wa ne go Sys te mu Mo ni to ro wa -

nia Przy pad ków Prze mo cy w Ro dzi nie,

wdro żo ne go przez Mi ni ster stwo Spraw We -

wnętrz nych Hisz pa nii na rzecz hisz pań skiej

po li cji, pro ku ra tu ry, są dow nic twa oraz or ga -

ni za cji po za rzą do wych dzia ła ją cych w tym

ob sza rze.

Pro jekt – ukie run ko wa ny na wdro że nie

in no wa cyj nych na rzę dzi umoż li wia ją cych

za rów no pod no sze nie wie dzy, po zio mu

wy kształ ce nia oraz kwa li fi ka cji za wo do -

wych po li cjan tów i pra cow ni ków Po li cji,

jak rów nież do sko na le nie me tod dzia ła nia

oraz za sto so wa nie no wych roz wią zań mo -

ni to ru ją cych zja wi sko prze mo cy – wpi su je

się w po trze by Po li cji ja ko in sty tu cji od po -

wie dzial nej za bez pie czeń stwo oby wa te li,

ale rów nież w po trze by każ de go z nas

w za kre sie ogra ni cza nia ne ga tyw nych zja -

wisk spo łecz nych.

Ce le pro jek tu obej mo wa ły:

– po zy ska nie in no wa cyj ne go na rzę dzia dy -

dak tycz ne go na po trze by szkol nic twa po li -

cyj ne go;

– po zy ska nie nie zbęd nej wie dzy w za kre -

sie moż li wo ści wdro że nia po dob ne go roz wią -

za nia na te re nie Pol ski;

– pod nie sie nie ja ko ści pra cy po li cjan tów,

a w kon se kwen cji ogra ni cze nie roz mia ru zja -

wi ska prze mo cy w ro dzi nie. 

OB RÓT DZIE ŁA MI SZTU KI
Dru gi z re ali zo wa nych pro jek tów pn. Bez -
piecz na Eu ro pa – po li cyj na wy mia na do świad -

czeń w za kre sie ob ro tu dzie ła mi sztu ki, opra co -

wa ny przez Biu ro Kry mi nal ne KGP, za kła dał

udział sied mio oso bo wej gru py funk cjo na riu -

szy i pra cow ni ków Po li cji w wy mia nie do -

świad czeń z po li cją hisz pań ską w za kre sie

ujaw nia nia i zwal cza nia prze stęp czo ści prze -

ciw ko dzie dzic twu na ro do we mu, a tak że za -

bez pie cza nia dzieł sztu ki po cho dzą cych

z prze stęp stwa.

Kan dy da tów do sta żu w Ma dry cie wy brał

dy rek tor Biu ra Kry mi nal ne go KGP na pod -

sta wie wpi sa nych w pro jekt kry te riów: do -

tych cza so wych osią gnięć za wo do wych,

prak ty ki za wo do wej do ty czą cej zwal cza nia

prze stęp czo ści prze ciw ko dzie dzic twu na -

ro do we mu i zna jo mo ści ryn ku sztu ki

w Pol sce i na świe cie. Dy rek tor Biu ra Kry -

mi nal ne go KGP w pierw szej ko lej no ści

prze pro wa dził do bór spo śród funk cjo na riu -

szy i pra cow ni ków z Kra jo we go Ze spo łu

do wal ki z Prze stęp czo ścią prze ciw ko

Dzie dzic twu Na ro do we mu z Wy dzia łu ds.

Prze stęp czo ści Kry mi nal nej oraz in nych

funk cjo na riu szy z Biu ra Kry mi nal ne go

KGP, ści śle współ pra cu ją cych w tym za kre -

sie z ww. ko mór ką. 

Ce le pro jek tu obej mo wa ły:

– prze szko le nie uczest ni ków pro jek tu

w za kre sie do sko na le nia za wo do we go po li -

cjan tów zaj mu ją cych się ujaw nia niem

prze stępstw prze ciw ko dzie dzic twu na ro -

do we mu oraz wła ści we go za bez pie cza nia

dzieł sztu ki po cho dzą cych z prze stęp stwa;

– wy mia nę wie dzy i do świad czeń z za gra -

nicz nym part ne rem w za kre sie zwal cza nia

prze stęp czo ści prze ciw ko dzie dzic twu na ro -

do we mu i wy pra co wa nie wspól nych sku tecz -

nych spo so bów prze ciw dzia ła nia te mu

zja wi sku.

oprac. Wy dział Fun du szy Po mo co wych
BF KGP

TYLKO SŁUŻBA Finanse POLICJA 997       grudzień 2011 r.50

Szko le nia 
w Hisz pa nii

Adres redakcji: 
02-514 Warszawa 12, ul. Domaniewska 36/38

tel. 22 60-161-26, fax 22 60-168-67
www.gazeta.policja.pl
Łączność z czytelnikami:

gazeta.listy@policja.gov.pl (22 60-121-87)
Redaktor naczelny: Irena Fedorowicz

irena.fedorowicz@policja.gov.pl (22 60-161-26)
Zastępca redaktora naczelnego i reklama: 

Klaudiusz Kryczka
klaudiusz.kryczka@policja.gov.pl (22 60-161-26)

Sekretarz redakcji:
Agata Guzdek-Szewczak (22 60-161-32)
agata.guzdek-szewczak@policja.gov.pl

Zastępca sekretarza redakcji: Małgorzata Boruta
malgorzata.boruta@policja.gov.pl (22 60-161-15)

Sekretariat i marketing: Karolina Targońska
gazeta@policja.gov.pl (22 60-161-26)

Zespół redakcyjny:
Grażyna Bartuszek, Przemysław Kacak, Anna

Krawczyńska, Paweł  Ostaszewski, Jerzy
Paciorkowski, Elżbieta Sitek, Aleksandra Wicik

adresy e-mail pracowników redakcji:
imię.nazwisko@policja.gov.pl

(bez polskich znaków)
Tadeusz Noszczyński (współpracownik)

Dział foto: Andrzej Mitura
andrzej.mitura@policja.gov.pl (22 60-115-96)

Studio graficzne:
Krzysztof Zaczkiewicz, Krystyna Zaczkiewicz
gazeta.studio@policja.gov.pl (22 60-135-46)

Korekta: Elżbieta Mirowska (22 60-121-87)
Kolportaż: Krzysztof Chrzanowski (22 60-160-86)

Druk i oprawa: „Zapolex” Sp. z o.o.
Nakład: 30 000 egz.

Numer zamknięto: 23.11.2011 r.
Re dak cja nie zwra ca ma te ria łów nie za mó wio nych, 
za strze ga so bie pra wo skró tów i opra co wa nia re dak cyj -
ne go tek stów przy ję tych do dru ku oraz pra wo nie od płat -
ne go pu bli ko wa nia li stów. Re dak cja za strze ga so bie
rów nież moż li wość nie od płat ne go wy ko rzy sta nia pu bli ko -
wa nych ma te ria łów na wła snej stro nie in ter ne to wej.
Za treść za miesz czo nych re klam, ogło szeń, li stów i ma te -
ria łów spon so ro wa nych re dak cja nie od po wia da.

Zamówienia na prenumeratę:
Re dak cja Cza so pi sma „Po li cja 997”

ul. Do ma niew ska 36/38, 02-514 War sza wa 12
tel. 22 60-160-86, 22 60-161-26, faks 22 60-168-67

e -ma il: krzysztof.chrza now ski@po li cja.gov.pl
Ce na pre nu me ra ty rocz nej mie sięcz ni ka 

„Po li cja 997” – 36 zł
Płat ni ków VAT pro si my o po da nie nu me ru NIP. 

Za mó wie nie zo sta nie zre ali zo wa ne po opła ce niu wy sła -
nej do Za ma wia ją ce go fak tu ry lub po do ko na niu przez 

Za ma wia ją ce go wpła ty na kon to:
Ko men da Głów na Po li cji 

ul. Pu ław ska 148/150, 02-624 War sza wa
NBP O/O War sza wa 

18 1010 1010 0071 2622 3100 0000
W ty tu le wpła ty pro si my wpi sać: 

„Pre nu me ra ta Po li cji 997”.
Wpła ty nie po prze dzo ne za mó wie niem bę dą zwra ca ne

bez re ali za cji.

Egzemplarze miesięcznika w policyjnej 
dystrybucji wewnętrznej są bezpłatne.

miesięcznik 
Komendanta Głównego Policji
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